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1 września 1947 r. upłynęło łat trzydzieści 
od chwili, gdy”— pod koniec pierwszej wojny 
światowej, w dobie okupacji wojennej po­
wstało do życia sądownictwo polskie.

Po wieloletniej przerwie w życiu państwo­
wym Rzeczypospolitej Polskiej sędzia polski 
w imieniu Państwa Polskiego zaczął wydawać 
wyroki. Wprawdzie na obszarze b. Królestwa 
Kongresowego do r. 1876, a w b. Galicji do 
ostatniej chwili, wymiar sprawiedliwości wy­
konywali sędziowie Polacy w języku polskim, 
czynili to jednak w imieniu obcego państwa.

19 sierpnia 1917 r. ukazał się pierwszy nu­
mer Dziennika Urzędowego Departamentu 
Sprawiedliwości Tymczasowej Rady Stanu 
Królestwa Polskiego, obwieszczając pod pozy­
cją pierwszą „Przepisy tymczasowe o urzą­
dzeniu sądownictwa w Królestwie Polskim 
Według tych Przepisów wymiar sprawiedliwo­
ści należał do: sądów pokoju, sądów okręgo 
wych, sądów apelacyjnych i Sądu Najwyższe­
go. Sąd Pokoju stanowił sędzia pokoju i ławni­
cy Sądy okręgowe wyrokowały: w sprawach 
karnych — w komplecie jednego sędziego 
i dwóch ławników; w sprawach cywilnych — 
w komplecie, złożonym z trzech sędziów; 
w sprawach handlowych — w komplecie jed­
nego sędziego i dwóch ławników. Sądy apela­
cyjne wyrokowały: w sprawach karnych 
w komplecie, złożonym z dwóch sędziów ape­
lacyjnych i trzech ławników; w sprawach cy­
wilnych i handlowych — w komplecie, złożo­
nym z trzech sędziów apelacyjnych.

Chociaż obszar działania sądów polskich 
nie obejmował nawet całego b. Królestwa 
Kongresowego (wyłączona została b. gubernia 
suwalska i 4 powiały b. guberni siedleckiej), 
chociaż władze okupacyjne szereg spraw wyłą­
czyły z orzecznictwa sądów polskich, mimo 
to powołane do życia sądy polskie stanowiły 
realny zaczątek państwowości polskiej.

Tak traktując nowoorganizowane sądo­
wnictwo polskie, z zapałem garnęli się do nie­
go prawnicy polscy, w szczególności adwoka­
ci, którzy stanowili trzon twoUzącego się apa­
ratu sądowego.

Nie miejsce tu w krótkim artykule na oma­
wianie historii oraz przemian, dokonywanych 
w sądownictwie polskim. Zadanie to należy do 
wnikliwych historyków doby obecnej.

Nas, oqzywiście, nie zachwycają warunki, 
w jakich powstało w roku 1917 sądownictwo 
polskie w ramach specyficznego tworu pań­
stwowego, powoływanego do życia z „błogo­
sławieństwa" przegrywających wojnę Austrii 
i Niemiec.

Jako zgrzyt odczuwamy ówczesne fero­
wanie wyroków w „imienia Korony Pol­
skiej" — pod auspicjami reakcyjnej Rady Re­
gencyjnej. Klęska monarchii austriackiej i ce­
sarstwa niemieckiego oraz Wielka Rosyjska 
Rewolucja Październikowa, wykuwająca nowe 
życie na gruzach caratu, umożliwiły powstanie 
drugiej Rzeczypospolitej Polskiej, w której 
imieniu ferowały wyroki sądy, polskie.
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Gdy ¡spojrzymy na burzliwe losy sądo­
wnictwa polskiego wśród radykalnie zmienia­
jących się warunków dziejowych, poczynając 
od okresu okupacyjnego-wyrokowania w imie­
niu Korony Polskiej (1917, 1918 r.), poprzez 
okres drugiej Rzeczypospolitej (1918— 1939), 
poprzejz prawie cień sądownictwa polskiego 
w ponurym okresie niewoli hitlerowsko-fa- 
szystowskiej, gdy, wreszcie, spojrzymy w zu­
pełnie nowy okres, sądownictwa Odrodzonej 
Polski Ludowej, stwierdzić musimy, że tylko 
% daleko idącymi zastrzeżeniami można tu mó­
wić o „nieprzerwanej ciągłości i tradycji" 
sądownictwa polskiego w minionym trzydzie­
stoletnim okresie dziejowym.

Możnaby dziś p*ostawić sądownictwu tych 
minionych czasów szereg zarzutów, m. in., że, 
będąc w postawie swojej konserwatywne, 
w myśleniu swoim i działaniu wiącej miało 
„serca" do wstecznictwa niż do zdecydowanego 
postępu społecznego. Stwierdzić jednak należy, 
że jeden niewątpliwy skarb przechowało są­
downictwo polskie w ciągu okresu swego trzy­
dziestolecia: uczciwość i czystość rąk. Tego 
skarbu strzec musimy i dziś jak źrenicy oka.

Po strasznych doświadczeniach dziejowych 
drugiej wojny światowej nasza Ojczyzna we­
szła w nowy okres historyczny—ustroju de­

mokracji ludowej, okres otwarty wielkimi re­
formami społecznymi.

Sądownictwo Odrodzonej Polski Ludowej 
staje się jednym z twórczych konstruktyw­
nych czynników ustrojowych w budowie 
i stabilizacji nowego ładu społecznego.

Na polskim Sądownictwie i polskiej pro­
kuraturze ciążą wielkie, ale i zaszczytne obo­
wiązki.

Zadaniem naązego wymiaru sprawiedli­
wości jest ochrona państwowego i społecznego 
ustroju Polski Ludowej (ustroju demokracji 
ludowej), ochrona praw i interesów instytucyj, 
przedsiębiorstw i organizacyj państwowych 
i społecznych, ochrona praw osobistych i ma­
jątkowych obywateli, wreszcie — wychowywa­
nie obywateli w duchu przywiązania do demo­
kratycznej Ojczyzny, oraz w duchu sumien­
nego spełniania obowiązków obywatelskich.

To zadanie sądownictwa wypływa z istoty 
nowego ustroju Polski i z najlepiej pojętych 
obowiązków sędziego, jako Polaka i obywa­
tela.

Szczere, konsekwentne i bezkompromiso­
we wykonywanie przez sądownictwo swych 
zadań jest najpewniejszą gwarancją jego auto­
rytetu i zadowolenia z dobrze spełnionego 
obowiązku wobec Ojczyzny.

PIERWOCINY POLSKIEGO SĄDOWNICTWA PAŃSTWOWEGO
( 1 9 1 6 - 1 9 1 7 )

( S Z K I C  H I S T O R Y C Z N Y )

Dr. E M IL  S T A N IS Ł A W  RAPPAPORT, Prezes Izby Karnej S. N.

I.

W  spalonym podczas zburzenia Warszawy 
przez Niemców pierwszym tomie mych „W spom­
nień“ *) ostatni rozdział poświęciłem: „P ierwo­
cinom polskiego sądownictwa państwowego“  na 
podstawie uratowanych podówczas, dziś zaś już 
nieistniejących źródłowych materiałów informa­
cyjnych drukowanych i niedrukowanych. Roz­
dział ten chciałbym z pamięci, przynajmniej 
w głównych zarysach, odtworzyć ze względu na 
obecny ponownie jubileuszowy rok 1947.

Trzydzieści ła t . upływa w dn. 1 września 
1947 r - °d  chwili, gdy w pięknej sali frontowej 
zburzonego dziś Pałacu’ Rzeczypospolitej (Kra­

* ) Por. „W spom nien ia  prawnicze pó łw iecza (1897— 
1947)”  fragm e n t I w N r 5 (19) DPP.

sińskich) nastąpiła inauguracja pierwszych po 
wieloletniej przerwie polskich sądów państwo­
wych w ośrodku „kongresowym“  ziem b. Rze­
czypospolitej. By! to dopiero skromny zawiązek, 
pierwociny odbudowanego gmachu polskiego 
zarządu W ymiaru Sprawiedliwości w owym 
sztucznie , konstruowanym ponownym „K ró ­
lestwie Polskim“ , ale chodziło jednak o sądy 
polskie znowu p a ń s t w o w e  i ten przełomo­
wy początek rozwoju uważaliśmy podówczas za 
atut organizacyjny najistotniejszy.

W  dn. x września 1937 w rocznicę dwu­
dziestolecia, w tejże sali gmachu pałacowego Sądu 
Najwyższego, staraniem b. Stałej Delegacji Zrze­
szeń i Instytucyj Prawniczych R. P., odbyła się 
uroczysta akademia, z której jednak ówczesny 
Minister Sprawiedliwości W ito ld  Grabowski był 
ze względu na treść przemówień wysoce nieza­
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dowolony, nie odpowiadały one bowiem kryte­
rium „ozonowych“  nastrojów.

W  dn. i  września 1937 r. około pięćdziesięciu 
członków magistratury sądowej przetrwało n i e ­
p r z e r w a n i e  od dn. 1 września 1917 na służ­
bie sądowniczej. Było to mniej więcej io°/o tych, 
przeważnie b. adwokatów, którzy w dn. 1 wrze­
śnia 1917 r. porzucili niekiedy nader intratne kan­
celarie adwokackie i notarialne i stanęli w ordynku, 
aby zapełnić pierwsze kadry sądowników pań­
stwowych polskich, sędziów i prokuratorów. 
Od daty dn. 1 września 1937 r. upłynął w mię­
dzyczasie brzemienny w ponurą treść okupacyjną 
znów lat dziesiątek: dwa lata przedwojennego 
„ozonu“ , pięć lat z okładem golgoty okupacyj­
nej i niemal trzy lata nie ty lko  państwowego, 
lecz i: społecznego — ludowego rozkwitu pol­
skiego. Iluż sądowników z dn. 1 września 1947 r. 
przetrwało n i e p r z e r w a n i e  i ten nowy lat 
dziesiątek? Ilu jest obecnie na służbie wymiaru 
sprawiedliwości III Rzeczypospilitej owych trwale 
czynnych weteranów z 1917 r.? Dwudziestu? 
Trzydziestu? Chyba nie więcej.- W arto na dzień 
1 września 1947 r. tę wymierającą garstkę imien­
nie obliczyć.

II.

Nr 9

Prawników Polskich“ , stanęła twardo na stano­
wisku ściśle niepodległościowym i odmówiła 
przedwczesnego udziału w  zarządzie wymiaru 
sprawiedliwości, aż do czasu zdecydowania w y­
raźnie, czy i kiedy powstaną sądy państwowe 
ściśle polskie. W  międzyczasie przygotowywano 
się do tej decydującej chwili szykując kadry 
personelu, odpowiednie ustawy tymczasowe itd. 
Wreszcie w dn. 5 listopada 1916 r. ukazało się  ̂
oświadczenie „obu Monarchów“  — Wilhelma 
i Karola — o postanowieniu powołania do życia 
„Królestwa Polskiego“ . Prace organizacyjne roz­
poczęto zarówno od góry — w „Tymczasowej 
Radzie Stanu Kr. Pol.“  (od 15 stycznia 1917 r.), 
jak i od dołu — w  polskich organizacjach praw­
niczych Warszawy (już w grudniu 1916 r.) przez 
powołanie do życia „Kom itetu Sądowego w W ar­
szawie“ , który wyłonił z kolei „Komisję K ierow­
niczą organizacji sądownictwa“ . Gdy w pierw­
szych dniach lutego 1917 r. powstał Departament 
Sprawiedliwości Tymcz. Rady Stanu ze Stani­
sławem Bukowieckim, jako Dyrektorem, na czele, 
już istniały — jakby otok społeczny — organi­
zacje prawnicze, których działalność zazębiła się 
o czynności urzędowe Departamentu Sprawiedli­
wości w sposób swoisty, który- wart jest — po 
latach — sprawiedliwej i obiektywnej oceny.

Przed przystąpieniem do opisu zaczątku 
czynności organizacyjnych w danej dziedzinie 
w końcu 1916 roku, należy dla właściwego- od­
czucia atmosfery tamtych ginących z pamięci 
czasów cofnąć się nieco- wstecz ku początkom 
obu okupacyj b. Królestwa Kongresowego przez 
mocarstwa centralne ówczesnej Europy w okre­
sie I wojny światowej. Północna część z Warsza­
wą w ręku Cesarstwa Niemieckiego, południowa 
z Lublinem, zajęta przez Austro-Węgry, stano­
w iły administracyjnie obszary całkowicie odrębne 
aż do chwili decyzji (5 listopada 1916 r.) o „re ­
stytucji“  całości Królestwa, jako „samodzielnego 
państwa“ . Lecz już przed tym od dn. 5 sierpnia 
1915 r. między obu okupacjami wytworzyła się 
pewna specyficzna łączność i zgodna postawa 
społeczeństwa polskiego w  stosunku do chwilo­
wych zarządów obu „jenerał - guibernatorstw“ .
I prawnictwo nasze zarówno w Warszawie, 
jak i w Lublinie, starało się skoordynować swe 
organizacyjne posunięcia, tworząc w sierpniu — 
wrześniu 1913 r. krótkotrwałe, gdyż przez obu 
okupantów rozwiązane, a tak symptomatyczne 
dta g ł o d u  w o l n o ś c i ,  odczuwanego przez 
ogół polski, „Sądy Obywatelskie“ . Koniec 1915 r. 
1 niemal cały rok 1916 — to okres przykrego 
rozłamu w ówczesnym, p-rawnictwie Królestwa, 
wynikłego na tle różnicy zdań co do udziału 
czynnika polskiego w sądownictwie -okupacyj­
nym. Udział ten, opommistycznie choć w naj­
lepszej wierze po-pierany przez mniejszość praw- 
mewa, 1 co do- wpływu i co do efektu współ­
działania (przeważnie w Sądach Pokoju) był 
n ikły. Natomiast większość prawnictwa, której 
ideowo przewodziło ówczesne „Kołp  (młodych)

III.

W  dniu 7 grudnia 1916 r. złożyłem czterem 
połączonym ad hoc przez odnośne delegacje 
zrzeszeniom prawniczym w Warszawie: Kołu 
Prawników Polskich, Delegacji Adwokatury, 
Towarzystwu Prawniczemu i Komitetowi 
dla prac ustawodawczych — wniosek wraz 
z uzasadnieniem o powołanie do życia 
międzyprawniczego ośrodka, k tóry zająłby 
si-ę samodzielnie czy pomocniczo — organizacją 
polskiego sądownictwa państwowego, w związku 
z „deklaracją“  z dn. 5 listopada 1916 r. W  dniu 
13 grudnia 1916 r. wniosek mój rozważono i zde­
cydowano powyższemu ośrodkowi nadać skromną 
nazwę „Kom itetu Sądowego w  Warszawie“ . 
W  dniu 3 stycznia 1917 r. odbyło się pierwsze 
zebranie rzeczonego „Kom ite tu“  z udziałem de­
legatów prowincjonalnych z obu Generał - Gu- 
bernatorstw. W  ten sposób powstała półroczna 
centrala prawnicza, której zasługi nigdy nie były 
należycie uwydatnione ze względu na swoistą 

- dwutorowość prac organizacyjnych w danej ma­
terii, o czym mowa będzie poniżej.

• „Kom ite t Sądowy“  pomyślany był jako ro­
dzaj specjalnego ogólnego zebrania delegatów 
prawniczych o charakterze informacyjnym, wnio­
skodawczym i nadzorczym. Dla właściwych prac 
wykonawczych należało więc natychmiast powołać 
ciało ruchliwsze, o małym składzie osobowym 
i szerokich pełnomocnictwach, dla tworzenia pro­
jektów konkretnych, ad usum konstytuującej się 
w  połowie stycznia 1917 r. Tymczasowej Rady Sta­
n i Kr. Pol. Oto geneza „Komisji Kierowniczej Orga­
nizacji Sądownictwa“ , której losy ukształtowały
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się jednak inaczej, n iźli to projektowaliśmy, jako 
jej w Komitecie Sądowym inicjatorzy. Zdawało 
się mianowicie początkowo, że Tymczasowa Rada 
Stanu K. P. chętnie przyjmie b e z p o ś r e d n i ą  
pomoc zrzeszonego prawnictwa dla wytworzenia 
swego organu w zakresie organizacji sądownic­
twa. To też Komisja Kierownicza Organizacji Są­
downictwa pomyślana została jako embrion tego 
przyszłego organu 1 '. R. S. Kr. Pol. Tymczasem 
stało się inaczej, T. R. S. Kr. Pol., po ukonsty­
tuowaniu się w  połowie stycznia 1917 r., wyłoniła 
własny Wydział Wykonawczy, a w nim „referat“  
organizacji sądownictwa, który objął członek 
Wydz. W yk. Stanisław Bukowiecki. Referat roz­
winął się wkrótce w Departament Sprawiedliwości
T. R. S. Kr. Pol., przy czym Dyrektor Buko­
wiecki sta} na stanowisku celowej współpracy 
p o m o c n i c z e j  prawnictwa przy organizowa­
niu zrębów polskiego sądownictwa państwowego, 
ale prace urzędowe Departamentu i funkcje wła­
ściwe tworzył całkowicie samodzielnie według 
własnego planu . i na własną- odpowiedzialność.' 
Dogadzało to całkowicie „Kom itetow i Sądowe­
mu“ , jako organizacji zasadniczo raczej opinio­
dawczej, zmusiło jednak „Komisję Kierowniczą 
Organizacji Sądownictwa“ , niemal natychmiast 
po jej ukonstytuowaniu się (p. niżej), do zastano­
wienia się nad swą rolą i nad ramami swej akcji. 
Rola „kierownicza“  najwyraźniej zmieniała: się 
w rolę „pomocniczą“ , a nazwa „Komisja Kierow­
nicza“  pozostała, ale ty lko nazwa, gdyż. dwa orga­
ny kierownicze—urzędowy i społeczny— równo­
legle istnieć przecież nie mogły. Pomocnicze 
współdziałanie wkrótce się określiło, ale pewna 
niejasność kompetencji i zobopólnego stosunku 
odbiła się niewątpliwie na aktywności „Kom isji“  
w ciągu niespełna półrocznego jej istnienia.

IV .

Dla każdej celowej akcji zbiorowej — pań­
stwowej czy społecznej — warunkiem nieodzow­
nym jest posiadanie 'odpowiednich ośrodków orga­
nizacyjnych, ludzi do- kierowniczych czy też w y­
konawczych funkcyj i wreszcie środków pienięż­
nych dla opłacenia odnośnej pracy. Środkami 
w odpowiednich rozmiarach mógł rozporządzać 
właściwie ty lko organ urzędowy, jakim był De­
partament Sprawiedliwości T. R. S., natomiast 
bynajmniej nie można, było lekceważyć, jako zbio­
rowych sił pomocniczych — zrzeszeń prawni­
czych Warszawy.

Na czele „Kom itetu Sądowego“  stanął wy­
bitny adwokat cywilista, Józef Higersberger, k tó ­
ry już w  1915 r. wyróżnił się zdolnościami orga­
nizacyjnymi i umiejętnością działania przy tw o­
rzeniu „Trybunału“  w zespole warszawskim tak 
krótkotrwałych, lecz jakże żywotnych i sumien­
nych „Sądów Obywatelskich“ . Sekretarzem. „K o ­
m itetu Sądowego“  1 wszystkich organizacji na­
stępczych zostałem ja, jako jego współinicjator. 
Z członków „K om ite tu“  żyją dotychczas: prezes 
Leon Supiński, prezes Kazimierz Rudnicki, prof.

Aleksander Mogilnicki, prof. Jan Jakób Litauer, 
Sędzia Apelacyjny Władysław Olewski, prof. Leon 
Babiński i niewielu już innych. Do Komisji Kie­
rowniczej Kom itet Sądowy powołał sześciu swych 
członków: Jana Jakóba Litaucra, Feliksa Ochi- 
mowskiego i Leona Supińskiego, na Sekretarzy 
Generalnych Aleksandra Mogilinick i-ego i Emila 
Stanisława Rap-paporta, a na sekretarza Redaktora 
Protokółu Józefa Światopełk-Zawadzkiego. Miała 
to być owa pepiniera przyszłej „Kom isji Rządo­
wej“ , której nic sądzone było powstać wobec 
nieco organizacyjnie inaczej pomyślanego Depar­
tamentu Sprawiedliwości T. R. S.

Zazębienie się ótganiżacyj'— urzędowej i spo­
łecznych — nastąpiło wkrótce (w lutym 1917 r.), 
w ten sposób, że część członków Komitetu i Ko­
misji weszła na stanowiska służbowe w samym 
Departamencie Sprawiedliwości, część zaś do Rady' 
Departamentu. W  „Komitecie“  zajęto się przede 
wszystkim zorientowaniem się w materiale oso­
bowym, ogólnym na przyszłych sądowników, 
w  „Kom isji“  — w materiale osobowym szczegól­
nym na określone stanowiska. Była to praca 
przygotowawcza nader cenna dla przyszłej sekcji 
organizacyjnej Departamentu Sprawiedliwości 
i zgrupowała w kartotekach „Kom ite tu“  i „K o ­
misji“  około pięciuset osób, które wyraziły goto­
wość przyjęcia stanowisk w magistraturze sądowej.

W  spalonym I tomie mej pracy, rozporzą­
dzając oryginałami protokółów, odezw, korespon­
dencji i wykazów, opisałem niemal dzień po dniu 
ofiarną i owocną pracę obu organizacyj pomoc­
niczych z łona prawnictwa aż do końca czerwca 
1917 roku, gdy zlewając się wytworzyły Radę 
Główną Zrzeszeń Prawniczych K. P. Dziś nie 
mogę odtwarzać obrazu działalności „Kom itetu“  
i „Kom isji“  w tak szczegółowy. sposób. Ograni­
czam się tedy do kilku uwag, które jednak dla 
ścisłości choćby ty lko  ogólnej charakterystyki ma­
ją swe znaczenie. Gdy chodzi o „Kom ite t Sądo­
w y“ , to, aczkolwiek uczestniczyli w nim delegaci 
ośrodków, prowincjonalnych, dominowali w nim 
przedstawiciele zrzeszeń warszawskich. Początko­
wa pomoc Komisji Kierowniczej przy formowa­
niu list kandydatów na określone stanowiska 
w przyszłym sądownictwie polskim nastręczyła 
konieczność zlikwidowania przykrego rozłamu 
z łat 1915 — 1916 na tle udziału niektórych ko­
legów w  sądownictwie okupacyjnymi, zwłaszcza 
w sądach pokoju. Pomimo szeregu trudności za­
sadniczych i osobowych, sprawa ta została przez 
Komisję Kierowniczą ostatecznie załatwiona 
i wszyscy prawnicy polscy uzyskali możność skła­
dania kandydatur na stanowiska w sądownictwie 
królewsko-polskim. W  maju 1917 r. Departament 
Sprawiedliwości powołał własną komisję dla fo r­
mowania list odnośnych- Weszli, do niej ówczesny 
prezes Towarzystwa Prawniczego mecenas D om i­
nik Ano, prezes Komitetu Sądowego mecenas Jó­
zef Higersberger, a z „Kom isji Kierowniczej“  pre­
zes Koła Prawników Polskich mecenas Leon Su­
piński. W  ten sposób praktyczne zadania „Korni-
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sjii Kierowniczej“  już w  maju 1917 r. dobiegły 
kresu i „Komisja“ zawiesiła swe czynności jeszcze 
przed reorganizacyjnym posiedzeniem w dn. 24 
czerwca 1917 roku.

V.

Departament Sprawiedliwości T. R. S. Kr. P. 
powstał w końcu stycznia, na początku zaś lutego 
1917 r. liczył w swym składzie osobowym cztery 
osoby. W  ciągu lutego i marca 1917 r. sytuacja 
zmieniła się zasadniczo. Przybyli nowi członko­
wie Departamentu (referenci, następnie starsi 
referenci i naczelnicy sekcyj) oraz personel urzęd­
niczy. Dnia 20 lutego 1917 r. mianowany zostałem, 
jako piąty członek składu osobowego, referentem 
prawa karnego. W  marciu 1917 r- Departament 
liczył już kilkunastu referentów różnych działów 
i kilkunastu urzędników (Leon Betenson, Walery 
Ryfiński, Wacław Kineł, Józef Moldenhawer, Zyg­
munt Baczkiewicz, W ito ld  Jamontt, Bohdan 
Dzięciołowski i inni). Organizacja Departamentu 
rosła jak na drożdżach, pomimo- że wobec skrom­
nych możliwości budżetowych Dyrektor Buko­
wiecki musiał się liczyć' skrupulatnie z jedynie 
nieodzowną potrzebą powiększania kadr osobo­
wych swego resortu i bardzo niechętnie pomnażał 
odnośne etaty. Dawaliśmy sobie jednak z wciąż 
rosnącym zakresem pracy pomyślnie radę.

Gdy obecnie po przeszło trzydziestu latach— 
ęofam się wstecz pamięcią i zadaję sobie pytanie, 
co spowodowało ową atmosferę harmonii i ambicji 
szczególnego wysiłku ze strony wszystkich i każ­
dego z osobna kierownika powierzonego mu dzia­
łu, znajdują dwie odpowiedzi na to pytanie: 
pierwsza — to autorytet i urok osobisty Stanisła­
wa Bukowieckiego, jako kierownika departa­
mentowej całości, druga zaś odpowiedź wiąże się 
ściśle z silnie przeżywanym ¡nastrojem przyczynia­
nia się swą pracą do likw idacji sądownictwa oku­
pacyjnego, nastrojem wiary'' w pomyślny dla lo­
sów Polski przebieg I wojny światowej.

Osoba nieodżałowanej pamięci Stanisława Bu­
kowieckiego zapewne nieraz jeszcze skupiać będzie 
na sobie uwagę naszego świata prawniczego. Poświe­
cili mu już niedawno serdeczne wspomnienia jego 
bliscy współpracownicy z Prokuratorii Generalnej 
R P. i sprawiedliwi analitycy jego zasług w pok 
skiej pracy publicznej (min. prof. H. Świątkowski). 
Lata 1917 — 1918 jego działalności (Departament 
1917, Ministerstwo 1918) nic zostały jednak 
dotychczas należycie uwydatnione, jako zgoła 
odrębny epizod w jego niezwykle pracowitym 
życiu prawnika — socjologa i działacza społeczne­
go. Gdy się zważy, że to bogate w czyny życie 
dotyczy człowieka, który w zaraniu działalności 
zawodowej utracił wzrok, a potem Drzez lat czter- 
. Z1CSC1 zy ł oczyma duszy pełnią życia osobistego 
1 zawodowego na najbardziej odpowiedzialnych 
stanowi-ikach, gdy się zważy dalej, że nigdy się 
na swe kalectwo nie skarżył, a pomoc ograniczał 
do najbardziej koniecznego minimum, gdy się 
pomyśli wreszcie, że intensywnością życia codzien­

nego' i  jakością odczuwania jego objawów kazał 
wprost zapominać tym, co mieli z nim do czy­
nienia, o czarnej zasłonie oddzielającej go od świa­
ta „ludzi widzących“ , to zdumienie ogarnia, jak 
silną, odporną psychicznie indywidualnością był 
ów powszechnie szanowany, nawet przez swych 
politycznych przeciwników, postępowiec prawni­
czy Warszawy końca X IX  i pierwszej połowy X X  
stulecia. Heroicznie znosił liczne-ciosy swego ży­
cia prywatnego i załamał się ty lko  raz w  czasie 
II  wojny światowej w obliczu nieszczęść okupa­
cyjnych Polski w szponach sępa, .Lecz się nie dał 
skusić ponownej myśli o samobójstwie i dotrwał 
do końca okresu Golgoty Warszawy, nie docze­
kawszy już świtów wolności Polski Ludowej.

Osobiście stykałem się z prezesem Stanisła­
wem Bukowieckim przez , lat kilkanaście 
w bardzo bliskiej współpracy w Prezydium Ko­
misji Kodyfikacyjnej, a jednak zbliżył nas najwię­
cej ów rok 1917, gdy niemal codziennie przez 
długie miesiące walki z okupantem (luty — sier­
pień 1917) o istotnie państwowe i polskie podi- 
stawy odrodzonego sądownictwa, miałem z nim 
kontakt bezpośredni i często wodziłem jego ręką
i. piórem dla uzyskania bieżącego podpisu na do­
kumencie lub w  korespondencji urzędowej. Taki 
człowiek na czele zespołu departamentowego 
działał , jak magnes. Łączył i „uzgadnia!“  
pracę bez tarć lub zbytnich rywalizacyj
0 ’ kompetencje, choć miał do czynienia 
z ludźmi, którzy mieli już poza sobą 
stosunkowo krótką, lecz wybitną działalność 
w środowiskach warszawskich Zrzeszeń Prawni­
czych, w działalności zawodowej — naukowej
1 praktycznej, w publicystyce prawniczej, poli­
tycznej, a nawet niektórzy i na polu działalności 
literacko - artystycznej, _ Byli to więc ludzie
0 określonych indywidualnościach, dużych zdol­
nościach i impecie życiowym, a jednak atmosfera 
Departamentu Sprawiedliwości od pierwszych 
chwil jego istnienia w lutym 1917 roku, po dzień
1 września tegoż roku, gdy część jego członków 
przeszła z Centrali Zarządu do kadr magistratury 
sądowej, była tego radża ju, że wyłączała hierar­
chiczne „dygnitarawa“ , drobne intryżki, lub ko­
meraże, tworzyła z zespołu . departamentowego, 
zarówno wśród-1 jego członków prawników, jak 
i wśród wykonawczych sil urzędniczych, specy­
ficznie harmonijną całość, nastawioną wyłącznie 
na jeden kamerton — zwycięskiego końca prac 
przygotowawczych i utrzymania lin ii sądów pań­
stwowych polskich. Uważaliśmy, że ta pierwsza 
po latach, organizacja sądownictwa państwowego 
— to wstęp do- dalszych pomyślnych przeobrażeń, 
gdy: w wyniku zwycięstwa w  I wojnie świato­
wej — sądy królewsko - polskie przekształcą się 
w Sądy Odrodzonej Rzeczypospolitej.

Uzyskanie odpowiedniej podstawy dla budo­
wy pierwocin polskiego sądownictwa państwo­
wego nie było łatwe. Władze okupacyjne, uznaw­
szy wobec aktu deklaracyjnego z dn. 5 listopada 
1916 r.1 samą zajadę polskiego sądownictwa pań-
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stwowego i ustaliwszy początkowo czerwiec, 
ewentualnie lipiec 1917 r. (ze względów rzekomo 
budżetowych), jako termin przekazania sądow­
nictwa w  obu generał - gubernatorstwach nowym 
władzom państwowym polskim, poczęły w marcu 
i kwietniu 1917 r. rokowania przeciągnąć, wysu­
wając niemożliwe do przyjęcia żądania ingerencji 
i nadzoru, wyłączeń spod właściwości sądownic­
twa polskiego s,zeregu spraw bynajmniej nie o cha­
rakterze politycznym, lecz raczej skarbowo-fiskal- 
nym itp. Wreszcie nieoficjalnie wysunięto troskę
0 to, czy należy się zbytnio spieszyć, czy aby roz­
porządzamy odpowiednimi kadrami personelu — 
w toku toczącej się wojny i bez precedensów wła­
snego sądownictwa od lat wielu. Gdy dziś —- po 
latach trzydziestu — myślę o tych specyficznie 
„niemieckich" argumentach, co do braku zdol­
ności Polaków do nadzwyczajnych wysiłków 
w zwrotnych chwilach historii i o odpowiedzi 
polskiej w postaci „faktów  dokonanych“ , dziwnie 
przypominają ówczesne troski okupantów o polską 
zdolność stworzenia w  szybkim tempie sprawnie 
działającej własnej magistratury sądowej, owe rze­
komo „białe plamy“ , co do możności szybkiego 
zagospodarowania Odzyskanych Ziem Zachodnich
1 polską niemal doraźną odpowiedź w postaci 
milionowych rzesz polskich już pracujących na 
tych ziemiach; wtedy — w innej skromniejszej, 
przygotowawczej dopiero płaszczyźnie dążeń 
i w innymi momencie dziejowym — chodziło 
również o natychmiastową odpowiedź, która zam­
knęłaby usta wykrętnie i obłudnie troskliwe o... 
„polską sprawność“ . Oto dlaczego pierwszą na­
czelną sprawą -nie ty lko Departamentu Sprawie­
dliwości, ale już uprzednio — pomocniczo Kom i­
tetu Sądowego i Komisji Kierowniczej stała się 
kwestia — k a d r ,  kwestia odpowiedniej. liczby 
i odpowiednich kwalifikacyj przyszłych sądowni- 
ków polskich.

I kadry o odpowiedniej liczbie i poziomie już 
. w maju były gotowe. Argument nieoficjalny dla 

odroczenia „przekazania“  sądownictwa władzom 
królewsko - polskim stracił swą aktualność- 
W  czerwcu zakończono wreszcie rokowania o ter­
minie „przekazania“ . Początkowo akceptowano 
proponowaną przez Departament Sprawiedliwości 
datę 1 sierpnia, później, znów ze względów rzeko­
mo budżetowych, przesunięto ją na dzień 1 wrze­
śnia 1917 r. Data ta już nie uległa zmianie.

Od dn. 24 czerwca 1917 r., w którym  to 
dniu D yrektor Bukowiecki i my, referenci po­
szczególnych działów złożyliśmy szczegółowe spra­
wozdania Komitetowi Sądowemu, przeobrażone­
mu w tymże dniu pod utrzymanym nadal prze­
wodnictwem i sekretariatem — w Radę Zrzeszeń 
Pracowników Kr. Pol. — praca Departamentu 
Sprawiedliwości nabrała cech gorączkowych, fina- 
lizacyjnych' przygotowań. Referent organizacyjny 
przy bezpośrednim udziale Dyrektora stoczyc mu­
siał jeszcze upartą walkę o wyłączność nadzorczą 
Departamentu nad zorganizowanym sądownic­
twem polskim.

Referat mój prawa karnego i referat prawa 
cywilnego przy pomocy odpowiednich podko- 
misyj doradczych przystosowały prawo material­
ne i ustrojowo' - procesowe do potrzeb i warun­
ków funkcjonowania sądów królewsko - polskich. 
W  końcu sierpnia 1917 r. ukazały się te zasadni­
cze akty organizacyjne w  druku (N r 1 „Dziennika 
Urzędowego“  Departamentu Sprawiedliwości T. 
R. S., k tóry dzisiaj stanowi rzadkość bibliogra­
ficzną).

V I.

I nadszedł wreszcie ten dzień, który szereg 
sądowników i adwokatów starszego pokolenia do­
brze jeszcze pamięta- Uroczystości otwarcia Sądów 
Państwowych Polskich odbyły się równocześnie 
w Warszawie i Lublinie. W  stolicy, w gmachu 
dziś spalonym Sądu Najwyższego, a pamiętającym 
krótkotrwałe Sądy Obywatelskie z r. 1915, a hen 
wstecz kancelarie I Rzeczypospoliteji i  przyjęcia 
Napoleona, Sekretarz Generalny Wydziału W yko­
nawczego T.R.S. Ludomir Grendczyński doręczył 
Dyrektorow i Bukowieckiemu, a ten z kolei nam 
świeżo mionowanym prezesom, sędziom: i pro­
kuratorom Sądu Najwyższego i stołecznego Ape­
lacyjnego — nominacje z podpisem Wice-Mar- 
szałka Koronnego Mikułowskiego — Pomorskiego. 
Sąd Najwyższy liczył w tym  dniu uroczystym 

■ ty lko  cztery nazwiska: I prezesa Stanisława Pq- 
mian-Zrzednickiego, sędziów: Jana Jakóba Litauc- 
ra i Antoniego Zydoka oraz sekretarza Leona 
Babińskiego. Ogółem—w obu apelacjach— otrzy­
mało nominacje około pięciuset osób, z których 
część powróciła w latach następnych do adwoka­
tury, część przeszła w stan spoczynku, olbrzymia 
większość zmarła w  ubiegłym okresie lat trzy ­
dziestu. Kikunastu „ostatnich Mohikanów“  wśród 
sądowników, urzędników i woźnych — jeszcze 
pełni służbę w sądownictwie ITT Rzeczypospolitej 
nieprzerwanie, gdyż ponury okres przymusowej 
bierności w  czasie okupacji hitlerowskiej — ze 
stanowiska polskiej służby państwowej za przer­
wę oczywiście uważany być nie może.

V II.

Rok 1918 — rok urzędowania Rady Regen­
cyjnej Kr. P. i gabinetów ministerialnych przez 
nią powołanych ma już inny niźli rok poprzed­
ni charakter. Tymbardziej różnią się od niego 
znacznie pierwsze lata 1918-1921 II  Rzeczypo­
spolitej. Kadry pierwotne magistratury sądowej 
w zaczątkowych Apelacjach Warszawskiej- i Lu ­
belskiej zasilili — dla całokształtu _ ziem pol­
skich — polscy sądownicy b. Galicji i szereg w y­
bitnych adwokatów wielkopolskich- Sąd Najwyż­
szy wchłonął polskich członków najwyższej in­
stancji austriackiej. Mechanizm nowego- orga­
nizmu sądowniczego wyraźnie krzepł i liczbowo 
i organizacyjnie, by po dziesięciu latach, a zwła­
szcza w końcowym okresie zdecydowanych rzą­
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dów ozonowych II  Rzeczypospolitej chorzeć 
'i słabnąć ze względów, które w 1917 roku nie 
istniały.

Daleko słuszniejszym jest wiązanie pamięt­
nego 1917 roku z nie mniej pamiętnym 1915, 
gdy energia tych samych polskich środowisk 

■ prawniczych Warszawy i Lublina powołała do 
życia embriony sądownicze polskie w postaci 
„Sądów Obywatelskich“ , trwających kilka tygod­
n i /  I tu 1 tam myślą przewodnią była troska
0 stworzenie — już w czasie okupacji niemiecko- 
austriacko-węgierskiej — precedensu sądownictwa 
polskiego o możliwie najwyższym poziomie przy­
gotowania fachowego, przenikniętego wiarą, ze 
te pierwociny rozwiną się niebawem, w obszerny
1 solidny gmach polskiego _ wymiaru sprawiedli­
wości na wasnej ziemi — już na zawsze. Wiara 
w zwycięski koniec walki z Niemcami 1 w zwią 
zane z nim odrodzenie bytu niepodległego Pol­
ski krzepiła siły, wyrównywała braki, pogłębiała 
sens i wartość działania, posiadającego niekiedy

cechy entuzjastycznej improwizacji, pozbawionej 
długoletniego nawyku i doświadczenia.

I praca ta — na ogół — udała się. Rok 1917 
zarysowywującegO' się przełomu wojennego1 w  I 
wojnie światowej nie'został zmarnowany i wart jest 
tego-, aby bezstronnie i sprawiedliwie ocenić w y­
siłki ówczesnego pokolenia prawnictwa polskie­
go*. Budując po II  wojnie światowej z uporem 
i entuzjazmem gmach nowej Polski Ludowej, 
utrwala ona równocześnie swe nowe sądowni­
ctwo w  szczęśliwszych niż uprzednie pokolenia 
warunkach, gdyż sięga i w tym  zakresie do źród­
ła istotnej mocy i nowej twórczej energii szero­
kich warstw ludowych. To też polskie sądowni­
ctwo- -państwowe obecne i przyszłe, dziedzic 
owych pierwocin sprzed lat trzydziestu, będzie 
bliskie nie tylko „dziesięciu tysiącom“  wybranych 
i uprzywilejowanych na własnej ziemi Polaków, 
lecz całemu Narodowi. I wtedy spełni godnie 
swe doniosłe państwowe i moralno-odrodzencze 
zadanie.

m i n i o n e  l a t a

Refleksje na marginesie 30-lecia sadownictwa.
K A Z IM IE R Z  R U D N IC K I , Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie

1 września 1947 r. by ł dla nas, p raw ników  
b. Królestwa, dniem w ie lk iego święta, dniem 
w  k tó rym  poczynała się realizować w iara 
w  niezawisłe życie Polski, ujmującej w tej 
ch w ili jako pierwszy atrybut w ładzy państwo­
wej w ym iar sprawiedliwości. M ie liśm y za­
siąść do stołów sędziowskich w  salach, w  k tó ­
rych zajm owali miejsca obcy, w rodzy ludzie, 
przemiawiać we w łasnym  języku, radzić i w y ­
rokować w  interesie polskiego społeczeństwa, 
dla u trw a len ia  jego bytu, ochrony jego w o l­
ności i rozwoju. Okupacja m iała się ciągnąć 
jeszcze długie miesiące, ale w iara w  niepodle­
głość i w niepodległe Państwo Polskie stawa­
ła się ciałem. Byliśm y tego Państwa pierwszy­
mi, w idocznym i sługami —  szkolnictwo po l­
skie utworzone zostało dopiero w  październi­
ku 1917 r. —  toteż było  w nas i poczucie swej 
pracy jako kapłaństwa i szlachetna obawa 
o godne spełnienie zadartia i poszukiwanie 
typu, jakim  stać się mamy.

Pamiętam, że -okres od chw ili, k iedy nie­
zapomniany Stanisław B ukow iecki zaszczycił 
mnie powołaniem do organizowania prokura­
tu ry  w  P iotrkow ie, aż do chw ili otwarcia sądu 
w  tym mieście, b y ł dla mnie okresem rozm y­
ślań, k im  być winienem, jak  ująć i w yrazić 
siebie samego na tym  stanowisku. N ie cho­
dziło m i oczywiście o fachową stronę mej 
działalności, o prowadzenie śledztw, redago­
wanie aktów  oskarżenia, o m owy prokura­

torskie, ale o ukształtowanie swego stosunku 
do dwóch stron: społeczeństwa i jednostki, 
która  znalazła się z n im  w  konflikc ie .

Pomocą w  te] pracy myślowej b y ł m i 
przedstawiciel —  rzecz na pozór w  ow ym  cza­
sie dziwna —  prawniczej m yśli rosyjskiej, 
A nato l Koni i jego książka „N a drogach ży­
cia'', człow iek w ie lk ie j w iedzy i mądrego ser­
ca, działacz okresu reform y sądownictwa ro ­
syjskiego, libe ra ł znienawidzony przez sfery 
reakcji, kandydat dla jednych do więzienia, 
a co najmniej do dym is ji —  dla innych na m i­
nistra sprawiedliwości, niebezpieczny przeciw­
n ik  -reżimu i jasna postać w  sądownictwie... Jak­
że warto przeczytać w  jego wspomnieniach roz­
dział „Sprawy un ick ie “ . Jak bardzo warto, aby 
m łodzi prawnicy zapoznali się z jego m ow am i 
prokura to rsk im i lub z jego resume przewodni­
czącego sądu przysięgłych w  sprawie M a łgo ­
rzaty Jugean, oskarżonej o otrucie, —  lub 
'w  innych. N ie  żyje dziś napewno, ale nie po­
w in ien  zginąć w  zapomnieniu. I  trudno się 
dziw ić zresztą, że rosy jsk i p rokurator mógł 
w yw ierać swój w p ływ  na to k .m y ś li począt­
kującego polskiego prokuratora. M ie liśm y, 
ludzie mego pokolenia, cudowne posągowe 
w zory wśród adwokatów polskich, ale polskich 
prokuratorów  na tę miarę, w  najczarniejszych 
naszych godzinach w  druuie i połow ie X IX  
wieku, nie było . M oje  osobiste adwokackie 
przeżycia, moje poglądy społeczne, trochę pra-
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cy w  dziedzinie w ięziennictwa, trochę — 
prócz wspomnianego Kornego —  lite ra tu ry  
pięknej zagadnieniom w ięziennictwa poświę­
conej, jak Dickens i W ik to r Hugo albo pam ięt­
nikarskie j ja k  Dostojewski —  b y ły  m i materia­
łem do rozmyślań nad zagadnieniem, które 
pochłaniało podówczas wszystkie moje myśli. 
A le  gdy w  dniu 1 września z ja w ili się przede 
m ną ' prawie wprost z frontu trzej oficerow ie 
Legjonów —  trzej podprokuratorzy, drodzy, 
niezapomniani, p ierwsi podw ładni moi, n ieży­
jący dziś Jóizef Wasserberger, Stanisław M ań­
kow ski i pracujący dotychczas w  sądownic­
tw ie W ładysław  Otto, zupełnie niedoswiad- 
czeni ale pe łn i zapału, energii, to m ateria ł do 
ostatecznego u jęcia typu prokuratora, b y ł juz 
przeze mnie zebrany.

Formułą, w  k tó re j go można było  w yra ­
zić, stanowiło dosłownie praw ie pojęte znane 
francuskie określenie, że prokurator, to ,.N2e 
qui parle “ N ie  wyczerpuje ono całości zagad­
nienia, ale określa stosunek do ustalania w i­
ny i oceny winnego.

Jeden ize współczesnych m i p rokuratorów  
w idzia ł w  prokuraturze przedewszyśtkim bo ju ­
jącego instygatora — u tw orzy ł nawet jak 
stowarzyszenie pod nazwa: ,,socielas insti^a- 
torum  m ilitan tiu m “ —ja  wolałem  w idzieć w pro­
kuratorze przedewszystkim sediziego, sędziego 
wolnego wprawdzie od dramatycznych nieinz 
momentów wahania sie pomiędzy dwiema 
ostatecznymi już decyzjami, ale w n ik liw ie  
zbierającego i oceniającego m ateria ł po­
wodow y i konsekwentnie wnioskującego, 
sędziego bezstronnego, czyniącego w  zgodzie 
z sumieniem, mającego pełne poczucie odpo­
wiedzialności za swe oskarżenie, a oszczędnie 
szafującego prostym, w olnym  od emfazy sło­
wem. odważnego w  sporze i obronie swego 
noędadu z przełożonym, a lojalnego na drabinie 
h ierarchii,  ̂przekonywującego w yrokujących 
sędziów o słuszności swe i tezy, lecz me stara­
jącego się wydrzeć skazujący w yro k  swa złe 
pojęta bojowością, napastliwością, _ krzyka- 
otwem. Jakże zg rzytliw le  brzm ia ły  mi 
w uszach słowa młodego prawnika: „w yg ra ­
łem ” . lub ,.przegrałem” sprawę. Jakże starałem 
się przekonać go, że m y p rokuratorzy ani w y ­
grywam y, ani przegrywam y sprawy, lecz do­
starczywszy m ateriał, swoim . głosem dorad- 

* czym pomagamy sądowi wydać słuszny w y ­
rok... Jakże zdyskw a lifikow a ł się w  moicn 
oczach n raw nik  —  prokurator, k tó ry  obawia 
się, że świadek lub dokument „obalą oskar­
żenie i przyczynią się do uniewinniającego 
wyroku... Jakże nisko ceniłem doświadczone- 
cto, nieraz uczonego, prawnika, gdy na kon fe ­
rencjach m in isteria lnych tw ie rdz ił wbrew 
teorii, praktyce i sobie, że w łaśnie „pan m in i­
ster ma rację“ ... Jakże śmieszni b y li patetyczni 
oskarżyciele, nie um iejący dostosować tonu 
i barw y przemówienia do w agi i charakteru 
sprawy lub w  pogoni za re torycznym i efekta­
mi używ ający tak ich  n ie fortunnych metafor, 
jak  n.p. niesławnej pamięci późniejszy Volks-

czy Reichsdeutsch prokurator Rauze, dla któ-_ 
rego oskarżeni w  procesie brzeskim b y li „ko 
marem, usiłu jącym  ugryźć kopułę św. Piotra 
w  Rzymie".

A le  energia, ostrożność i dociekliwość 
w zdobywaniu i ocenie prawdy, odwaga w ła ­
snego zdania i lojalność, wiedza prawnicza 
i wym owa oskarżycielska,’ nawet posiadane 
w  najdoskonalszym stopniu, nie stworzą je­
szcze wzorowego typu prokuratora.

S t o s u n e k  d o  c z ł o w i e k a  czy 
to pokrzywdzonego, czy oskarżonego lub ska­
zanego, jest—tw ierdziłem "—ostatecznym k ry  
terium  do wydania sądu o prokuratorze. N ie 
m ówię oczywiście o takich elementarnych ce­
chach, jak  dostępność, cierpliwość, nawet 
uprzejmość; człow iek odpychający, o p rysk li­
wy, zbywający, nie jest pracownikiem  pań­
stwowym, sługą społeczeństwa, jest ty lko  ma­
szyną urzędniczą. Prokuratorem  musi k ie ro ­
wać stara rzymska zasada; „suaviter in modo. 
qortite r in re “ , musi on czuć gniew wobec zła 
i to zło zwalczać n ieustępliw ie,-a le jednoczę 
śnie być ludzkim  wobec człowieka, nawef 
człowieka —  przestępcy. Ileż raizy wypadało 
m i m ówić swoim współpracownikom, że do 
w yroku  sądowego nié wolno dodawać ani 
przed nim, ani po nim  momentów zaostrzają­
cych go przez sposób postępowania, że  ̂przed­
staw icie l Państwa nie może obciążać losu 
człowieka przez Państwo pokonanego, że nie 
wotop obrażać oskarżonego uszcypliw ym i lub 
b ru ta lnym i zwrotam i w  przemówieniu, że trze­
ba zaspakajać słuszne jego prośby, oszczędzać 
ambicje i niezasłużony często ból rodzin. W ię- . 
zień ideowy w  ówczesnych warunkach 
politycznych by ł dla mnie przeciwnikiem , lecz 
nie zbrodniarzem i cytowałem  niejednokrotnie 
owo słuszne powiedzenie jednego z borow­
ców PPS, k tó ry  na zwrócenie się do niego 
przez rosy jsk i sąd w o jskow y, „czy oskarżony 
przyznaje się do w in y “ — odrzekł: „n ie  jestem 
dla was oskarżonym, jestem waszym jeńcem 
wojennym ".

Tak form ułow ał się we mnie —  a życie 
potw ierdzało jego słuszność —  i takim  by ł 
przez la t dwadzieścia mój pogląd na p rokura­
tora. Zwano qo bądź ck liw ym  sentym entaliz­
mem, bądź, z ironia, demoiiberalizmem... Nada­
wano m i przezwisko „czerwonego p rokurato ­
r a ' ' —  aż w  końcu w  1936 r. przeniesiono mnie 
na inne, może wyższe, ale nie tak już rai b l i­
skie stanowisko.

Piszę o tym  wszystkim  w  rocznicę rozpo- 
częstej pracy— a u jej schyłku; Piszę jako wspo­
mnienie prawnika, którem u dane było w p ły ­
wać na form owanie powstającego w  Nienod 
ległej Polsce sadownictwa polskiego. Może 
z moich, dotychczas zachowanych poglądów, 
opartych na ide i służby wobec Państwa i na 
poczuciu szacunku dla człowieka, n iektóre — 
jeśli nie wszystkie —  u trw a liły  się w  umysłach 
i sercach moich uczniów, a może i następnych 
po nas szeregach prokuratorskich...
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Treść: Część pierwsza: C harakte rystyka  h ipo tek i łącz­
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Część druga : Koncepcja podstawowa h ipo tek i

łącznej w św ietle  ■ prawa porównawczego. I. P w ° L' 
m atyka. II. Ochrona interesów wchodzących w izję 
z interesem  w ierzycie la  h ip o te k i łącznej. A. O g ran i­
czenie uprawnień w ierzycie la . B. Ins ty tuc ja  regresów. 

; c ; System mieszany. D. W nioski. UL Ograniczenie

źródeł h ipo te k  łącznych.

CZĘŚĆ I.

I. Poięcie. i. Według art. 201 pr. rzecz 
wierzytelność może być zabezpieczona na lulku 
nieruchomościach w ten sposób, ^  hipoteka "a 
każdej z nieruchomośo obciążonych zabezpiecza 
całą wierzytelność. Obciążenie takie nosi ustaw 
wą nazwę „hipoteki łącznej .

T erm in  „h ipo te ka  łączna”  b y ł od dawna w użyciu 
w W0j. po łudn iow ych i zachodnich. Prawodawstwa, 
obow iązujące na tych obszarach przed um fika c ją  pra- 
wa cyw ilnego w R zp lite j, zawierały szereg p u e p  . 
szczególnych dotyczących te j postaci obciąż 
tecznego; zob. zwłaszcza §§ 15, 106— U 7 au^ r - 
O ks. g ru n t, oraz § 222 austr. ord. egzek., §§ 1LO  
1143, 1172-1176, 1181, 1182 kod cyw. niem., §§ 49 59 
.63 64 niem. ust. o ks. g run t., §§ 65, 64, 112, 122, 123 
niern. ust. o p rze ta rgu  przym ., § 867 mem. ust pos .

Polskie- prawo sejmowe z 1818 r. o usta emu 
w łasności dóbr n ieruchom ych, o przyw ile jach , h.po- 

-  tekach p rzew idu je  wprawdzie „n iepo  zie ne 
nie k ilk u  n ieruchom ości (a rt. 47 ust. 2), lecz me n o r­
m uje go szczegółowo ani nie nadaje mu osobnej 
nazwy W. Dutkiewicz (Prawo hipoteczne w 
stwie Polskim, str. 446 i nst.), rozważając sku tk i ta ­
k iego obciążenia, m ów i o hipotece „o g ó ln e j • errnl ^ 
ten nie jest w łaściw y, albow iem  h ipo teka „o g ó  na 
znaczy to  samo, co h ipo teka  „genera lna” . W praw dzie 
każda h ipo teka generalna jes t (p rzyna jm n ie j po tencjo- 
naln ie) h ipo teką  łączną, ponieważ obciąża wszyst c it 
n ieruchom ości d łużn ika  (por. art. 2122 kod. po - 
ona), jednakże h ipo teka łączna stanow i w stosunku 
do h ip o te k i genera lne j po jęcie nadrzędne, w łaściwe 
także prawodaw stw om , k tó re  —- i ak  np. prawo i 
skie —  nie p rzew idu ją  h ipo te k  generalne c i  )• ^

1) A r ty k u ł n in ie jszy jest op a rty  " ^ ^ " ‘ ^e czo w e g o  
ra p.t. Hipoteka łączna w projekcie Pra ^ a D ’
og łoszone j w 1939 r. w „K w a rta ln ik u  Prawa \w  
nego” , n r 2 (5) i 3 (6).

D D o k tryn a  francuska, zwłaszcza nowsza, Prze­
strzega naogó ł tego rozróżn ien ia , nie wprow adza jąc ■ 
zresztą osobnego te rm in u  dla h ip o te k i łącznej ja ko  
po jęcia nadrzędnego ( l’-hypothèque qui s etend a_ p u- 
sieurs im m eubles); por. np. Planiol et R.pert. Traité 
pratique de droit civil français, torn XIl/i, n r o / / ,  ue 
Loynes w D. P. 1909 1. 225. W te rm in o lo g ii francusko- 
szwa.icarskiej spo tykam y nazwę: „d ro it  de gage co - 
le c tif” .

Terminologia ustawowa oraz sformułowanie 
niektórych przepisów (zob. zwłaszcza art. 19 P' • 
o. ks. wiecz.) mogłyby nasuwać wniosek ze w ro­
zumieniu ustawy hipoteka łączna jest jedną 'P° 
teką obciążającą kilka nieruchomości. Jednakże 
taka konstrukcja nie harmonizuje z pojęciem hi; 
notek i jako prawa rzeczowego. Jeżeli pominąć 
spory doktrynalne, dotyczące t. z.w. rzeczy zbio­
rowych’), wynika, z pojęcia rzeczy 1 z pojęcia 
praw rzeczowych, że każde prawo rzeczowe nu 
za przedmiot ty lko jedną rzecz. W  odniesieniu 
do prawa własności zasada powyższa me jest 
kwestionowana: jeżeli bowiem kilka rzeczy na­
leży do tego samego właściciela, wydaje się oczy­
wistym, żc istnieje tyle odrębnych praw własno­
ści- ile jest odrębnych rzeczy (por. art. 3 . PJ- 
rzecz.). Wyrazistość konstrukcji llonuczy się 
w danym przypadku tym, że poszczególne praw i 
własności są od siebie całkowicie niezależne, każde 
z nich bowiem może podlegać odmiennym losom, 
w szczególności stanowić odrębny P ^ m io .  
zbycia i innych rozporządzeń. W  przypadk 1 
hipoteki łącznej właściwa konstrukcja me wystę­
puje tak wyraźnie, ponieważ m iędzy hipotekami 
tworzącymi łączne obciążenie istnieje współzależ­
ność wynikająca z faktu, że każda z poszczegól­
nych hipotek zabezpiecza tę samą wierzytelność 
Ta współzależność sprawia, ze wszystkie hipotek 
składające się na t. zw. hipotekę łączną, muszą 
być z pewnych punktów widzema traktowane 
t Jk jakby stanowiły jedno prawo Dotyczy to 
p rT fc  w Łystkim  ich zbyci, i obc,,Kma. Nato­
miast z ¡„nych punktów w ie rn a  W a  z ty<* 
hipotek może zachowywać w stosunku do po 
stałych pełną samodzielność). Stopień wspołza- 
leżności poszczególnych hipotek, a w ięc. tym  
samym stopień ich względnej samodzielności, za 
Jeży w pewnych granicach od tego, w jaki sposob 
dane prawodawstwo rozstrzyga nieuniknione
konflik ty  między in te resem  _ wierzyciela h jo te k
łącznej a interesami właściciela lub właścicieli
nieruchomości wspóiobciąionych oraz mterezam,
"S b , Którym służ, na tych m aruchom ;*ach
orawa z pierwszeństwem równym z hipoteką 
łączną lub niższym. Współzależność hipotek tw-o

W  iezyku n iem ieckim  używane są te rm in y : Gesamt- 
, ^ i , i k  (nraw o niem ieckie), S im u ltanhypo thek 
/nrPavlo austriackie), G esam tgrundpfandrecht (prawo 
szwajcarskie). Inne te rm iny, ja ko  to K orreą lhyoo the  , 
ńn iiifa rbvD othek, V erbandhypothek, w yszły z użycia. 
S 0 ll1 ) W  odSfesienii. do h ip o te k i łącznej ko n tro w e rs ja  
+ „ nip ma znaczenia, jest bow iem  oczywiste, ze nie­
ruchom ości obciążone łącznie nie mogą być uważane

73 W yn ika  3 ,  'że h ipo teka łączna nie może sk ła ­
dać ‘-■¡ę z h ipo te k  różnego typu  (np. h ipo te k i 
? h ipo te k i kau cy jn e j). S koro  bow iem  m ek tóm  m zporzą- 
Izenia muszą ¡ej do tyczyć jako  całości, nie m ogą one 

podlegać różnym  zasadom w odniesieniu do P °szcze| 0- 
nych sk ładn ików  (por. np. co do prze lewu ariL 1 U  205, 
296 i 207 zd. 1 w zestawieniu z art. 236 pr. rzec..).
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rżących łączne obciążenie będzie najbardziej ści- 
. na gruncie koncepcji, która zmierza ęjo moż­

liwie pełnej ochrony interesów kolidujących z in­
teresem wierzyciela hipoteki łącznej (zob. niżej 
I I I  oraz częsc druga, II), samodzielność zaś naj­
większa na gruncie koncepcji, która pozostawia 
te interesy bez żadnej szczególnej ochrony. 
Wediiłg-—fttawa polskiego, które przyjęło1 drugą 
z wymienionych koncepcji, samodzielność hipo­
tek składających się na łączne obciążenie przeja­
wia się np. -w możności dokonywania pewnych 
rozporządzeń poszczególnymi hipotekami (znie­
sienie, ustępstwo pierwszeństwa) bez zgody wła­
ścicieli nieruchomości wspólobciążonych, ani bez 
zgody os ob mających na tych nieruchomościach 
prawa z pierwszeństwem równym lub niższym®).
2. Gdy chodzi o- przedmiot hipoteki łącznej, pra­
wo polskie nie przewiduje żadnych szczegól­
nych ograniczeń. Mogą więc ulegać łącznemu ob­
ciążeniu zarówno nieruchomości w  rozumieniu 
ogólnej noftny art. 3 pr. rzecz, (grunty), jak 
i przedmioty traktowane jako nieruchomości 
z mocy przepisów szczególnych (np. pola górni­
cze, lokale stanowiące odrębną własność w myśl 
rozp. P. R. z 24.X.1934 r. o własności lokali, 
budynki określone w art. X X X IX  § 3 przep. wpr. 
Pr-, rzecz.). Nie ma przy tym znaczenia okoliez- 
ftO‘sc'_ C7-Y nieruchomości quaestionis są własno­
ścią jednej osoby, czy też należą do różnych osób

5) Broniona w tekście'konstrukcja hipoteki łącznej 
jest_ przyjęta przez przeważająca — jak sie zdaje — 
część doktryny prawa niemieckiego i austriackiego. 
Zob. np. A. Exner, Das österreichische Hvpofheken- 
recht, tom II, str. 293 i nst. (Lipsk, 1-881); A. v. Thur, 
Der allgemeine Teil des deutschen bürgerlichen Rechts, 
tom 1, str. 138, (Lipsk, 1910). M. Wolff, Sachenrecht 
s 148 uwaga 2; H. Klang. Kommentar zum ABGB, 
torn 1/2, str. 267 (Wiedeń, 1931). .1. Korzonek, Ustawa 
hipoteczna, uwagi do § 15 (Kraków, 1932); Marcusen, 
Die Correalhypothek im modernen Rechte, str. 225 
loraca ogłoszona w Zeitschrift lü r vergleichende 
Rechtswissenschaft, tom ŹIII, 1898).

Konstrukcję hipoteki łącznej jako jednego prawa 
na kilku nieruchomościach jsrzyjęly motywy do pro­
jektu kod. cyw. niem. a za nimi część doktryny nie­
mieckiej; zob. np. Staudinger-Kober, Kommentar zum 
BGB, tom III/2, uwagi 1 i 2 do § 1132 (wyd. IX 
z 1926 r.). Na gruncie prawa szwajcarskiego wypowiada 
się za tą konstrukcją np. H. Leemann w Kommentar 
zum Schweiz ZGB, IV/2, uwagi do art. 798 (Bern, 1925).

W doktrynie francuskiej hipoteka łączna 
(1 hypothèque qui s’étend à plusieurs immeubles) uwa­
żana jest powszechnie za jedno prawo. Konstrukcja ta, 
mająca rzekomo wynikać z zasady t. zw. „niepodziel­
ności hipoteki” (art. 2114 ust. 2 kod. Napoleona), har­
monizuje zresztą z ustrojem francuskich rejestrów hi­
potecznych (folia personalne), które n ie . pozwalają na 
ścisłe przeprowadzenie zasady "szczegółowości có do 
przedmiotu obciążonego.

Wydaje się prawdopodobnym, że jednym z powo­
dów rozbieżności poglądów na konstrukcję hipoteki 
łącznej jest niedość ścisła terminologia ustawowa (por. 
co do prawodawstw obcych przepisy cytowane w uwa­
dze 2 oraz art. 798 kod. szwajc. i art. 2122 kod. Nap.). 
Jednakże zmiana tej terminologii wywołałaby nad­
mierne trudności ze względów językowych. W szcze­
gólności niepodobna zastąpić terminu „hipoteka łącz­
na” ściślejszym terminem „hipoteki łączne” , ponieważ 
w razie zbiegu obciążeń tego typu termin „hipoteki 
łączne” mógłby wywoływać nieporozumienia.

(inaczej np. praWo szwajcarskie, zób. część dru­
ga, III), ani czy są położone w okręgu jednego 
sądu prowadzącego księgi wieczyste, czy w okrę­
gach. k ilku sądów. Możliwe jest także łączne ob­
ciążenie innych „przedmiotów hipoteki“  w rozu­
mieniu art. 190 i 191 pr. rzecz., to jest udziałów 
we( współwłasności nieruchomości lub wierzytel­
ności hipotecznych, jak również łączne obciąże­
nie przedmiotów różnego rodzaju (np. nieru­
chomości i wierzytelności hipotecznej”).

U. Źródła. Hipoteka łączna może powstać:
1). na mocy czynności prawnej, mianowicie: 

a) przez jednoczesne obciążenie k ilku nierucho­
mości w celu zabezpieczenia tej samej .wierzytel­
ności albo b) przez ustanowienie hipoteki dla 
wierzytelności zabezpieczonej już przed tym hipo­
teką na innej nieruchomości.. . .  t *

; ZJ- ipso lure, w razie podziału nieruchomości 
obciążonej hipoteką na odrębne nieruchomości 
(corpora t ab ulana);

3). przez obciążenie kilku nieruchomości h i­
poteką przymusową; dotyczy to jednak ty lko 
przypadków wyjątkowych.

Ad 1). W myśl zasad ogólnych (art. 113 
i 192 pr. -rzecz.) do ustanowienia hipoteki po­
trzebna jest umowa międy wierzycielem i wła­
ścicielem (lub właścicielami) nieruchomości, które 
mają ulec obciążeniu, oraz dokonanie wpisów 
we właściwych księgach wieczystych (co do fo r­
malnych przesłanek wpisu zob. art. 21 i 24 pr. 
o ks. wiecz.). Szczególne zastrzeżenie umowne, 
że hipoteka ma być łączna, nie wydaje się ko­
niecznym. Gdyby bowiem strony zamierzały za­
bezpieczyć tę samą wierzytelność na kilku nie­
ruchomością::!!, nie nadając obciążeniu charakte­

r u  łącznego musiałyby przewidzieć w umowie 
repartycję zabezpieczenia, określając wysokość" 
hipotek, jakie mają obciążać poszczególne nieru­
chomości (por. art. 202 i 246 § 2 pr. rzecz.). 
W braku takiego postanowienia obciążenie nic 
może być inne, jak ty lko  łączne.

Gdy chodzi o przypadek jednoczesnego ob­
ciążenia kilku, nieruchomości, należy jeszcze za­
uważyć, iż ze względu na współzależność między 
poszczególnymi hipotekami składającymi się na 
hipotekę łączną i konstytutywne znaczenie 
wpisu hipoteki (art. 192 pr. rzecz.), obciążenie 
dochodzi do skutku dbpiero przez dokonanie 
wpisów we wszystkich właściwych księgach wie­
czystych. Dopóki brak wpisu chociażby w jedlnej 
tylko- księdze, nie ma jeszcze żadnego obciążenia, 
a wpisy dokonane w innych księgach-są narazie 
niezgodne z rzeczywistym stanem prawnym. W y­
nika to stąd, że według woli stron każda z po­
szczególnych nieruchomości w .umowie wymie­
nionych ma ulec obciążeniu ty lko  łącznie z inny­
mi; przed dokonaniem ostatniego z potrzebnych 
w ty to  celu- wpisów zachodzi więc' rozbieżność

°) Rozważania zawarte w pracy niniejszej mają 
na względzie hipotekę łączną na nieruchomościach. 
Jednakże należy je odpowiednio stosować do hipoteki 
łącznej na innych obiektach (por. art. 238. pr. rzecz.).
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między wpisami, już dokonanymi a ich podstawą 
prawną.

Ad 2). Podział nieruchomości nie wymaga 
zgody wierzycieli hipotecznych. Zasąda przeciwna 
musiałaby być wyrażona w tekście ustawy, sta­
nowiłaby bowiem ograniczenie własności związa­
ne ex lege z powstaniem hipoteki; przepisy art. 
216 i 217 pr. rzecz, dowodzą zresztą, że prawo 
polskie nie przewiduje takiego ograniczenia. 
Według art. 210 pr. rzecz, hipoteka utrzymuje 
się w mocy na. przedmiocie obciążonym jako na 
całości, aż do zupełnego zaspokojenia wierzytel­
ności, którą zabezpiecza. Wynika stąd), że w ra­
zie podziału nieruchomości ciążąca na niej1 hipo­
teka. zamienia się ipso iure w hipotekę łączną na 
wszystkich częściach utworzonych przez podział, 
chyba że na podstawie porozumienia z wierzy­
cielem albo z mocy szczególnego przepisu usta­
wy nastąpi reparty-cja obciążenia między poszcze­
gólne części albo zwolnienie niektórych części 
od hipoteki.

Trzeba natomiast podkreślić, że podział nie­
ruchomości na części idealne, to jest powstanie 
współwłastiości pro indiviso (art. 78—99 pr. 
rzecz.), nie. pociąga za sobą przemiany hipoteki 
obciążającej nieruchomość w hipotekę łączną na 
udziałach współwłaścicieli. Analogiczne stosowanie 
zasad dotyczących podziału realnego nie miałoby 
dostatecznej podstawy. Przy podziale realnym 
przemiana istniejących hipotek w hipoteki łącz­
ne jest następstwem faktu, że przedmiot obcią­
żenia utracił swą pierwotną postać, przekształca­
jąc się w dwie lub więcej odrębnych jednostek. 
Natomiast w  razie podziału na części idealne 
(ułamkowe) dotychczasowy przedmiot hipoteki 
(cor.pus tabulare jako całość, por. art. 16 § 1 pr. 
rzecz.) istnieje nadal bez zmiany, a okoliczność, 
że udziały we współwłasności mogą być przed­
miotem hipoteki (art. 190 § 2 pr. rzecz.) nie 
uzasadnia wniosku, żeby hipoteka obciążająca 
nieruchomość miała przechodzić ex lege. na 
udziały współwłaścicieli jako hipoteka łączna7).

W  prawodawstwie polskim pogląd powyż­
szy znajduje stanowczy wyraz w przepisach 
o- egzekucji z ułamkowej części nieruchomości 
(art. X V  p k t 14 przep. wpr. pr. rzecz.). Według 
tych przepisów wierzyciel, k tóry uzyskał hipo­
tekę na nieruchomości przed powstaniem współ­
własności, nie może prowadzić egzekucji z po­
szczególnych części ułamkowych (art. 729” kod.

7) Por np. Leeinann, op. cit. uwagi do art. 798,
V. 2j Staudinger-Kober, op. cit., uwagi do § 1132, 1, 4; 
Exner, op. cit., str. 300—301; Kiang, op. cit., str. 290; 
contra np. Busch w Komentarzu Sędziów Sądu Rzeszy, 
§ 1132 uwaga 1.

Inaczej zd. m. na gruncie koncepcji, według któ­
rej przedmiotem hipoteki nie jest sama nieruchomość, 
lecz własność nieruchomości (art. 184 i 186 projektu 
prawa rzeczowego uchwalonego przez komisję kody­
fikacyjną i ogłoszonego drukiem w 1937 r.). Zob. co 
do tej koncepcji Fr. Zoll, Przedmiot praw rzeczowych 
(„Kwartalnik Prawa Prywatnego” , rocznik 1938. str. 
224—228) oraz pracę cytowaną w uwadze 1 (str. 136 
i 137).

post. -cyiw.; por. art. 201 zd. 2 pr. rzecz.); w razie 
zaś egzekucyjnej sprzedaży części ułamkowej, 
hipoteka uzyskana na nieruchomości przed po­
wstaniem Współwłasności utrzymuje się w  mocy, 
bez potrącenia sufhy zabezpieczonej z ceny. na­
bycia (art. 729* kod. post. cyw.).

Ad 3). W  myśl art. 244 pr. rzecz, ty tu ł egze­
kucyjny jest „tytu łem  generalnym do hipoteki“ , 
albowiem! na jego- podstawie wierzyciel może 
uzyskać hipotekę przymusową na wszystkich nie­
ruchomościach dłużnika8). To samo dotyczy zarzą­
dzenia- tymczasowego-, o- któ-ryim mowa w art. 
243. Jednakże hipoteka przymusowa nie może 
mieć w zasadzie charakteru hipoteki łącznej. 
Prawo rzeczowe . przewiduje ty lko  dwa wyjątki 
od tej zasady: pierwszy zachodzi w przypadku, 
gdy obciążeniu mają ulec nieruchomości należące 
do spółdłużników solidarnych; drugi' — gdy nie­
ruchomości dłużnika są już obciążone hipoteką 
łączną (art. 246 p-r. rzecz.). Co do ratio legis 
tych przepisów zob. -niżej (część druga, III).

Ad 1), 2) i 3). We wpisie każdiej z hipotek, 
składających *się na hipotekę łączną, powinien 
być zaznaczony z urzędu jej charakter z wymie­
nieniem wszystkich nieruchomości współobciążo- 
nych (art. 19 zd.' 1 pr. o ks. wie-cz.). Wzmianka 
ta ma znaczenie istotne, albowiem w jej - braku 
mogłoby nastąpić zwielokrotnienie odpowiedzial­
ności rzeczowej- wskutek przelewu lub obciąże­
nia poszczególnych hipotek na rzecz osób trze­
cich działających w dobrej wierze (art. 20 pr. 
-rzecz.). Również z urzędu czyni się w każdym 
wpisie hipoteki łącznej wzmiankę o jej wygaśnię­
ciu w odniesieniu do którejkolw iek z nierucho­
mości współobciążonych (art. 19 zd. 2 pr. o ks. 
wiecz.).

III. Zaspokojenie wierzyciela. Jak już zazna­
czono wyżej- (I, 1), ukształtowanie hipoteki łącz­
nej zależy w znacznym stopniu od tego-, w jaki 
sposób da-n-e prawodawstwo, rozwiązuje kolizję 
między interesem wierzyciela a interesami wła­
ściciela lub właścicieli nieruchomości współobcią­
żonych oraz osób, mających na tych nierucho­
mościach prawa z pierwszeństwem równym lub 
niższym. Na tle prawa porównawczego można 
tu rozróżnić trzy  zasadnicze koncepcje, z których 
druga i trzecia występują przeważnie w postaci 
ułomnej.

Pierwsza z tych koncepcji sankcjonuje, bez­
względną przewagę wierzyciela hipoteki łącznej. 
Interesy wchodzące z jego Interesami w kolizję 
nie korzystają z żadnej szczególnej ochrony. 'Wie­
rzyciel sam rozstrzyga, czy ma uzyskać zaspoko­
jenie ze wszystkich nieruchomości współobciążo •

s) Art. 23 pr. o ks. wiecz. stanowi, iż wpis hipo­
teki przymusowej następuje na podstawie ty tu lif  wy­
konawczego w rozumieniu kod. post. cyw. albo na 
podstawie wykonalnego tytu łu  egzekucyjnego w rozu­
mieniu innych ustaw. Należy jednak zauważyć, iż 
zaopatrzenie tytu łu egzekucyjnego klauzulą Wykonal­
ności jest tylko formalną przesłanką wpisu (por. wy­
rok senatu ros. dotyczący art. 111 prawa sejmowego 
z 1818 r., ogłoszony w „Gazecie Sądowej Warszaw­
skiej” z r. 1909, str. 428).
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nych i według jakiego stosunku, czy ty lko z nie­
których lub jednej z nich. Ani osoby mające na 
poszczególnych nieruchomościach prawa z pierw­
szeństwem równym z hipoteką łączną lub niższym, 
ani właściciel lub właściciele tych nieruchomości 
nie mogą w zasadzie kwestionować wyboru do­
konanego przez wierzyciela. W  konsekwencja 
wierzyciel może także w drodze rozporządzeń 
hipoteką łączną przerzucić dowolnie jej całkowi­
ty lub główny ciężar na którąkolwiek z nieru­
chomości (podział hipoteki łącznej, zwolnienie 
poszczególnych nieruchomości od obciążenia).

System, ten jest najdawniejszy (wywodzi się 
z prawa rzymskiego) i najbardziej rozpowszech­
niony. Przyjęły go — między innymi — prawo 
francuskie i oparte na nim prawodawstwa innych 
narodów romańskich, prawo hipoteczne polskie 
z 1818 r. i prawo niemieckie.

Według drugiej — przeciwstawnej — _ kon­
cepcji interes . wierzyciela hipoteki łącznej jest 
w zasadzie podporządkowany interesom innych 
rzeczowo uprawnionych. Wierzycielowi nie służy 
prawo wyboru nieruchomości, z której ma uzy­
skać zaspokojenie (tak np. art. 816 kod. cyw. 
szwajc.) albo wybór ten służy mu ty lko  o tyle, 
o ile to nie narusza interesów właściciela lub wła­
ścicieli oraz osób, mających na poszczególnych 
nieruchomościach prawa z pierwszeństwem rów­
nym lub niższym (tak np. wirtemberska ustawa 
hipoteczna z 1825 r., art. 98 i nast.). Logicznie 
biorąc,, system ten musi ograniczać wierzyciela 
także w zakresie rozporządzeń hipoteką łączną.

Wreszcie trzecia z możliwych koncepcji 
(kompromisowa) wysuwa na czoło, podobnie jak 
koncepcja pierwsza, interes wierzyciela hipoteki 
łącznej, przyznając mu swobodę wyboru co do 
przedmiotu, z którego chce uzyskać zaspokoje­
nie. Jednakże opierając się na poglądzie, że cię­
żar hipoteki łącznej powinien być — w  ostatecz­
nym wyniku — rozłożony według pewnego^ sto­
sunku międy wszystkie nieruchomości obciążone, 
omawiany system organizuje szczególną instytu­
cję roszczeń rzeczowych („roszczeń wyrównaw­
czych“ ) W celu ochrony osób, którym  służą na 
poszczególnych nieruchomościach prawa z pierw­
szeństwem równym lub niższym. Natomiast in­
teresy właściciela lub właścicieli nieruchomości 
obciążonych łącznie nie znajdują na gruncie tej 
koncepcji szczególnej ochrony, podobnie jak na 
gruncie koncepcji romańskiej"). Omawiany system 
został przyjęty np. w dawnym prawie pruskim 
i w prawie austriackim. Rozwinięty konsekwent­
nie powinien pociągnąć za sobą pewne ogranicze­
nie uprawnień wierzyciela w zakresie rozporzą­
dzeń hipoteką łączną, podobnie jak system drugi.

( jednolite prawo polskie przychyliło się do 
pierwszej z wymienionych koncepcji. Według 
art. 201 zd. 2 pr. rzecz, wierzyciel, któremu służy

») Gdy chodzi o interesy właścicieli system ten 
może okazać się nawet bardziej niekorzystnym niż 
koncepcja romańska, zob. niżej, część druga II. B.

hipoteka łączna, może dochodzie zaspokojenia 
w całości łub w  części z każdej nieruchomości 
obciążonej z osobna, z kilku z nich lub ze wszyst­
kich równocześnie. Niie jest przy tym krępowa­
ny względami na los niższych obciążeń i interesy 
właścicieli. Ani niżsi wierzyciele hipoteczni, ani 
inni rzeczowo uprawnieni, których interesy zo­
stają dotknięte dokonanym przez niego wybo­
rem,, nie mogą żądać, ażeby zaspokojenie nastą­
piło1 zc wszystkich nieruchomości według pewne­
go stosunku (np. proporcjonalnie do wartości po­
szczególnych nieruchomości), albo żeby poszu­
kiwania zostały skierowane przede wszystkim do 
tej lub innej nieruchomości (np. do nieruchomo­
ści wolnej od niższych obciążeń). Jedynie w  przy­
padku, gdyby działanie wierzyciela miało cechy 
nadużycia prawa, osoby te mogłyby szukać ochro­
ny w ogólnych przepisach dotyczących wykony­
wania praw prywatnych (art. 5 przep. wpr. pr. 
cyw., art. 135 kod. zobow.)

W  związku z przepisem art. 201 pr. rzecz, 
uległ nowelizacji art. 804 § 2 kod1, post. cyw. 
Przepis ten ograniczał uprawnienia wierzyciela 
hipoteki łącznej stanowiąc, że w razie podziału 
sum, uzyskanych ze sprzedaży k ilku nierucho­
mości współobciążonych, zaspokojenie wierzycie­
la powinno nastąpić ze wszystkich sum stosunko­
wo. Według obecnego brzmienia powołanego arty­
kułu (art. X V  pkt 21 przep. wpr. pr. rzecz.) wie­
rzyciel może oznaczyć kwoty, jakie mają  ̂ przy­
paść z poszczególnych sum na zaspokojenie jego 
wierzytelności; może również żądać całkowitego 
zaspokojenia z jednej lub z niektórych z tych 
sum Zaspokojenie proporcjonalne ze wszystkich 
sum ulegających podziałowi jest przewidziane 
w przypadł u, gdy przed uprawomocnieniem się 
postanowienia o przysądzeniu własności wierzyciel 
nie zażądał innego podziału.

Z zasad wyrażonych w art. 201 pr. rzecz, 
i art. 804 kod. post. cyw. wynika, że pod rządem 
prawodawstwa polskiego wierzyciel, zyskujący 
hipotekę na jednej z nieruchomości obciążonej 
łącznie z innymi, musi liczyć się z tym, że wy­
przedza go całkowita suma wymieniona we wpisie 
hipoteki łącznej, albowiem ciężar hipoteki może 
być przerzucony w całości na którąkolwiek nie­
ruchomość, To samo dotyczy osob, nabywających 
na poszczególnych nieruchomościach inne prawa- 
których los w razie egzekucji z nieruchomości 
zależy od wyników licytacji (użytkowanie, słu­
żebności gruntowe i osobiste, ciężary realne, w p i­
sane prawo najmu lub dzierżawy, art. 720 
i 72 T kod. post. cyw. w brzmieniu art. X V  pkt 
9 i 11 przep. wpr. pr. rzecz.). Wszelkie rachuby 
na to, że ogólna wartość nieruchomości stanowią­
cych ’ przedmiot hipoteki łącznej wystarczałaby 
także na pokrycie wartości niższych obciążeń, 
mogłyby mieć znaczenie ty lko  o tyle, o ile byłyby 
oparte na odpowiednim układzie z wierzycielem, 
któremu hipoteka łączna służy. W  braku takiego 
układu podobne rachuby byłyby zupełnie dowol­
ne, albowiem ich - ziszczenie zależy całkowicie od
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woli wierzyciela hipoteki łącznej, na którą mm 
rzeczowo uprawnieni nie mają — według wyraź­
nego przepisu ustawy — żadnego wpływu.

Wskutek zaspokojenia wierzyciela przez 
egzekucję z jednej z nieruchomości obciążonych 
łącznie hipoteka łączna wygasa także w odmę 
sieniu dlo pozostałych nieruchomości (art. 221 pr. 
rzecz,.). Jednakże zasada powyższa ulega pewne­
mu ograniczeniu w przypadku łącznego obciążenia 
nieruchomości należących do różnych właścicieli. 
Mianowicie gdy właścicielowi nieruchomości, 
z której wierzyciel uzyskał ' zaspokojenie, siuzy 
w myśl przepisów prawa obligacyjnego roszczę; 
nie zwrotne względem: właściciela nieruchomości 
wispółóbciążonej: albo względem jego poprzednika 
prawnego, hipoteka ciążąca dotychczas na tej nie­
ruchomości jako łączna przechodzi ex iege na 
uprawnionego do zwrotu, aż do wysokości siu 
żącego mu roszczenia., - W odniesieniu do pozo­
stałych nieruchomości współobciązonych hipoteka 
łączna wygasa ( jr t .  224 § 1 zd. 1 pr. rzecz.). Jeże 1 
wierzyciel hipoteki łącznej uzyskał zaspokojenie 
ty lko  w części, służy mu co do pozostałej części 
pierwszeństwo przed hipoteką, która zabezpiecza 
roszczenie zwrotne (zasada: nemo subrogat eon ra 
se, art. 224 § 1 zd. 2 pr. rzecz.).

Praktyczna wartość hipoteki regresowej me 
wydaje się wielką ze względu na jej upośledzenie 
pod względem, pierwszeństwa. Jeżeli bowiem 
w chwili nabycia hipoteki przez uprawnionego 
do zwrotu (to jest w chwili zaspokojenia wierzy­
ciela hipoteki łącznej) ciążyły na nieruchomości 
zobowiązanego prawa z pierwszeństwem równym 
z hipoteką łączną lub niższym, prawom tym 
służy pierwszeństwo przed hipoteką regresową 
(art. 224 § 2 pr. rzecz.)11’)

i") p r /e p is  art. 224 § 2 wprowadza więc w yjąteK  
od zasady w yrażone j w art. 119 pr. rzecz. Nie w ydaje 
się natom iast, żeby należało uważać go za w y ją  e 
od zasady art. 118 pr. rzecz.

Art 224 pr. rzecz, jest wzorowany na § 1182 kod.

K J h  « 3  I ?

K ry ty k a  ta
. mienne rozw iązanie kw estii p ic i w 

rlnnrow adzić do zw ie lokro tn ien ia  odpow iedzia lności 
izeczow e j z ty tu łu  h ipo te k i łącznej, z oczyw istą szko­
dą dla o rgan izac ji k redy tu . W y jaśn i to  przy w

StllP N ieruchom ość X  i Y zosta ły  obciążone h j jó t ik ą  
laczna w sumie 25000, następnie zaś d rugą  h ipo teką 
łączną w sumie 20000. W artość tych nieruchom ości 
wynosi 30000 i 20000, obie h ipo tek , mają pełne
po kryc ie . Przypuśćm y, że pierwszy £ ie ” J ciel r P 
w adził egzekucję z n ieruchom ości X, oraz ze taśc 
c ie low i te j n ieruchom ości s łuży co do ca J . - '
roszczenie zw ro tne względem w łaścicie la n eruchom o- 
ci y  G dyby h ipo teka regresowa uzyskana w mysi 

a rt. 224 § Y n a  nieruchom ości Y korzysta ła  z p ie rw ­
szeństwa, ja k ie  s łu ży ło  p ierwsze j hipotece łącznej, d ru- 
ga h ipo teka  na te j n ieruchom ości me m l* h  * ca e  
pokryc ia . Obciążenie obu nieruchom ości pierwszą h i­
po teką łączną w yn ios łoby z punktu widzenia niższe­
go w ierzycie la  nie 25000, lecz 50000. N atom iast w edług

IV . Rozporządzenia hipoteką łączną. 1. Zgo
dnie z koncepcją podstawową, która znalazła w y­
raz wart. 201 pr. rzecz., art, 202 przyznaje wie­
rzycielowi uprawnienie do dowolnego podziału 
hipoteki łącznej między nieruchomości współ- 
obciążone. Czynność prawna przewidziana w ait.
202 nie jest ani zmianą treści;, am częściowym 
zniesieniem hipoteki łącznej, lecz rozporządzę 
niem sui generis. Rozporządzenie to polega na 
zerwaniu związku, jaki istniał między hipotekami 
składającymi się’ na łączne Dociążenie, na prze 
kształceniu tych hipotek w prawa od siebie nie­
zależne11); obniżenie wysokości poszczególnych 
hipotek jest tylko koniecznym następstwem tej 
przemiany (bez takiego obniżenia podział hipoteki 
łącznej pociągałby za sobą zwielokrotnienie od­
powiedzialności rzeczowej). Spotykany niejedno­
krotnie pogląd, według którego podział hipoteki 
łącznej ma być równoznaczny z jej częściowym 
zniesieniem12), byłby- na gruncie prawa polskiego 
sprzeczny z literą ustawy, mianowicie ze sformu­
łowaniem art. 202 pr. rzecz., który nakazuje 
w przypadku takiego podziału-stosować odpo­
wiednio przepisy o zniesieniu praw rzeczowych 
ograniczonych.

Z brzmienia art. 202 ad. 2 ŵ  zestawieniu 
z art 125 i 126’ pr. rzecz, wynika, że omawiane 
rozporządzenie jest czynnością prawną jedno­
stronną, która dochodzi do skutku przez oświad­
czenie wierzyciela i wpis w księgach wieczystyc. 
wszystkich nieruchomości współobciązonych. 
Oświadczenie powinno być złożone wobec wła­
ściciela (lub właścicieli) -tych nieruchomości; jed­
nakże jest ono skuteczne także wtedy», gdy obaj 
mujący je dokument wpłynął do sądu prowadzą­
cego właściwą księgę. Jeżeli wierzytelność hipo­
teczna jest obciążona prawem osoby trzeciej, po­
dział hipoteki łącznej wymaga zgody tej osoby. 
Nie jest potrzebna zgoda osób, mających na 
poszczególnych nieruchomościach prawa z pierw­
szeństwem rówilym  lub niższym, ani zgoda w a- 
ściciela (łub właścicieli) tych nieruchomości.

2. Według art. 205 w związku z art. 114 
pr. rzecz, do przelewu wierzytelności hipotecz 
nej potrzebna jest umowa między wierzycielem 
i nabywcą oraz wpis do księgi wieczystej. Wobec 
tego że prawo polskie nie zawiera osobnych 
przepisów o przelewie hipoteki łącznej, przelew

koncepc ji-  w yrażone j w art. 224 § 2 d ru g i w ierzyc ie l 
ma przed sobą —  m im o m ożliwego regresu jednego 
V w łaścic ie li -  ty lk o  sumę 25000 wym iem bną we wpisie 
p ierwsze j h ipo tek i, zgodnie z ogó lnym i zasadami p ra ­
wa hipotecznego.

u ) Oczywiście podzia ł może nastąpić także w ten 
sposób, ż e 'w ie rz y c ie l uw orzy z jedne j h ip p te k i łącz- 
nei dw ie h ip o te k i łączne (np: h ipo teka  łączna 4.000 
ciażaca na nieruchom ościach a, b, c 1 d zostanie po ­
dzielona na h ipo tekę łączną 20000 na n ieruchom oś­
ciach a i b o ra z 'h ip o te k ę  łączną 20000 na m eruchom o- 
ir in c h  c i d). M ożliw e są i inne kom binacje  (np. w przy­
toczonym  p rzyk ładz ie  podzia ł na h ipo tekę 10000 na 
nieruchom ości a i h ipo tekę łączną 33000 na n ierucho­
mościach b, c i d).

.2) Zob. np. Leemann, op. c it., str. 698.
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wierzytelności zabezpieczonej taką hipoteką musi 
być wpisany osobno co db każdej z hipotek two­
rzących łączne obciążenie. W  braku chociażby 
jednego ty lko  z tych wpisów przelew nie jest 
jeszcze dokonany. Odmienne rozstrzygnięcie nie 
dałoby się pogodzić z istotą hipoteki łącznej i po­
wołanymi przepisami art. 205 i 114̂  pr. rzecz. 
W  szczególności niepodobna przyjąć poglądu, że 
wpis przelewu, dokonany co do jednej z hipotek 
składających się na hipotekę łączną, ma skutek 
także względem pozostałych hipótek, a więc wy­
starcza do ich przeniesienia na cesjonariuisza; po­
gląd taki musiałby mieć oparcie w szczególnym 
przepisie ustawy, jako sprzeczny z zasadami orga­
nizacji ksiąg wieczystych. Niepodobna również 
uznać,' iż poszczególne hipoteki, co do- których 
nastąpił wpi9 przelewu, przechodzą na cesjona- 
riusza, pozostałe zaś hipoteki tworzące wraz 
z tamtymi obciążenie łączne służą nadal zbywcy, 
dopóki nie zostaną z kolei przepisane na cesjo- 
nariusza; rozwiązanie takie doprowadzałoby bo­
wiem do zwielokrotnienia odpowiedzialności rze­
czowej z tytu łu  hipoteki łącznej i nie dałoby się 
pogodzić z przepisem, art. 205 pr. rzecz., według 
którego hipoteka nie może być przeniesiona bez 
wierzytelności ani wierzytelność bez hipoteki.

Podobnie przedstawia się kwestia wpisu 
w razie obciążenia wierzytelności zabezpieczonej 
hipoteką łączną, albowiem także w tym przypad­
ku wpis należy do przesłanek prawo-tworzących 
(art. 238, a r t/  162 § 2 zd. 2 w związku z art. 
205 i 114 pr. rzecz.)13).

«*) Konieczność wpisywania prze lewu i obciążenia 
do w szystkich ksiąg w ieczystych, w k tó ry c h  je s t wpisa­
na h ipo teka łączna, może okazać się uciążliwą, 
zwłaszcza gdy chodzi o księg i prowadzone w różnych 
sądach. Z tego względu austr. ustawa o ks. g run t, 
z 1871 r. p rzew idu je  w  odniesieniu do h ip o te k i łącz­
nej znaczne odchylenia od norm a lne j p rocedury w p i­
sów. M ianow icie  p rzy p o w ita n iu  h ip o te k i łącznej je ­
den „w yka z  ks ięg i g ru n to w e j”  zosta je oznaczony jako  
„w yka z  g łó w n y ” , pozostałe zaś „P y k a z y ”  ja k o  „w y ­
kazy poboczne”  (k ry te r ia , w ed ług k tó rych  to  oznaczenie 
ma nastąpić są szczegółowo określone w ustawie, zob., 
§§ 106— 108, 113); wszelkie w n iosk i dotyczące h ipo tek i 
łącznej pow inny być składane w sądzie, k tó ry  pro-

3. W  przeciwieństwie do rozporządzeń, które 
obejmują hipotekę wraz z wierzytelnością, rozpo­
rządzenia dotyczące sarniej, ty lko  hipoteki mogą 
być dokonywane oddzielnie co do każdej z hipotek 
tworzących łączne obciążenie. Wynika to stąd, że 
w myśl art. 201 i 202 pr. rzecz, wierzyciel może, 
według swegO' uznania, przerzucić ciężar hipoteki 
łącznej na którąkolwiek z nieruchomości współ- 
obciążonych. Wierzyciel może więc zwolnić jedną 
z tych nieruchomości od hipoteki, zachowując 
hipoteki na pozostałych nieruchomościach; może 
również ustąpić pierwszeństwa co do jednej lub 
k ilku  poszczególnych hipotek tworzących łączne 
obciążenie. Rozporządzenie wierzyciela podlega 
w tych przypadkach ty lko  przepisom ogólnym 
(art. 125, 126; art. 120, 121 pr. rzecz.), jakkol­
wiek nie jest bynajmniej obojętne dla właścicieli 
pozostałych nieruchomości i dla osób mających 
na tych nieruchomościach prawa z pierwszeń­
stwem równym lub niższym. Podobnie przedstawia 
się kwestia, gdy chodzi o zmianę treści hipotek 
składających, się na hipotekę łączną, o ile zmiana 
nie dotyczy wierzytelności zabezpieczonej. Tak 
więc np. zmiana stopy odsetek, które hipoteka 
ma zabezpieczać, może ograniczać się do jednej 
z poszczególnych hipotek. Natomiast zastąpienie 
wierzytelności zabezpieczonej hipoteką inną wie­
rzytelnością (art. 195 in fine pr. rzecz.) jest moż­
liwe ty lko  w odniesieniu do hipoteki łącznej jako 
do całości .

wadzi „w yka z  g łó w n y ’ (§ 111); zarówno przeniesienie 
i obciążenie, ja k  i inne „zm ia n y ”  h ip o te k i łącznej ( ja ­
ko całości) są. wpisywane ty lk o  w „w ykaz ie  g łów nym ", 
p rzy  czym wpis „m a tak ie  znaczenie, ja kb y  zm iany 
te b y ły  wpisane we wszystkich is tn ie jących lub jeszcze 
p rzybyć mających wykazach pobocznych” ; jedyn ie 
w ykreślen ie  (ca łkow ite  lub częściowe) h ipo tek i łącz­
nej co do w szystkich n ieruchom ości obciążonych w in ­
no nastąpić także we wszystkich „w ykazach pobocz­
nych” , a w ykreślen ie  co do poszczególnych n ierucho­
mości —  w odpow iednich „w ykazach pobocznych” 
(§ 112); ,zob. szczegóły w kom entarzu J. Korzonka, 
op. cit., str. 396— 407.

OD W Y D A W N I C T W A
Prenumeratorzy, którzy zalegają w opłacie za poprzednie 

kwartały, proszeni są o niezwłoczne uregulowanie zaległości.
W p ła ta  w y łq czn ie  n a  konto P. K. O. I. 655.
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WPŁYW ZMIANY WARTOŚCI PIENIĄDZA NA ZOBOWIĄZANIA
PIENIĘŻNE*»

Dr IG N A C Y  (ROSENBLUTH) RÓŻAŃSKI, Wiceprezes S. O.

I. WSTĘP.

Na wokandach sądowych w całej Polsce 
coraz częstsze są sprawy: o przeliczenie wierzy­
telności, o zapłatę zwaloryzowanego długu, o prze­
liczenie spłat spadkowych, o uznanie złożenia do 
depozytu sądowego przedwojennego długu (w jego 
nominalnej wysokości lub nawet w wysokości 
kilkakrotnej) za usprawiedliwione it.d. We wszyst­
kich tych sprawach powstają problemy związa­
ne ze zmianą rodzaju pieniądza: złote przedwo­
jenne Banku Polskiego, złote Banku Emisyjnego 
w  Poiłsce czyli t.zw. „krakowskie“ , złote Naro­
dowego Bartku Polskiego (nie mówiąc j.uż o nie­
rzadkich i dziś sprawach o ustalenie wysokości 
zobowiązań, opiewających jeszcze na ruble carskie, 
korony i matki), lub nawet ze zmianą jego real­
nej wartości, t. j. siły kupna. Mimo, iż sprawy 
te stanowią, dziś pokaźną część praktyki cyw il­
nej naszych sądów, rzadko ty lko  czytamy o nich 
w naszych czasopismach prawniczych, a ponie­
waż nie wiele jeszcze z tych spraw dotarło do 
Sądu Najwyższego, istnieje w orzecznictwie zupeł­
na rozbieżność w tym  przedmiocie. Niektóre 
sądy przez niewłaściwe zd. m. stosowanie ustawy 
wprowadziły dziś już w  ich okręgach ustaloną 
praktykę, że zobowiązania pieniężne przemieniają 
na zobowiązania zbożowe, przy czym zboże nie 
jest samym ty lko  miernikiem wysokości' świad­
czenia pieniężnego (przeciwko czemu nie miałbym 
zastrzeżeń), lecz ma być wskutek niewłaściwej 
wykładni art. 269 k.z. (która prowadzi do demp- 
netyzacji złotego) — przedmiotem świadczenia.

Co do zobowiązań w złotych przedwojen­
nych (tj. zaciągniętych w złotych Banku Polskie­
go), stwierdzić przede wszystkim należy, że brak 
jest jakiegokolwiek przepisu ustawowego, k tó ry­
by regulował jego stosunek do obecnej waluty, 
t.j. do złotego Narodowego Banku Polskiego. 
Dekret z dnia 6 stycznia 1945 r. o deponowa­
niu i wymianie banknotów Banku Emisyjnego 
w Polsce (Dz. U. R. P. N r r, poz. 2) przelicza 
bowiem po kursie jeden do jednego jedynie złote 
krakowskie, nie daje jednak żadnej podstawy do 
przeliczenia zobowiązań, których przedmiotem 
było świadczenie w złotych przedwojennych, t.j. 
złotych Banku Polskiego. Podstawę zatem do prze­
liczenia przedwojennych złotych na obecne mogą 
nam dac tylko przepisy kodeksu zobowiązań 
oraz stanowisko doktryny prawniczej w analo­
gicznych sprawach, jako że zjawisko zmiany war­
tości pieniądza jest chyba tak stare, jak sam pie-

. *1 A r ty k u ł wyraża osobisty pogląd autora. Za­
mieszczamy go ja k o  a rty k u ł dyskusyjny.

Przyp. Redakcji.

niądz. Tam również należy szukać rozwiązania 
problemów na tle zmiany siły kupna złotego Na­
rodowego Banku Poltkiego.

II. STANOW ISKO D O K TR Y N Y  
PRAW NICZEJ**)

’ Według-♦Windscheida strony przy zawiera­
niu umowy kierują się pewnymi przesłankami, 
mianowicie, że pewne dla nich decydujące oko­
liczności zaszły już, albo. z pewnością zajdą, w ich 
zaś braku" albo wcale nie zawarłyby umowy, albo 
podniosłyby te przesłanki do znaczenia warunków. 
Oertmann zastępuje przesłankę Windscheida „pod­
stawą interesów“ , przez którą rozumie wyobraże­
nie strony, rozpoznane przez drugą stronę, albo 
wspólne wyobrażenie stron o istnieniu lub nieist­
nieniu pewnych okoliczności, na podstawie któ­
rych strony powzięły wolę zdziałania czynności 
prawnej. Z punktu widzenia tych teorii przesłan­
ką, czy też podstawą interesu jest stała wartość 
waluty i jego siła kupna. Inni uważają, że można 
tu zastosować reguły o błędzie, gdyż w braku błę­
du co do przyszłych okoliczności, strony nie za­
warłyby umowy, gdy jednak żadna ze stron nie 
przewidziała tego zdarzenia (t.j. zmiany wartości 
pieniądza), brak — zdaniem moim — istotnego 
momentu do zastosowania przepisów o błędzie, 
a mianowicie wywołania błędu przez drugą stro- 
nę.

P!rzy rozważaniu omawianego problemu, 
wskazać też należy na t. zw. clausula rebus sic 
stantibus“ , t.j. regułę, że przy akcie prawnym stro­
ny w sposób dorozumiany zastrzegają, że pewne 
zasadnicze dla obu stron okoliczności nie ulegają 
zmianie. Dawniejsza teoria przyjmowała (powo­
łując się na prawo rzymskie), że, „clausula rebus 
sic stantibus“  tkw i w każdym zobowiązaniu. Na­
uka o tej klauzuli rozwinęła się w  pracy teorety­
ków prawa rzymskiego z epoki glossatorów, po 
czym przyjęta przez kanonistów i postglóssatorów 
wyrasta zwolna do znaczenia dogmatu w  litera­
turze prawa rzymskiego i działa we wszystkich 
jego dziedzinach, jako idea uniwersalna. Z cza­
sem w X V II wieku powstaje przeciw generalizo­
waniu klauzuli „rebus sic stantibus“  reakcja, lecz

**) Literaturę przedmiotu znajdzie czytelnik w pra­
cach Przybyłowskiego „Clausula rebus sic stantibus 
w rozwoju historycznym” (Pamiętnik historyczno-praw 
niczy T. III. z.' I. Lwów 1926), „W pływ  zmiany stosun­
ków na zobowiązania” (Przegląd prawa i Adm. 1926) 
oraz w mojej pracy: Rosenbluth „W pływ moratorium 
rolniczego na zobowiązania kupiectwa” (Glos Prawa 
Nr 11—12 z 1935 r.).
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przejawia się ona ty lko  w niektórych przepisach, 
teoretycy zaś a za nimi orzecznictwo stwarzają 
cały szereg teoryj pokrewnych, przy pomocy 
których realizują zasady aequi et boni.

W  czasie wojny światowej i w okresie dewa­
luacji. pieniądza, w okresie powojennym, sądy 
w całym szeregu orzeczeń uznawały kontrakt za 
rozwiązany, zwalniały strony z zobowiązań, od­
raczały termin świadczenia opierając się na wyżej 
przedstawionych teoriach, do których pozytyw 
ną podstawę dawały liczne przepisy kodeksów 
(§§ 157, 242, B. G. B„ §§ 7, 9V$, 1052 austr.k.c.).

III. STANOW ISKO KODEKSU ZO BOW IĄZAŃ 
I PRZEPISÓW O G ÓLNYCH PRAW A 

CYW ILNEGO .

Przy układaniu kodeksu zobowiązań twórcy 
projektów rozporządzali doświadczeniami wieków. 
Liczyli się więc z tym, że obok przepisów, które 
mają regulować stosunki prawne w czasach nor­
malnych, należy stworzyć takie normy, które 
w czasach kryzysów i przewrotów gospodarczych, 
mogłyby ,,leczyć rany przez samo prawo zada- 
ne“  i takie normy rzeczywiście w kodeksie zobo- 
wązan stworzyli na chlubę swoją i polskiej myśli 
prawniczej w takiej obfitości, jakiej me spotykamy 
w innych kodeksach. Nlormy te opierają się na 
tej zasadniczej idei, że wykonywanie prawa winno 
pokrywać się z pewnym, wrodzonym każdemu 
człowiekowi i całemu społeczeństwu, poczuciem 
słuszności. Są to przepisy art. 51, 55, 56, 60, 1S9, 
267, 269 k. z., będące wyrazem najwyższego po­
stępu myśli prawniczej.

Podstawową normą prawną, rozwiązującą 
omawiany problem jest art. 269 k. z., jedyny 
przepis działu V  k. z. zatytułowanego: „W yga­
śnięcie lub zmiana zobowiązań za względu na nad 
zwyczajne przypadki“ . Przepis ten opiewa.

„Gdyby z. powodu nadzwyczajnych wypad­
ków, jako to : ’ wojny, zarazy, zupełnego nieuro­
dzaju i innych klęsk żywiołowych, świadczenie 
było .połączone z nądmiernymi trudnościami lub 
groziło jednej ze stron rażącą stratą, czego stro­
ny nie mogły przewidzieć przy zawarciu umowy, 
sąd może, jeżeli uzna to za konieczne według za­
sad dobrej wiary, po rozważeniu interesów obu 
stron, oznaczyć sposób wykonania, wysokosc 
świadczenia lub nawet rozwiązać umowę •

Uimowy odpłatne zawierane-^bywają na dom­
niemanej zasadzie równowartości świadczeń wza­
jemnych. W  komentarzu do kodeksu zobowiązań 
Korzonek, (Rosenbliith) Różański tom I str. 703 
i nast. wypowiedzieliśmy się za tym,^ że jeżeli 
wskutek ' niedającyoh się przewidzieć zdarzeń 
równowaga między świadczeniami zostanie zwich­
nięta tak, że wszelkie niekorzyści zaszłych zmian 
spadają tylko na jedną stronę,_ a druga strona od­
niosłaby stąd korzyść, to żądanie wykonania 
umowy w takich warunkach^ uwłaczałoby za­
sadom dobrej wiary i uczciwości w obrocie (art. 
189 k. z.), wobec czego strona pokrzywdzona

może z powołaniem się na przepis art. 269 k. z. 
żądać odpowiedniej modyfikacji umowy lub nawet 
jej rozwiązania. Wymienienie bowiem w ait. 269 
k. z. wojny, zarazy, nieurodzaju 1 innych klęsk 
żywiołowych nie jest wyczerpującym wyliczeniem 
okoliczności uzasadniających zastosowanie tego 
przepisu, ustawa bowiem ty lko przykładowo 
w przepisie tym wymienia niektóre nadzwyczaj­
ne przypadki, których zasadniczą cechą wspólną 
jest fakt, że dotykają nie poszczególnych tylko 
jednostek, ale całe grupy społeczne.' Ustawodawca 
pozostawia ocenie sądu przy uwzględnieniu za­
chodzących okoliczności, czy istotnie chodzi
0 wypadki nadzwyczajne i to zdarzenia tego - 
rodzaju, że strony nie mogły ich przewidzieć, 
oraz czy spełnienie świadczenia ściśle według tre­
ści zobowiązania w warunkach, spowodowanych 
tym zdarzeniem, obrażałoby poczucie słuszności. 
Już z tego, że w art. 269 k. z. wymieniono także 
wojnę, wynika, że ustawodawca nie identyfikuje 
nadzwyczajnego wypadku z pojęciem vis maior, 
t. j. pojęciem elementarnego zdarzenia przyrody. 
Zmiana siły kupna pieniądza, o ile nic polega 
na chwilowym ty lko wahaniu, lecz osiąga bardzo 
duży, wprost gwałtowny stopień, może uchodzić 
za taki „nadzwyczajny wypadek“ . W motywach 
db k. z. stwierdzono wyraźnie lpożliwość stoso­
wania tego przepisu „w  razie głębokich zmian 
w życiu gospodarczym“ . To też wiele sądów
1 Sąd Najwyższy w szeregu .orzeczeń wypowiada 
się za uznanym znacznej dewaluacji za nadzwy­
czajny wypadek z art. 269 k. z.

W  praktyce sądowej spotykamy się często 
z zarzutem, że redakcja art. 269 k. z. przemawia 
za tym, że przepis ten ma na celu ochronę dłuż­
nika, a nie wierzyciela. Przepis ten mówi o świad­
czeniu połączonym z nadmiernymi trudnościami 
lub grożącym jednej ze stron rażącą stratą. Otóż 
strony często replikują, że wypełnienie zobowią­
zania nie jest połączone z nadzwyczajną trud ­
nością, lecz właśnie z nadzwyczajną łatwością. 
Taka jednak interpretacja art. 269 k.z. byłaby zbyt 
płytka i nie wnikająca w istotę tego przepisu, k tó ­
ry mówi przecież ogólnie o grożącej jednej ze 
stron rażącej stracie, daje więc możność uwzględ­
nienia strat grożących wskutek nadzwyczajnego 
wypadku tak dłużnikowi, jak i wierzycielowi.

Przepis art. 269 k. z. jest przepisem zunifiko­
wanym dla całej Polski jeszcze w  1933 r. W  w y­
dziale odwoławczym Sądu Okręgowego w Kra-, 
kcwie, db właściwości terytorialnej ktorego nale 
ży także cały szereg sądów grodzkich b. Kró­
lestwa Kongresowego mamy możność obserwo- 
wania w omawianej sprawie zupełnie iożne po- 
dejście do omawianego zagadnienia, zależnie od 
dzielnicowych tradycyj nie ty lko  u sądów grodz­
kich, ale także u palestry i społeczeństwa 1 ta 
właśnie okoliczność skłania mnie do omówienia 
tej sprawy, gwoli wpłynięcia na zataicie dzielni­
cowych mentalności. Dla przykładu^ podać mogę, 
że przy wizytacji jednego z sądów grodzkich 
w Małopolsce zauważyłem np. zjawisko maso­
wego oczyszczania hipotek przez składanie w no
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minałńej wysokości sumy przedwojennnych dłu­
gów do depozytu sądowego (sprzecznie z wielo­
ma orzeczeniami Sądu Najwyższego np. z 9 l i ­
stopada 1945 r. C. II. 849/45, z 3 grudnia 1945 r.
C. II. 575/45 i C. II. 990/45 — Prawo i Państwo 
z. 2 z 1947 r. str. 114). Natomiast w sądach 
grodzkich tegoż samego okręgu krakowskiego, 
lecz położonych na terenie b. Królestwa. Kongre­
sowego', praktyka jest zgoła odmienna: powod 
przelicza swe roszczenie przedwojenne na odpo­
wiednią ilość kwintali pszenicy, pozwany zas 
często nie kwestionuje żądania dostarczenia zbo­
ża w miejsce pieniędzy (które według umowy 
¡ulb poprzedniego orzeczenia sądowego miałoby 
być przedmiotem świadczenia), lecz uznaje swój 
obowiązek jedynie w mniejszej ilości żądanego 
zboża lub domaga się orzeczenia obowiązku do­
starczenia jedynie żyta lub owsa, przy czym 
wspomniane sądy grodzkie z reguły przeliczają 
zobowiązanie pieniężne na pszenicę lub jej rów­
nowartość według cen rynkowych, co praktycz­
nie rzecz biorąc równa się stokilkadziesiątkrotnej 
waloryzacji. Z powołaniem się na przepis art. 269 
k. z. spotykałem się we wspomnianych sądach 
nic ty lko z takim przeliczeniem spłat, rodzinnych 
(co nie nasuwa większych zastrzeżeń), ale nawet 
z taką waloryzacją zobowiązań wekslowych 1 to 
zupełnie bez zbadania stosunków majątkowych 
stroni, wpływu wojny i dewaluacji na ich indyw i­
dualne gospodarstwa (chociaż nie były to prze­
cież procesy wekslowe, lecz procesy oparte na 
art. 269 k. z.).

Obie krańcowe praktyki nie odpowiadają 
zdaniem moim ustawie z następujących przyczyn:

*1) Według art. 210 k. z., jeżeli przedmiotem 
zobowiązania jest suma pieniężna, dłużnik może 
zapłacić sumę dłużną każdym gatunkiem pienię­
dzy mających obieg prawny w miejscu i chwili 
zapłaty. Jeżeli przepis art. 210 k. z. zestawimy 
z omawianym przez nas art. 269 k. z. to dojsc 
możemy do jedynie logicznego wniosku, że 
w przypadku tak znacznej zmiany siły kupna 
pieniądza, wywołanej jego dewaluacją, że stanowi 
ona „nadzwyczajny wypadek z art. 269 k. z. , 
przepis art. 269 k, z. jnoże uzasadnić jedynie 
podwyższenie nominalnej wysokości długu, lecz 
nie pozwala na to, aby na zasadzie art. 269 k. z. 
zasądzić w miejsce sumy pieniężnej pewną ilosc 
zboża. Zboże lub raczej ogólny indeks cen może 
być jedynie wskaźnikiem wysokości świadczenia, 
którego przedmiotem pozostaje nadal jedynie . 
i wyłącznie pieniądz. Innymi słowy art. 269 
k. z. — wobec przepisu art. 210 k. z. — nie 
daje podstawy do przemiany . zobowiązania pie­
niężnego na zobowiązanie niepieniężne, wpły- 
wając jedynie w  razie gwałtownego spadku siły 
kupna pieniądza na podwyższenie wysokości 
świadczenia. Odmienna interpretacja art. 269 
k. z. stosowana w  omawianej wyżej praktyce 
niektórych sądów sprzeczna jest nie ty lko z pod­
stawowym dla określenia przedmiotu wykonania 
zobowiązania przepisem art. 210 k. z., lecz 
z punktu widzenia interesów państwa byłaby

wręcz szkodliwą dla nowej waluty, prowadząc 
do demonetyzacji złotego, który utraciłby w ten 
sposób swą podstawową (z punktu widzenia 
nauki o pieniądzu i kredycie) funkcję, tj. moc 
zwalniania od zobowiązań! Wiele słusznych za­
strzeżeń przeciwko zbyt pochopnemu stosowaniu 
art. 269 k. z. ze szkodą dla nowej waluty zawie­
ra artykuł J. Morawskiego pt. „Uwagi w sprawie 
przeraehowania przedwojennych wierzytelności“. 
(Państwo i Prawo z. 9 — 10 str. 58 z 1946 r -)- 
Nie podzielam jednak wypowiedzianego tam 
zdania, że między normami art. 189, 210 1 269 
k. z. jest pewna niekonsekwencja. Zdaniem moim 
art. 189 i 210 k. z. mieszczą się w dziale I. (ty­
tułu IV ) traktując o wykonaniu zobowiązań 
w normalnych czasach i warunkach, natomiast 
art. 269 k. z. zawiera normę szczególną, umiesz­
czoną dlatego w odrębnym dziale (dział V  tegoż 
tytułu), która w razie zajścia „nadzwyczajnych ■ 
wypadków“  uchyla w ogóle zastosowanie normy 
generalnej z art. 210 k. z.

2) A rt. 269 k. z. daje sędziemu — że się 
tak wyrażę — delegację władzy ustawodawczej, 
pozwalając na stworzenie normy prawnej dla 
konkretnego przypadku, którego ustawodawca 
szczegółowo nie jest w stanie przewidzieć. Sędzia 
w tvm przypadku nie ty lko  bowiem ma stoso­
wać prawo, rozstrzygając, czy żądanie^ powoda 
jest zgodne z prawem, nie ty lko  ustalać, ale ma 
kształtować stosunek prawny stron, tworząc dla 
tego stosunku szczegółową normę z uwzględnie­
niem indywidualnych i specyficznych warunków 
danego przypadku. To też w praktyce stosowa­
nie pełnej waloryzacji przez mechaniczne prze­
liczenie według cen pszenicy z reguły_ nie jest 
uzasadnione. V/ każdym przypadku sędzia winien 
zatem uwzględnić szczególne właściwości danej 
sprawy!, zbadać wpływ wojny i zmian ekonomicz­
nych na całokształt stosunków majątkowych obu 
stron,' zjbadać np. na jaki cel dłużnik .zużył po­
życzkę, jakim zmianom uległa wartość przed­
miotu zakupionego za pożyczoną kwotę, względ­
nie w stosunkach wiejskich nie ty lko zmianę 
wartości pszenicy, lecz ogólny indeks cen, tak 
produktów rolnych, jak i przemysłowych,^ zmianę 
wartości ziemi, zmiapy w dochodowośni, ale 
z drugiej strony także faktyczne możliwości dłuż­
nika w uzyskaniu odpowiedniej gotówki, przez 
rozłożenie długu na szereg okresów odpowiednio 
do realnych możliwości gospodarczych dłużnika, 
którego nie należy przez nieoględne stosowanie 
art. 269 k. z. doprowadzać do ruiny. Zgoła od­
miennie sprawa ta przedstawia się zresztą na wsi 
i w miastach. Ponieważ realności miejskie są de­
ficytowe, a w stosunku do ceny przedwojennej 
często nie można za nią.uzyskać w obecnej wa­
lucie nawet dziesięciokrotnej ceny, nie można 
z reguły takiego długu hipotecznego na zasadzie 
art. 269 k. z. przeliczyć w wysokości wyższej niż 
dziesięciokrotna-, odraczając przy tym  termin 
jego płatności. (Oczywiście w konkretnym przy­
padku możliwa jest i wyższa waloryzacja, jeżeli 
np. w umowie stron było przewidziane przera-
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chowanie zobowiązania np. według cen zboża, 
albo jeżeli chodzi o obiekty fabryczne). Jak więc 
widzimy), sędzia W takich przypadkach, który 
jest powołany do tworzenia normy prawnej, po­
winien posiadać znajomość wszystkich przejawów 
życia gospodarczego, rozważyć dokładnie inte­
resy obu stron i gospodarcze skutlki wyroku.

Obok przepisu art. 269 k. z., który ' w oma­
wianych przypadkach może mieć swe klasyczne 
zastosowanie, zwracam dla wyczerpania tematu 
i zwalczenia także argumentów przytaczanych 
zwykle przez zwolenników nominalizmu (tj. za­
sady, że złoty obecny równa - się złotemu przed­
wojennemu) na następujące przepisy k. z.:

1) Z przepisu art. 51 k. z. wynika, że przy 
umowach wzajemnych jedno świadczenie ma być 
odpowiednikiem drugiego. Nie byłaby zaś odpo­
wiednikiem świadczenia splata przedwojennego 
.długu w  pieniądzu, którego siła kupna stanowi 
drobny ułamek przedwojennego pieniądza. Przy­
pominam przy tym, co podano na wstępie, 
o braku przepisu regulującego' stosunek złotego 
Banku Polskiego do obecnego złotego (Narodo­
wego Banku Polskiego), gdyż cytowany na wstę­
pie dekret z 6 stycznia 1945 r. reguluje jedynie 
stosunek złotego „krakowskiego“  (okupacyjnego) 
do obecnego złotego.

2) W  myśl art. k. z. umowy zobowiązują 
nie ty lko dó tego, co w nich jest wyrażone, lecz 
także do wszystkich następstw, wynikających 
z ustawy, Zwyczaju lub słuszności. W  naszym 
komentarzu do tego przepisu*), pisaliśmy na ten 
temat w 1936 r., a więc w okresie całkowitej 
stabilizacji waluty:

„Przepis art. 60 k. z., że umowa zobowiązuje 
do wszelkich następstw, wynikających ze słusz­
ności, stwarza dla orzecznictwa podstawę do opar­
cia się na poczuciu słuszności, odpowiadającym 
powszechnym poglądom społeczeństwa, nawet 
w itych  przypadkach, w których ścisłe zastosowa­
nie ustawy wskutek wyjątkowych stosunków 
(inflacja, kryzys, nadzwyczaj silne załamanie się 
koniunktury itp.) wyrządziłoby krzywdę“ .

3) W  myśl art. 189 k. z. strony winny wy­
konywać zobowiązanie zgodne z ich treścią, 
w sposób odpowiadający wymaganiom- dobrej 
wiary i zwyczajom uczciwego obrotu. Tak stwier­
dzają motywy do- projektu części ogólnej Tilla, 
chodzi w tym przepisie o zaznaczenie, że spełnienie 
świadczenia powinno odpowiadać nie ty lko tre­
ści zobowiązania, lecz zarazem' wymaganiom 
uczciwego obrotu, tzn.. że nie może być uważa­
ne źa prawidłowe spełnienie, które, chociażby 
odpowiadało treści zobowiązania, nosiło na sobie 
w konkretnym przypadku piętno niezgodności 
z tym, czego wymaga uczciwość w obrocie. Po­
dobne stanowisko zajmuje uzasadnienie projektu 
k. z.**) stwierdzając, że przepis art. 189 k. z.

*) Korzonek — (Rosenbltith) Różański — Komen­
tarz do k. z. wyd. II. str. 154. Kraków 1936 r.

4*) Komisja Kodyfikacyjna — Ogólnego Zbioru 
Nr 85, str. 284 i nast.

nie ty lko daje sędziemu możność bliższego 
określenia sposobu wykonania w przypadku, gdy 
oświadczenie woli lub ustawa nie zawierają co 
do tego dostarczającej wskazówki, lecz także za­
bezpiecza każdą stronę przed nadużyciem prawa 
przez drugą stronę, tj. przed wynlaganiem lub 
spełnieniem świadczenia w sposób zgodny fo r­
malnie z treścią zobowiązania, ale tchnący szy­
kaną, bezwzględnością, zbytnim formalizmem 
itp. — Celem omawianego przepisu — jak 
stwierdzają motywy ustawodawcze — jest otrzy­
manie stosunków prawnych na wyższym pozio­
mie etycznym.

3) Według art. 5, przepisów ogólnych pr. 
cyw., prawa prywatne winny być wykonywane 
zgodnie z ich treścią w sposób odpowiadający 
ich celowi społecznemu i wymaganiom- dobrej 
wiary. W  stosunku do omówionego wyżej art. 
6o i 189 k .z. przepis ten wprowadza tę nowość, 
że podkreśla cel społeczny prawa prywatnego. 
N ie ulega z-aś wątpliwości, że niesłuszne wzboga­
cenie jednej strony, która przez zapłatę długu 
przedwojennego w nominalnej wysokości zwalnia­
łaby się od zobowiązania opiewającego1 na wielo­
krotnie wyższe wartości, nie odpowiadałoby ce­
low i społecznemu omawianych przepisów.

W  orzeczeniu Sądu Najwyższego C. I. 38/46 
(Prawo i Państwo zeszyt 2/47 str. 114) i w całym 
szeregu innych orzeczeń Sąd Najwyższy stwier­
dzał, że „zaofiarowanie przez dłużnika w okresie 
okupacji na pokrycie długu przedwojennego su­
my złotych, cyfrowo równej sumie długu, ale 
według swej wewnętrznej wartości stanowiącej 
ty lko  znikomy ułamek, nie może być uważane 
za zgodne z wymogami dobrej wiary, stanowią­
cej naczelną zasadę k. z., wyrażoną w art. 189 
k. z., gdyż w ten sposób dłużnik zwolniłby się 
od zobowiązania pieniężnego przez zapłatę sumy, 
w istocie stanowiącej ty lko drobną część należ­
nych wierzycielowi pieniędzy“ . W  orzeczeniu 
tym  Sąd Nhjwyższy stanął na stanowisku, że zło­
żenie takiej sumy do depozytu sądowego nie może 
być uważane za wykonanie zobowiązania, uma­
rzające dług (art. 236 k  .z,).

Stosowanie art. 269 k. z. wymaga szczegól­
nej ostrożności, nieopatrzne bowiem jego stoso­
wanie mogłoby wywrócić całv nasz ład prawny. 
Podstawowym założeniem stosowania tego prze­
pisu jest okoliczność, aby nadzwyczajnego przy­
padku „strony nie mogły przewidzieć przy za­
warciu umowy“ . Przepis ten przy omawianym 
przez nas zagadnieniu nie ma więc zastosowania, 
wówczas, gdy:

a) strony przewidziały przy kupnie m ożli­
wość takego zdarzenia np. liczyły się 
z możliwością zmiany wartości wew­
nętrznej pięniądza i przewidziały na ten 
cel w umowie odpowiednie klauzule; 
w  takich bowiem przypadkach należy 
rozstrzygnąć sprawę zgodnie z treścią 
tych klauzul (art. 55 k. z.), nie można 
natomiast stosować przepisu art. 269 k.z.;
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b) strony przy dołożeniu należytej staran­
ności, a w stosunkach handlowych sta­
ranności kupieckiej, mogły przewidzieć 
możliwość takiego zdarzenia; z tego 
więc powodu nie można stosować prze­
pisu art. 269 k. z.' do zobowiązań pow­
stałych już po wojnie dla uwzględnienia 
różnic w sile kupna złotego Narodowego 
Banku Polskiego w okresie między ro ­
kiem 1945 a 1947 r. W  okresie bowiem 
powojennym strony przy zawieraniu 
umowy przy dołożeniu należytej staran­
ności mogły liczyć si^ ze zmianą war­
tości pieniądza wobec nieustabilizowa­
nych jeszcze w całej Europie stosunków 
ekonomicznych. Tak więc w praktyce na­
leżałoby z reguły ograniczyć stosowanie 
art. 269 k. z., jedynie do zobowiązań, 
zaciągniętych w złotych przedwojennych 
lub w złotych „krakowskich“ , nie można 
natomiast na jego podstawie uwzględniać 
zmian w sile kupna obecnego złotego 
w okresie lat 1945 — 1 St47-

IV . KWESTIE PROCESOWE.

Zobowiązania przedwojenne lub z okresu 
wojennego; do których ograniczyłem wyżej moż­
ność waloryzacji długów pieniężnych na zasadzie 
art. 269 k. z.,, uregulowane już są w zasiądzie 
prawomocnymi wyrokami sądowymi. Stąd z re­
guły we wszystkich tych sprawach spotykamy 
się z zarzutem rei iudicatae. Co do wyroków, 
zapadłych w okresie okupacji dekret z dnia 6 
czerwca 1945 r. o mocy obowiązującej orzeczeń 
sądowych, wydanych w okresie okupacji nie­
mieckiej na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
(Dz. U. R. P. N r 25, poz. 151) daje w  art. 12 
możność wznowienia sprawy, ograniczając jednak 
termin dopuszczalności takich skarg, k tó ry  jiuż 
upłynął. Ze względu jednak na treść art. 269 k. z. 
nie ma przeszkody do zastosowania tego przepisu 
rówież po upływie terminu przewidzianego cy­
towanym wyżej dekretem z dnia 6 czerwca 
l 941 r. co do należności zasądzonych prawo­
mocnym wyrokiem, i tt> z mocy samego art. 269 
k. z. W  cytowanym wyżej orzeczeniu Sąd Naj­
wyższy wypowiedział zapatrywanie, że ze wzglę­
du na treść art. 269 k. z. i szeroki zasięg jego 
działań nie ma przeszkody do stosowania tego 
przepisu również do należności zasądzonych pra-

womoenym wyrokiem, gdy przy wykonaniu 
świadczenia, ustalonego wyrokiem, zachodzą prze­
widziane w art. 269 k. z. okoliczności, powodu­
jące, że świadczenie to byłoby połączone z nie­
przewidzianą przez, strony w  chw ili powstania 
zobowiązania rażącą stratą jednej ze stron, przy 
czym okoliczności te w ynik ły po' wyroku sądu.

Zmiany tej dochodzić można ty lko w  proce­
sie, a to tak w drodze samoistnego powództwa, 
jak i za pomocą zarzutu (np. w procesie o w y­
kreślenie hipoteki na zasadzie złożonej do de­
pozytu sądu zapłaty przedmiotowego długu 
w jego nominalnej wysokości wierzyciel z powo­
łaniem się na art. 269 k. z. może zarzucić, że 
z uwagi, na wojnę i zmianę waluty, wysokość 
długu winna ulec zmianie).

Żądanie pozwu zmierzać winno jak prze­
pisuje art. 269 k. z. do „oznaczenia sposobu 
wykonania“  i „wysokości świadczenia“ , a więc 
np. „Sąd przelicza wierzytelność powoda do poz­
wanego (zasądzoną wyrokiem Sądu . . .  . z dnia 
. . . . Sygn, . . . •. ) w  kwocie 1000 złotych 
Banku Polskiego na 10.000 złotych Narodowego 
Banku Polskiego płatną w  dziesięciu równych 
ratach miesięcznych po 1.000 zł, począwszy od 
dnia . . . .“ . Jak to słusznie przyjmuje Trammer 
w glosśie do cytowanego wyżej orzeczenia Sądu 
Najwyższego, orzeczenie w takim procesie ma 
charakter kształtujący stosunek prawny, a nie 
ustalający. Zdaniem moim Sąd w tych sprawach, 
na podstawie szczególnego upoważnienia ustawo­
dawcy zawartego w art. 269 k. z., tworzy normę 
dla konkretnego przypadku, według niej przeli­
cza wierzytelność kształtując stosunek prawny, 
nie ogranicza się więc do samego jego ustalenia. 
Taki więc pozew nie ma charakteru pozwu usta­
lającego, wobec czego zbędne jest wykazywanie 
interesu prawnego w myśl art. 3 k. p. c.

V. ZAKOŃ CZENIE.
Omawiając pewne aktualne problemy zwykło 

się kończyć rozważaniami de lege ferenda. Jak 
jednak wynika z powyższych rozważań ustawo­
dawca polski w art. 269 k. z. dał nam normę 
w zupełności umożliwiającą rozwiązanie proble­
mów związanych ze zmianą wartości pieniądza 
w sposób odpowiadający poczuciu słuszności. 
Przepis ten zapobiega bowiem formalnemu zwal­
nianiu się z zobowiązań w  sposób sprzeczny ze 
słusznością i uczciwością: „N on omne quod licet 
honestum est“  (Paulus).
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NA MARGINESIE PRAWA O KSIĘGACH WIECZYSTYCH
S T A N IS Ł A W  GARLICKI, adwokat

A rt. 23 Prawa o księgach w ieczystych stanowi, 
że wp is h ipo te k i przym usowej następuje na podstaw ie 
ty tu łu  wykonawczego w  rozum ieniu kodeksu po­
stępowania cyw ilnego , albo na podstaw ie w ykona ł 
nego ty tu łu  egzekucyjnego w  rozum ieniu innych ustaw.

W ykona ln ym  ty tu łe m  egzekucyjnym  w  rozum ieniu 
innych ustaw będzie m iędzy in nym i ty tu ł e9 ^ uc y il iy  
okreś lony w  . § 14 rozporządzenia Rady M in is trów
z 25 V I  1932 (Dz. U. R. P. N r 62/32 p. 580), wydanego 
na podstaw ie art. 3 i  4 ustaw y z 10.111 1932 o prze jęciu 
egzekucji adm in is tracy jne j przez władze skarbowe oraz 
o postępowaniu egzekucyjnym  w ładz skarbowych,
(Dz U R P N r 32/32 p. 328) obow iązu jącej w  dacie 
ogłoszenia Prawa o księgach w ieczystych. Ustawę 
tę i wydane w je j w ykonan iu  rozporządzenie z 25 V I 
1932 zastąpił z dniem 1.111 1947 dekret z 28.1 1947 
o eazekucji adm in is tracy jne j świadczeń pieniężnych 
(Dz. U. R. P. N r 21/47 poz. 84), zwany w dalszym 
ciągu te j p racy dekretem.

Zagadnien iu w p isu h ipo te k i przym usowej na pod­
staw ie tak ich  ty tu łó w  w ykonaw czych  pragniem y po- 
św iecić dalsze rozważania. Zgodnie z art. 1 dekretu 
do tyczy on przym usowego ściągania świadczeń pie­
n iężnych k tó re  mogą być ściągane na podstaw ie 
obow iązu jących przepisów* w  tryb ie  ad m in is tra cy j­
nym. Dekret nie określa ja k ie  świadczenia pieniężne 
moqą być egzekwowane w  tym  tryb ie , lec? odsy a 
w  te j mierze do ustaw szczególnych. Świadczeniam i 
ta k im i będą przede w szystk im  zaległości z ty tu łu  zo­
bow iązań podatkow ych, a to na podstaw ie art. ł  de­
kre tu  z 16.V  1946 r. o zobowiązaniach poda tkow ych 
(Dz. U. R. P. N r 27/46 p. 173). Przepis ten stanowi, ze 
zaleqłości z ty tu łu  zobowiązań poda tkow ych  podlegają 
ściągnięciu w  tryb ie  egzekucji adm in is tracy jne j. Rów­
nież zabezpieczenie świadczenia przypadającego z t y ­
tu łu  obow iązku podatkowego przed term inem  p ła t­
ności następuje w  tryb ie  egzekucji adm in is tracy jne j 
(art. 4 i  8 dekretu z 16.V 1946 r.). Da le j, ja ko  należ­
ności mogące być ściągane w  tryb ie  ad m in is tra cy j­
nym, w ym ien ić  należy zaległe sk ładk i, odsetki zw łok i, 
koszty egzekucyjne i inne należności in s ty tu c y j ubez­
pieczeń społecznych, a to na zasadzie art. 230 ust. 2 
ustawy z 28.111 1933 r. o ubezpieczeniu społecznym
(Dz U. R. P. N r 51/33 p. 396), należności ob ję te w y ­
kazami zaległości, w ys taw ionym i przez Bank Gospo­
darstwa K ra jow ego (art. 20. rozp. Prez. Rz. z 30.V 
1924, Dz. U. R. P. N r 59/36 p. 438) i szereg innych 
przew idzianych w  poszczególnych ustawach.

W e w szystk ich  tych w ypadkach podstawą egze­
k u c ji adm in is tracy jne j jest ty tu ł w ykonaw czy. Należy 
mieć na uwadze, że co innego jes t ty tu ł w ykonaw czy 
w  rozum ieniu Kod. Post. Cyw., a co inneg 
n iu  dekretu. W  pierwszym  w ypadku  ty tu łe m  w y k o ­
nawczym  jest ty tu ł egzekucyjny opatrzony klauzu lą 
w ykona lnośc i (art. 526 K. P. C.). T y tu łem  egzekucji 
sądowej są orzeczenia sądowe oraz inne orzeczenia 
i ak ty  w ym ien ione w  art. 527 K. P C K lauzu lę w y k o ­
nalności tym  ty tu ło m  nadaje sąd (art. 529 K. P- <-.).

T y tu łem  w ykonaw czym  egzekucji adm in is tiacy j'ne j
jes t ad m in is tra cy jn y  . ty tu ł egzekucyjny, opatrzony k la u ­
zulą w ykona lnośc i (art. 19 ust. 2 dekre u>a
egzekucyjnym  w  egzekucji' ad m in is tra cy jn e j są d e c y le , 
orzeczenia, postanow ienia, zarządzenia, n . . / i  ^instv 
cze i  w ykazy  zaległości, wydane przez w ładze i in s ty ­
tu c je  do tego upraw nione. Jakie w ładze i in s ty tuc je  
są upraw nione do w ydaw ania  ty tu łó w  egz®kucy i/1Y<;h 
wskazują ustaw y szczególne (patrz art. 125 dekretu 
Z 16.V  1946 o postępowaniu podatkow ym , u  z. u. w. r .  
N r  27 P. 124, art. 230 ustaw y o ubezpiecz, spoi. i inne). 
K lauzu lę w ykona lnośc i na ty tu le  egzekucyjnym  (na 
de cyz ji orzeczeniu, postanow ieniu itd.) umieszcza w ie ­
rzyc ie l (art. 22 dekretu) i ty tu ł egzekucy jny opatrzony 
k lauzu lą  w ykona lnośc i jest ty tu łe m  w ykonaw czym  
w  rozum ien iu dekretu. T ak i ty tu ł w ykonaw czy, będący 
podstawą egzekucji adm in is tracy jne j, je s t w  egzekucji

sądowej ty tu łę m  egzekucyjnym . A b y  ty tu ł ten sta ł się 
podstawą egzekucji sądowej musi byc zaopatrzony 
w  k lauzu lę w ykona lnośc i nadaną przez sąd (art. 52b 
i  529 K. P. C.).
' Taka jes t różnica m iędzy sądowym  i adm in is tra­
cy jn ym  ty tu łe m  w ykonaw czym . A b y  adm in is tracy jny  
ty tu ł egzekucyjny (decyzja, orzeczenie, postanow ienie 
itd . w łaśc iw ej w ładzy lub in s ty tu c ji)  stał się podstawą 
eqzekucji sądowej, musi on ko le jn o  uzyskać 2 k lauzule 
w ykona lnośc i: jedną od w ie rzyc ie la  sporządzającego 
ty tu ł egzekucyjny i  drugą od sądu.

A rt. 23 Prawa o księgach w ieczystych, dopuszcza­
jąc  w p is h ipo te k i przym usowej bądź na podstaw ie 
ty tu łu  wykonawczego w  rozum ieniu. K. P.' C., bądź na 
podstaw ie wykona lnego ty tu łu  egzekucyjnego w rozu­
m ieniu innych  ustaw, zezwala na wp is h ipo tek i p rzy ­
m usowej na podstaw ie w ykona lnego ty tu łu  egzekucyj­
nego w  rozum ien iu dekretu t. z. na podstaw ie ty tu łu  
egzekucyjnego opatrzonego klauzu lą  wykona lności. 
Ponieważ, ja k  wskazaliśm y, ty tu łe m  egzekucyjnym  
w  rozum ien iu dekretu są dęcyzje, orzeczenia, posta­
now ien ia  itd . w łaśc iw ych  w ładz i  in s ty tu cy j, a k lauzu lę 
nadaje 'w ie rzyc ie l, przeto sporządzony przez W ierzy­
cie la  dokum ent i  opatrzony przez mego k lauzu lą  w y ­
konalności stanow ić będzie podstawę do w p isu  h ipo ­
te k i przym usowej. N ie  je s t w ięc potrzebna sądowa 
k lauzu la  w ykona lnośc i d la  te j ka te g o rii dokum entów. 
W yraźn ie  to w yn ika  z art. 23 Prawa o księgach w ie ­
czystych. Skoro przepis ten odróżnia ty tu ł w yko n a w ­
czy w  rozum ien iu K. P. C. od w yko na lnych  ty tu łó w  
egzekucyjnych w  rozum ien iu innych  ustaw, skoro te 
ostatn ie ty tu ły  też są podstawą do wpisu h ipo te k i 
p rzym usow e j,, a różn ią się od p ierwszych ty lk o  bra 
k iem  sądowej k la u zu li w ykona lności, to jasnym  jes , 
że ustawodawca postanow ił dopuścić wpis h ipo tek i 
przym usowej bez sądowej k la u zu li w ykona lności, je ­
żeli ty lk o  is tn ie je  podstawa w  postaci w ykona lnego 
adm in is tracy jnego ty tu łu  egzekucyjnego tj. decyzji, 
orzeczenia, postanow ienia itd . w łaśc iw e j w ładzy lub 
in s ty tu c ji, opatrzonego przez nią k lauzu lą  w ykona - 
ności. G dyby ustawodawca pod w yko na lnym  ty tu łem  
egzekucyjnym  w  rozum ien iu innych  ustaw m ia ł na 
m yś li ty tu ł egzekucyjny opatrzony sądową k lauzu lą  
w ykona lnośc i, to ten zw ro t o w ykona lnych  ty tu ła c h  
egzekucyjnych w  rozum ien iu  innych  ustaw b y łb y  zbęd­
ny, a lbow iem  ty tu ły  takie , opatrzone sądową klauzu lą 
w ykona lnośc i b y ły b y  ty tu ła m i w ykonaw czym i w  rozu­
m ieniu K. P. C. i  m ieśc iłyby  się w  te j form ule. Należy 
w tym  m iejscu podkreślić  sprzeczność jaka  is tn ie je  
m iedzy art. 244 Prawa rzeczowego i  art. 23 Prawa 
o księgach w ieczystych. Zgodnie z tym  pierwszym  
przepisem w ie rzyc ie l uzysku je  h ipo tekę przym usową 
jeże li w ierzyte lność jego jest stw ierdzona ty tu łem  
egzekucyjnym . Do pow stan ia h ip o te k i przym usowej 
potrzebny jes t jednak wpis w  księdze w ieczystej. Ten 
zaś, ja k  wskazaliśm y, może nastąpić na podstaw ie ty tu ­
łu  wykonawczego w  rozum ien iu K. P. C. lub na pod­
staw ie w ykona lnego ty tu łu  egzekucyjnego w rozum ie­
n iu  innych ustaw. W brew  w ięc przepisom  art. 244 $ 1 
Prawa rzeczowego w ie rzyc ie l nie uzyska h ipo te k i przy- 
m usowej na podstaw ie ty tu łu  egzekucyjnego, lecz je ­
dyn ie na podstaw ie ty tu łu  wykonawczego w rozum ie­
n iu  K. P. C., lub  w ykona lnego ty tu łu  egzekucyjnego 
czy li też ty tu łu  wykonawczego, przewidzianego przez 
inne ustawy.

W  toczących się obecnie pracach kod y fika cy jn ych  
na leżałoby napraw ić to w ad liw e  sform ułowanie § 1

. art. 244 Prawa rzeczowego.
Dekret p rzew idu je  wp is h ipo te k i przym usowej 

rów nież w  postępowaniu zabezpieczającym  (art. 183). 
Bedzie to oczyw iście przym usowa h ipoteka kaucy jna  
zqodnie z art. 245 Prawa rzeczowego. W  tymże art. 183 
w  § 2 dekret stanowi, że wp isan ie w ie rzyte lnośc i za­
bezpieczającej' na nieruchom ość następuje na podsta­
w ie  adm in is tracy jnego ty tu łu  wykonawczego. W  odróz-
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nien iu  jednak od ustanow ienia h ipo te k i przym usowej 
z ty tu łu  w ie rzy te lnośc i już  wym agalnych, w  postępo- 
w an iu  zabezpieczającym konieczna jest decyzja urzędu 
skarbowego nakazująca zabezpieczenie (art. 181 ust. 3 
dekre tu).'P rzym usow ą h ipotekę kaucy jną  można w ięc 
uzyskać na podstaw ie adm in is tracy jnego ty tu łu  w y ­
konawczego i decyz ji urzędu skarbowego, nakazującej 
zabezpieczenie. W  każdym  razie i tu ta j sądowa k la ­
uzula w ykona lnośc i nie je s t potrzebna. W e w szystkich 
w ięc w ypadkach k ie dy  w ie rzyc ie l rozporządza „w y ­
kona lnym  ty tu łe m  egzekucyjnym  w  rozum ieniu innych 
ustaw “ , a w ięc m. in. i adm in is tracy jnym  ty tu łem  w y ­
konaw czym  może uzyskać h ipotekę przym usową bez 
sądowej k la uzu li w ykona lności, a w ięc bez k o n tro li 
sądu w przedm iocie w ykona lności adm in istracyjnego 
ty tu łu  wykonawczego.

Jest to stan zgoła odm ienny od dotychczasowego. 
O granicza jąc się ty lk o  do terenu b. zaboru rosyjskiego 
s tw ie rdz ić  należy, iż h ipo teka przym usowa jest odpo­
w iedn ik iem  h ipo te k i sądowej, przew idzianej w  art. 111
Prawa Hipotecznego z 1818

Zgodnie z tym  przepisem h ipo teka sądowa w p ływ a 
z w y ro k u  prawomocnego.

W ed ług  art. 380 K. P. C. orzeczenie sądu staje sie 
prawom ocnym , jeże li stronie nie służy środek odw o­
ławczy, albo jeże li po w ydan iu  orzeczepia strony 
w  ośw iadczeniu skierow anym  do sądu zrzek ły  się 

- środka odwoławczego. T y lk o  tak ie  orzeczenia uzasad­
n ia łyb y  w /g  art. 111 Prawa H ipotecznego wpis h i­
po tek i sądowej.

Przepisy proceduralne rozszerzyły jednak normę 
art. 111. Zgodnie z art. X V II  Przepisów W prow . prawo 
o sądowym  postępowaniu egzekucyjnym  ty tu ł w yko - 
nawczy jest ty tu łe m  do h ip o te k i sądowej. N a te j pod­
staw ie można ją  b v ło  uzyskać i na zasadzie w yro ku  
nieprawom ocnego. Sad N a jw . w  orzeczeniu z 18.1 1933 r. 
N r Zb. Urzęd. 303/37 w y ja ś n ił: „zarzut, że ..w yrok i nie 
są jeszcze prawomocne i dlatego nie mogą stanowi, 
podstaw y wpisu, nie jest słusznym, gdyż w /g  art. X V II 
Przep. W prow . prawo o sądowym  postępowaniu egze­
ku c y jn y m  ty tu ł w ykonaw czy, a nie koniecznie p raw o­
mocny, jest ty tu łem  do h ipo tek i sądowej".

Na te j zasadzie rów nież i adm in is tracy jne ty tu ły  
w ykonawcze opatrzone sądowym i k lauzu lam i w y k o ­
nalności, jako sądowe ty tu ły  wykonawcze, s tanow iły  
dostateczną podstawę do wpisu h ipo te k i sądowej.

W  każdym  razie sądowa klauzu la w ykona lności 
by ła  cond itio  sine gua non h ipo te k i sądowej.

Obecnie w ie rzyc ie l, m ogący dochodzić swych na­
leżności w  tryb ie  egzekucji adm in is tracy jne j, wejdzie 
do h ipo te k i na podstaw ie w łasnego ty tu łu  egzekucyj­
nego, opatrzonego przez samego siebie k lauzu lą  w y ­
konalności, bez żadnego udzia łu  sądu (pam iętam y oczy- 

. w iście o sądzie h ipotecznym , ałe ten ostatn i ma zgoła 
odmienne funkc je  od tych, k tó re  spełn ia sąd orzeka­
ją cy  lub egzekucyjny p rzy nadawaniu sądowej k lauzu l; 
wykona lności).

Nasuwa się jeszcze jeden problem . H ipoteka są­
dowa by ła  trak tow ana iako środek egzekucji w  tryb ie  
hipotecznym . Po te j l in i i  szło już orzecznictwo Depar­
tam entu IX  Senatu (58/1844 i 18/1845), a w  ślad za 
nim  i orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego.

W  orzeczeniu z 2.IV  1930, N r  Zb. Urzed. 81/30 s tw ie r­
dza Sąd N a jw yższy że „h ipo te ka  sądowa w  istocie 
swej nie jest niczym  innym  ja k  pewnego [°dM JU 
wszczęciem egzekucji p rzeciw ko dłużn ikow i.... . a 
samo orzeczenie z 9.I I I  1934 N r Zb. Urzęd. 617/ .
Podobny pogląd znajdziem y rów nież i wśród kom en­
tatorów . (Zarys Prawa H ipotecznego w  b. K ró lestw ie  
Polskim , Jakób Glass, W arszaw a— K rakó w  str. 15/). 
Jeżeli zaś h ipo teka sądowa (a obecnie przymusowa) 
jest czynnością egzekucyjną, to będzie to oczyw iście 
egzekucja z nieruchom ości, h ipo teka bow iem  każda, 
a w ięc i przym usowa jest środkiem  zabezpieczenia 
Pierwszeństwa przy zaspokojen iu z nieruchom ości 
(art. 190 Prawa rzeczowego).

Zgodnie z art. 6 dekretu egzekucja z n ierucho­
mości dopuszczalna jes t ty lk o  w  drodze sądowej. Skoro 
zaś na zasadzie art. 526 i 529 K. P. C. podstawą egze­
k u c ji sądowej jest ty tu ł egzekucyjny_ opatrzony sądową 
k lauzu lą  w ykona lności, to w ydaw aćby się mogło, ze 
rozporządzający a d m in is tra cy jn ym  ty tu łem  w yko n a w ­

czym w ie rzyc ie l nie będzie m ógł wpisać h ip o te k i p rzy­
musowej bez uprzedniego uzyskania za pośrednictwem  
urzędu skarbowego (art. 1 dekretu) sądowej k la u zu li 
w ykona lności.

Tak jednak nie jest. Przede wszystk im  nasuwa się 
w ątp liw ość, czy w  św ie tle  przepisów K. P. C. i  Prawa 
rzeczowego można uznać h ipo tekę przym usową -za je ­
den ze środków  egzekucji.

Zgodnie z art. 190 Prawa rzeczowego h ipo teka jest 
jedyn ie  zabezpieczeniem w ierzyte lnośc i, . odnoszącym 
skutek przy zaspoko jen iu «e nieruchom ości. Zgodnie 
z art. 200 tegoż prawa zaspokojen ie w ie rzyc ie la  h i­
potecznego z n ieruchom ości następuje w  drodze egze­
kuc ji. Zabezpieczenie h ipoteczne nie jes t czynnością 
egzekucyjną, u jedyn ie  sku tku je  ustaw ienie w ie rzyc ie - 
la w  pewnej dogodnej dla niego po zyc ji na w ypadek 
postępowania egzekucyjnego. Kodeks Post. Cyw. w y ­
m ienia ściśle etapy egzekucji z nieruchom ości, poczy­
nając od w n iosku d łużn ika  o wszczęcie egzekucji po 
przez wezwanie przez kom orn ika  o zapłatę długu, 
wp is o wszczęcie egzekucji, i  zajęcie n ieruchom ości, 
opis i  oszacowanie,' lic y ta c ję , przyb ic ie , ew entualną 
nad licy tac ję , aż do przysądzenia w łasności i  podzia łu 
sumy uzyskanej z egzekucji. N igdzie   ̂ wp is h ijro tek i 
przym usowej n ie  figu ru je , ja ko  czynńość egzekucyjna. 
Zresztą w  1938 r. Sąd N a jw yższy  odstąp ił od swego 
poglądu i uznał, że h ipo teka sądowa nie jest egzekucją 
z nieruchom ości (S. N. C. I I  189/38). Pogląd ten został 
następnie podn iesiony do godności zasady uchw a lonej 
w  składzie 7 sędziów i  w pisanej do ks ięg i zasad p ra w ­
nych (S. N. I I  423/38).

Dodajm y, że cała kon s tru kc ja  h ip o te k i sądowej, 
ja ko  środka egzekucji w  drodze h ipotecznej, s łużyła  
określonem u celow i. Chodziło  m ianow icie, _ p rzy  n ie ­
jasności w  te j m a te rii przepisów  praw a hipotecznego 
z 1818 r. o wykazan ie tą drogą, że h ipo te k i sądowej nie 
chron i ręko im ia  w ia ry  pub liczne j (por. Glass op. cyt. 
str. 139— 145). W  św ie tle  przepisów  obecnego Prawa 
rzeczowego kons trukc ja  ta jest zbędna. -Zgodnie z art.
20 i  21 ręko jm ia  w ia ry  publiczne j ksiąg w ieczystych 
ma zastosowanie w  w ypadku  nabycia  w łasności lub  
innego prawa rzeczowego, bądź innego rozporządzenia 
praw am i jaw nym i z księgi.

Sposoby nabycia w łasności w skazuje dzia ł I I  t y ­
tu łu  I I I  Prawa rzeczowego i  te same sposoby będą 
odpow iedn io w chodz iły  w  grę p rzy  innych  prawach 
rzeczowych. Uzyskanie h ip o te k i przym usow ej nie może 
być w  tych w arunkach uznane za dokonane w  drodze 
nabycia. Również i  „inne  rozporządzenie praw am i ja w ­
nym i z ks ię g i" nie może m ieć zastosowania do uzyska­
nia h ipo te k i przym usowej, po jęcie  rozporządzenia bo­
w iem  wym aga aktu w o li ze s trony  uprawnionego, 
a tym  czasem hipotekę przym usową uzyskuje^ się bez 
takiego aktu  w o li upraw nionego z ks ięg i w ieczyste j 
a przeciw n ie z re tju ły  w brew  jego w o li. Odnośnie zaś 
prze lewu lub  innego rozporządzenia -w ierzyte lnością za­
bezpieczona h ipo teką przym usową ręko jm ię  w ia ry  pu­
bliczne; w yk lucza  atr. 247 Prawa rzeczowego.

Z tych w zględów  trudno uznać za słuszny pogląd 
L. Domańskiego (Przegląd N o ta ria ln y  T. I. zeszyt IV . 
str. 309— 310), k tó ry  przeprowadza tezę, że art. _ 20 
Prawa rzeczowego chroni ręko jm ią  w ia ry  publiczne j ró w ­
nież i h ipo tekę przym usową. Dom ański podnosi, że w ed ług t 
art. 20 "Prawa rzeczowego treść ks ięg i rozstrzyga na' 
korzyść tego, k to  przez czynność praw ną nabywa 
własność lub inne praw o rzeczowe. K ładzie  nacisk na 
słowo „czynność" i w yw odz i że czynności prawne m o­
gą bvć rów nież jednostronne i że tak im i w łaśnie czyn­
nościam i są w p isy  do ks iąa w ieczystych, dokonywane 
na podstaw ie prawom ocnych w y ro k ó w  lub  zarządzeń 
tym czasowch sądów. Pom ija jednak, że prawodawca 
m ów i o nabyciu  w łasności lub  innego praw a przez 
czynność prawną, a nabycie iest po jęc iem  określonym  
wogóle, a w  szczególności okreś lonym  w  praw ie  rze­
czowym  i  uzyskanie prawa na podstaw ie w y ro k u  są­
dowego za nabycie w  rozum ien iu art. 20 Prawa Rze­
czowego . nie może być uznane. W łaśn ie  dlatego tam 
gdzie w  grę wchodzi rzeczyw iście nabycie, m ianow ic ie  
nabycie w ie rzyte lnośc i zabezpieczonej h ipo teką p rzy ­
musową, Aiznaje ustawodawca za konieczne w yk lu czyć  
expressis verb is  ręko jm ię  w ia ry  pub liczne j. Przysądze­
nie zaś w łasności w  postępowaniu egzekucyjnym  chro­
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n i nabywcę przed roszczeniam i osób trzecich nie na 
podstaw ie ręko jm i w ia ry  pub liczne j, lecz na zasadzie 
art. 728 K. P. C.

G dyby ustawodawca chcia ł odstąpić od usta lonych 
poglądów  d o k try n y  i  orzecznictwa na zagadnienie rę ­
k o jm i .w ia ry  publiczne j dla h ipo te k i przym usowej oraz 
od usta lonej w  te j m a te rii w ie lo le tn ie j p ra k ty k i, to 
da lby n iew ą tp liw ie  temu w yraz w  sposób ja k  na jbar­
dziej w yraźny  i  bezpośredni.

G dyby jednak nawet «uznać, że h ipo teka przym u­
sowa, podobnie ja k  poprzednio sądowa, jest środkiem  
egzekucji, to n iem n ie j wp is je j do ks ięg i w ieczyste j 
następuje na w yraźn ie  określonych przez art. 23 Pra­
wa o księgach w ieczystych podstawach, t.j. na zasadzie 
ty tu łu  w ykonawczego w  rozum ien iu K. P. C. lub  w y ­
kona lnych ty tu łó w  egzekucyjnych w  rozum ien iu in ­
nych ustaw, a w ięc w  tym  drug im  w ypadku, p rzyn a j­
m nie j w  odniesieniu do adm in is tracy jnych  ty tu łó w  w y ­
konawczych, bez sądowej k la u zu li w ykona lności.

Jeżeli trak tow ać będziem y h ipo tekę przym usową 
ja ko  środek egzekucji sądowej, to dojść należy do 
wniosku,- że w  w ypadku  określonym  przez art. 23 Pra­
wa o .ks ię g a ch  w ieczystych w  części dotyczącej w y ­
kona lnych  ty tu łó w  ezgekucyjnych w  rozum ien iu in ­
nych ustaw, uchy la  on, ja ko  lex  specia lis i  posterio r 
art. 526 K. P. C. i dopuszcza egzekucję sądową bez 
sądowej k la u z u li w ykona lności. Jakko lw iek  w ięc oce­
n im y h ipo tekę przym usową, czy jako  środek egzekucji, 
czy inaczej, słusznym pozostaje pogląd, że w ie rzyc ie l 
posiadający ad m in is tra cy jn y  ty tu ł w ykonaw czy, opa­
trzony  przez niego k lauzu lą  w ykona lności, uzyskuje 
na te j podstaw ie WDis h ip o te k i przym usowej. Różni­
ca polegać będzie ty lk o  na tym , że w  p ierw szym  w y ­
padku z w niosk iem  o dokonanie w p isu  w ystąp ić  bę­

dzie m ógł jedyn ie  urząd skarbow y (art. 1 dekretu), 
w  drug im  zaś w ie rzyc ie l bezpośrednio (art. 32 Prawa 
o księgach w ieczystych j. Ponieważ w ierzyte lności, k tó ­
rych  można dochodzić w  tryb ie  egzekucji adm in is tra­
cy jn e j, są b. liczne i  odg ryw a ją  doniosłą ro lę  w  obro­
cie, nasuwają się poważne w ą tp liw ośc i, czy słuszną 
jes t rzeczą, aby te w ie rzy te lnośc i w chodz iły  do h ip o ­
te k i bez sądowej k la uzu li w ykona lności, a w ięc bez 
k o n tro li w  tym  zakresie ze s trony  sądu.

W ą tp liw ośc i te są tym bardz ie j uzasadnione, że przy 
obecnym sform ułow aniu  przepisu art. 23 Pęawa o ks ię ­
gach w ieczystych n ie ty lk o  ty tu ły  adm in is tracy jne, ale 
rów nież i  dokum enty Naród. Banku Polskiego (art. 40 
dekretu z 15.1.1945 r., Dz. U. R. P. N r  4, poz. 12), Banku 
Kom unalnego (art. 13 dekretu z 2.I I I . 1946 r. Dz. U. R. P. 
N r  12, poz. 77), i Banku Gospodarstwa K ra jow ego (art. 
18 cyt. rozp. Prez. Rz. z 30.V.1924) b y ły b y  podstawą 
do uzyskania h ipo te k i przym usowej bez sądowej k la u ­
zu li w ykona lności. B y łoby w ięc rzeczą wskazaną w  k o ­
d y fika cy jn ym  etapie prac skreślić w  art. 23 Prawa h i­
potecznego słowa „na podstaw ie w ykona lnego ty tu łu  
egzekucyjnego w  rozum ien iu innych  ustaw". Jeżeli 
bow iem  uznamy dla w p isu  h ipo te k i przym usowej za 
konieczną sądową klauzu lę  w ykona lności, to wówczas 
form ula  „ ty tu ł w ykonaw czy w  rozum ieniu kodeksu 
postępowania cyw ilne go " obejm ie wszystkie w ypadki.

A dm in is tracy jne  ty tu ły  wykonawcze, opatrzone 
sądową k lauzu lą  w ykona lnośc i są bowiem , ja k  w ska ­
zyw a liśm y, ty tu ła m i w ykonaw czym i w  rozum ieniu K o­
deksu Postępowania C yw ilnego, a w szystkie  inne orze­
czenia i  ak ty , będące z m ocy przepisów  specja lnych 
ty tu ła m i egzekucyjnym i, staną się również, po uzyska­
n iu  sądowej k la uzu li w ykona lnośc i ty tu ła m i w yko na w ­
czym i w  rozum ien iu K. P. C.

POJĘCIE „ORGANIZACJI SPOŁECZNEJ O ZNACZENIU 
OGÓLNOPAŃSTWOWYM"

(W  spraw ie  w y k ła d n i art. 1 ust: 1, pkt. 3 lit. a. D ekretu  o postępow aniu  doraźnym ),

LESZEK LER NELL, Naczelnik Wydz. Prawa Karnego Min. Sprawiedl.

Przepis art. 1 dekretu o post. doraźnym 
głosi iż temu postępowaniu podlegają m. in. 
kradzież lub przywłaszczenie, popełnione na 
szkodę o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n e j  o z n a ­
c z e n i u  o g ó l n o p a ń s t w o w y m .

W  praktyce w y łan ia ją  się często w ą tp li­
wości co do zakresu pojęciowego organizacji 

, społecznej o z n a c z e n i u  o g ó l n o  p a ń -  
' s t w  o w  y  m ; szczególnie gdy chodzi o k ra ­

dzież popełnioną na szkodę spółdzielni, RTPD, 
organiizacyj m łodzieżowych, TUR, party j po­
litycznych  itp,

Pojęcie ins ty tuc ji o znaczeniu ogólnopań­
stwowym  nie posiada dotychczas ustalonej 
w  judykaturze  treści prawnej, wobec czego 
określić zakres i charakter tego pojęcia w y ­
padnie na podstawie podstawowych założeń 
przepisów prawnych, z punktu w idzenia in ­
tencji ustawodawcy.

Należy sobie przede wszystkim  zdać spra­
wę z tego, iż ustawodawca, obostrzając w y ­
datnie sankcję karną za przestępstwa godzące 
w  mienie, nie będące własnością pryw atną

k ie row a ł si? n iew ątp liw ie  następującymi g łów ­
nym i przesłankami.

1. mienie, nie będące własnością p ryw a t­
ną jest bardziej narażone na kradzież lub 
przywłaszczenie, ponieważ: a) nie jest ono 
otoczone bezpośrednią, osobistą opieką, jaką 
w łaścicie l p ryw a tny  sprawuje nad swym ma­
jątkiem, b) co ważniejsze —  ludzie często 
skłonni są uważać m ienie publiczne, nie m ają­
ce określonego, widocznego w łaściciela za 
„rzecz n iczyją", za rzecz, k tó ra  n iby należy 
do wszystkich, a w ięc i wspólnie też do tego, 
k to  dopuszcza się zaboru lub przywłaszczenia.

Te dwa momenty, ob jek tyw ny i subjek- 
tyw ny, sprawiają, że m ienie publiczne wym a­
ga skuteczniejszej ochrony karnej przez sto­
sowanie bardziej surowej represji.

2. D rugi moment, bardziej istotny, o głęb­
szym znaczeniu polega na tym, iż sektor 
gospodarczy uspołeczniony, unarodowiony, jest 
jednym e  podstawowych fundamentów rta- 
szego ustroju demokratycznego. Szkoda w y ­
rządzona temu sektorow i przez rozkradanie
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lub przywłaszczenie m ienia unarodowionego 
to szkoda, podważająca podstawy ustro ju  spo­
łecznego Polski. Szkodnictwo gospodarcze jest 
zarazem szkodnictwem społecznym, państwo­
wym.

Z tego względu kradzież ,lub przywłasz­
czenie m ienia państwowego lub społecznego 
pociąga za sobą ostrą represję karną, aż do 
kary  śmierci.

Jeśliby mieć wyłącznie na oku moment 
p i e r w s z y ,  moment wyłącznie- p r e w e n ­
c y j n y ,  to wówczas należałoby objąć ochro­
ną karną, przewidzianą w dekrecie o post. 
doraźnym, każde mienie, nie będące własnością 
prywatną, każde mienie państwowe lub spo­
łeczne.

A le  w ydaje -się jednak, że głównym  za­
łożeniem ustawodawcy był nie wspomniany 
wyżej moment ściśle prewencyjny, ale raczej 
d r u g a  przesłanka; że zaostrzenie represji 
karnej jest wyrazem odmiennego stosunku do 
sektora gospodarczego unarodowionego, spo­
łecznego, k tó ry  jest jednym  z; elementów 
ustroju Polski, aniżeli do mienia prywatnego 
jednostki.

Takie stanowisko uzasadnić można sze­
regiem argumentów. Fakt, że rozróżnienie, 
a raczej stworzenie h ie rarch ii w  ochronie 
karnej m iędzy mieniem uspołecznionym a p ry ­
watnym  jest dziełem nowego, powojennego 
ustawodawstwa Polski Ludowej świadczy 
o tym, iż moment prew encyjny, k tó ry  zawsze 
istn ia ł nie jest tu rzeczą istotną; że chodzi 
raczej o stworzenie »mocnej ochrony karnej 
dla tego sektora gospodarczego, k tó ry  dom i­
nuje w naszym ustro ju  i k tó ry  jest podstawą 
rozwoju Polski, dla sektora społecznego,

Gdyby chodziło g łównie o moment pre­
wencyjny, to ochroną karną, jaką dają surowe 
normy, obowiązujące w  postępowaniu doraź­
nym, byłoby objęte każde mienie społeczne, 
wówczas ody dekret m ów i iedynie o m ieniu 
organizacyj społecznych o g ó l n o p a ń s t w o -  
w e g o  z n a c z e n i a

Po tych ogólnych rozważaniach sięgnąć 
należy do analizy treści pojęcia ..znaczenia 
ogólnopańslwowego".''*

W ydaje się, że pójścia „ogólnopaństwo- 
we" nie należy rozumieć w sensie zasięgu 
t e r y t o r i a l n e g o ,  ogólnokrajowego 
danej organizacji społecznej. Ustawa ma tu na 
m yśli raczej doniosłość z punktu  ̂w idzenia 
ogólnych c e l ó w ,  i n t e r e s ó w  Pań­
stwa, organizację, która  w  większym czy 
mniejszym stopniu te cele realizuje.

Taka w ykładnia  w yp ływ a  właśnie z wyżej 
wyłuszczonvch założeń ustawy, z tego, że cho­
dzi o obronę ustro iu  Gospodarczego Państwa 
o obronę interesów Państwa, w  tym  ustroju do­
m inujących. Mechaniczne pojm owanie zagad­
nienia w  ten sposób, iż ustawa bierze pod 
uwagę t e r e n  działania organizacji społecz­
nej, a nie podstawowe je j cele ogólnopań-

stwowe, ustrojowe, by łoby niezgodne z du­
chem przepisów, z ich genezą i celem.

Taka wykładnia  prowadzi do dalszego 
wniosku, że pod pojęciem „organizacji spo­
łecznej o znaczeniu ogólnopaństwowym " rozu­
mieć będziemy n ie ty lko  organizację, która 
rozprzestrzenia się na cały kraj, ale i każde 
ogniwo (pars ex toto) takie j organizacji spo­
łecznej, która- w  swoim założeniu, w  swych 
celach realizuje interesy ogólnopaństwowe, 
interesy zgodne z polskim  ustrojem państwo­
wym w  jego społeczno-gospodarczym wyrazie

W arto tu jeszcze zwrócić uwagę na spo-~ 
sób sform ułowania stanu faktycznego prze­
stępstw, o k tórych  miowa w  lit. a, pkt 3 ust. 1, 
art. 1 dekretu w  zestawieniu z lit. b) tegoż 
przepisu. Przepis pr.zez nas rozważany nie 
m ówi o m ieniu będącym własnością Państwa, 
samorządu, in s ty tu c ji prawa publicznego itp., 
ale form ułuje w  ten sposób: „...dopuścił się 
czynu n a  s z k o d ę  Państwa, samorządu, in ­
sty tuc ji prawa publicznego itp .". W  ten spo­
sób ustawa kładzie nacisk nie na zagadnie­
nie naruszenia własności, ale na moment 
s z k o d y ,  wyrządzonej Państwu, instytucjom  
państwowym lub społecznym. Przepis dlatego 
też nie m ów i o przedsiębiorstwach z udziałem 
finansowym Państwa, gdyż każda szkoda w y ­
rządzona takim  przedsiębiorstwom, jest szkodą 
wyrządzoną Państwu. Rozmiar i partycypacja 
szkody nie odgrywają tu ro li decydującej.

Takie ujęcie podlegających postępowaniu 
doraźnemu przestępstw kradzieży lub przy­
właszczenia od strony szkodnictwa, u łatw ia 
interpretację przepisu. W skazuje bowiem, 
iż punkt ciężkości spoczywa nie na pojęciu 
mienia, ale na szkodzie, k tó ra  zawsze w yrzą­
dzona jest we wszystkich w ym ienionych 
w  danym przepisie przypadkach i n t e r e ­
s o m  o g ó l n o p a ń s t w o w y m ,  podsta­
wom ustroju, opartym  na ochronie i rozwoju 
sektora uspołecznionego.

Na podstawie tej analizy przepisu można 
wysnuć pewne konkretne w n ioski co do in ­
terpretacji pojęcia „organizacji społecznej 
o znaczeniu ogólnopaństwowym ". In terpre­
tacja w inna iść w  tym  kierunku, iż będziemy 
stosować przepisy o postępowaniu doraźnym, 
przy kradzieży lub przywłaszczeniu mienia 
organizacji społecznej, jeże li przez to wyrzą* 
dza się szkodę interesom ogólnopaństwowym, 
jeże li przez to podrywa się w  w iększym  czy 
mniejszym stopniu podstawy ustroju gospo­
darczego Polski, opartego na dynamice roz­
wojowej sektora uspołecznionego, na ogólno­
państwowym planie produkcyjnym  i ogólno- 
państwowych zasadach podziału dochodu spo­
łecznego.

Kradzież lub przywłaszczenie m ienia po­
szczególnej spółdzielni, aczkolw iek działającej 
w  określonym terenie i w  ograniczonym za­
sięgu podpadną pod przepisy post. doraźnego, 
jeżeli ta spółdzielnia jako taka, albo jako 
ogniwo ruchu spółdzielczego, realizuje ogól-

f
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nopaństwowe interesy w  skup ić  czy w w y­
mianie dóbr. Szkoda wyrządzona takie j spół­
dzielni nie jest ty lko  stratą je j udziałowców, 
niezależnie od tego, jak  statut reguluje zagad­
nienie pokrycia strat, ale jest stratą dla Pań­
stwa, któ re  poprzez sieć spółdzielczą realizuje 
swą po litykę  w ym iany i skupu w  ogólnym 
interesie mas.

Inna będzie sytuacja, gdy chodzi o taką 
spółdzielnię, która  w  żadnym stopniu nie 
uczestniczy w  realizacji ogólnopaństwowych 
zadań, nie jest tą organizacją gospodarczą, k tó ­
ra pomaga Państwu w  lepszym zaspakajaniu 
potrzeb świata pracy, ale jest ty lko  źródłem 
zarobku dla ograniczonego kręgu osób. W ó w ­
czas szkoda dla Państwa, dla interesów mas 
ludowych, nie powstaje i trudno będzie 
wówczas m ówić o .zastosowaniu przepisu, 
k tó ry  jest przedmiotem niniejszych rozważań.

Jeżeli chodzi o RTPD, TUR to, niezależnie 
od rozwiązania omawianego zagadnienia, na­
leżałoby je potraktować jako instytucje prawa 
publicznego. RTPD zostało prawnie  ̂uznane 
za stowarzyszenie wyższej użyteczności.

To samo możnaby zastosować do organi- 
zacyj m łodzieżowych, których głównym  za­
daniem jest wychowanie swych członków na 
świadomych patriotycznych obyw ateli (ZHP 
by ł dawniej uznany za stowarzyszenie wyższej 
użyteczności).

Inną sytuację mamy, gdy chodzi o ochro­
nę mienia pa rty j polityczńych. Zważyć jednak, 
na gruncie powyższych wywodów, wypada, 
że poderwanie s iły  gospodarczej stronnictw  
dem okratycznych podzi w  interesy ogólno- 
państwowe, w podstawy naszego ustroju, k tó ­
rego utrwalenie, realizacja i roizwój jest ce­
lem tych stronnictw.

Ochrona karna m ienia tych stronnictw  
winna za tym b^ć unormowana zgodnie z prze­
pisem art. 1 dekretu o postępowaniu doraźnym.

W ydaje  się rzeczą nieulegającą w ą tp li­
wości, że kradzież lub przywłaszczenie m ie­
nia związku zawodowego, w  świetle wyłusz- 
czonych wyżej zasad, podlega postępowaniu 
doraźnemu.

CZY POSTANOWIENIE O KAUCJI LUB PORĘCZENIU PODLEGA
ZASKARŻENIU?

Płk. ZA P O LS KI  —

Postanowienie o kaucji lub poręczeniu za­
sadniczo nie podlega zaskarżeniu, (art., 465 
K. P. K.) z chw ilą  jednak aresztowania, na 
skutek niezłożenia lub cofnięcia kaucji lub 
poręczenia, sądy p rzy jm u ją  zażalenia i uchy- 
łają n iekiedy postanowienie ca łkow icie lub 
częściowo przez obniżenie sumy kauc ji lub po­
ręczenia.

Praktyka taka nie znajduje uzasadnienia 
w  przepisach K. P. K., powstała zaś a p rzy­
zwyczajenia do przepisów U. P. K. (rosyjsk.).

Kaucja lub poręczenie według U. P. K 
stanowią samodzielny środek zapobiegawczy, 
według zaś K. P. K. środek zastępujący pod­
stawowy środek zapobiegawczy—tymczasowe 
aresztowanie. Stosownie do tej zasady i do 
przepisu art. 173 K. P. K. (m otyw y Kom. Kod.) 
postanowienie o tymczasowym aresztowaniu 
(z powodów, przewidzianych w  art. 165) w inno 
zapaść przed powzięciem postanowienia 
o zażądaniu kaucji lub poręczenia, chociażby 
oba postanowienia stanow iły jeden akt.

K. P. K. zalicza postanowienie o środkach 
zapobiegawczych do t. zw. postanowień ubo­
cznych, z których podlegają zaskarżeniu l i  
ty lko  wyraźnie w  ustawie wym ienione (art. 
465), niezależnie od skutków, jak ie  pociąga za 
sobą w ykonanie postanowienia. Od skutku 
ustawa nie uzależnia zaskarżalności postano­
wień ubocznych. Nacfto należy zauważyć, że

D O W N  AR HENRYK

K. P. K. dopuszcza zażalenia ty lko  na same 
orzeczenia (postanowienia), jako ak ty  proce­
sowe sądu, nie zaś na skutki, powstające przy 
w ykonyw an iu  orzeczeń.

Praktyka, dopuszczająca zaskarżalność po­
stanowienia o kauc ji lub poręczeniu z chw ilą 
osadzenia oskarżonego w  areszcie w w ykona­
n iu tego postanowienia nie jest oparta na 
przepisach ustawy, która, jak w yżej' powie­
dziano, nie- uzależnia zaskarżalności postano­
w ień ubocznych od ich wykonania i skutków 
wykonania. W  tym  przedmiocie K. P. K. nie 
czyni w y ją tkó w  dla żadnych ubocznych po­
stanowień. Postano w lep ia  uboczne albo ulega­
ją  ’zaskarżeniu, albo nie, i nie ma takich po­
stanowień, które do ch w ili wykonania nie ule­
gałyby zaskarżeniu, a potem ulegałyby lub 
odwrotnie.

Uwzględniając powiedziane, pależy 
przyjść do wniosku, że samo zażądanie kaucji 
lub poręczenia, a nawet wysokość sumy kaucji 
lub poręczenia nie mogą być zaskarżane 
i nie mogą być przez instancję wyższą uchy­
lane i zmieniane. Natom iast zawsze (w art. 164, 
222) ulega zaskarżeniu postanowienie o tym ­
czasowym aresztowaniu, stanowiące podstawę 
do zażądania kauc ji lub poręczenia, gdyby nawet 
postanowienie o tymczasowym aresztowaniu 
nie było  oddzielnym aktem, lfecz częścią skła­
dową postanowienia o zażądaniu kaucji lub
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poręczenia, gdyż postanow ien ie  o tym czaso­
w ym  aresztow aniu n ie  tra c i m ocy ustaw ow ej 
i znaczenia praktycznego m im o pobrania 
ka u c ji lub  poręczenia, jako ich  podstawa. 
U życie  w  art. 173 K. P. K. zw ro tu : „Sąd może 
od aresztow ania oskarżonego odstąpić lub  juz 
aresztowanego zw o ln ić  pod w arunk iem  . . . .

—(świadczy, że sąd nie uchyla, me 
unieważnia postanowienia swego o zastosowa­
niu środka zapobiegawczego —  aresztowania, 
lecz ty lko  odstępuje od sam ego  aresztowania, 
nie zarządza aresztowania oskarżonego.

Dla przykładu weźmy przypadek, gdy 
sad poweźmie postanowienie o zastosowaniu 
tymczasowego aresztowania, wobec tego, ze 
oskarżony jest rzekomo recydyw istą (art.

105 —  następnie odstąpi od aresztowania 
pod warunkiem  złożenia kaucji, a oskarżony 
kaucję złoży. Zażądanie i wpłacenie kauc ji me 
unieważniło postanowienia o tymczasowym are­
sztowaniu. Na to postanowienie oskarżony 
może wnieść' zażalenie mimo złożenia kaucji. 
Jeśliby wyszło na jaw, że oskarżony recydy­
w istą nie jest, postanowienie o Tymczasowym 
aresztowaniu musi być uchylone, a kaucja, 
tracąc swą podstawę, zwrócona. Przeciwnie 
gdyby zażalenie oskarżonego okazało się n ie­
słuszne, to zażalenie należy odrzucić, posta­
nowienie zaś o tymczasowym aresztowaniu 
pozostanie w  mocy. M usi też pozostać w mo­
cy postanowienie o pobraniu kaucji wraz z jej 
wysokością, jako niezaskarżalnę.

W SPRAWIE REFORMY WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI
(Głosy w  dyskusji*).

Z D Z IS Ł A W  P AP lE R IiO W S K I, prof. Ii- U. L.:

W  odróżnieniu od zasad i norm prawa ka r­
nego materialnego, k tórych  konstrukcja na­
kazuje ustawodawcy bezwzględne liczenie 
się z przeciętnym poczuciem prawnym (m ini­
mum etyki) społeczeństwa, urządzenie procesu 
karnego jest w mniejszym lub w iększym sto­
pniu kwestią gustu ustawodawcy. Chodzi ty lko  
o to, aby ten gust by ł dobry.

Od czasu powstania na kontynencie euro­
pejskim zreformowanego procesu karnego 
francuskiego (kombinacja wzorów angielskich 
ze zdobyczami społecznymi w ie lk ie j rew olucji 
francuskiej) i jego recepcji przez poszczególne 
ustawodawstwa karno-procesowe stał się aktu­
alnym problem dopuszczalności m ery to ry­
cznego odwołania co do w in y  i ka ry  od wy-' 
roku sądu pierwszej instancji, czy li innym i 
słowy zagadnienie dwu, czy trzech instancji 
w  postępowaniu karnym . Problem ten dozna­
wał różnego rozwiązania kodyfikacyjnego 
zależnie od tego, czy dany ustawodawca uwa­
żał za ważniejszy postulat realizacu zasady 
prawdy m ateria lnej, a w ięc m ożliw ie naj­
wszechstronniejsze i najlepsze rozwiązanie 
sprawy, czy też postulat szybkości i taniości 
w ym iaru  sprawiedliwości w sprawach ka r­
nych. Obydwa argumenty są bardzo ważkie, 
za obydwoma przemawia w ie le  pro i contra. 
Uwzględniając to wszystko tak z punktu  w i­
dzenia teoretyczno-naukowego, jak rowmez 
z punktu widzenia społecznych interesów oby­
watela, należy opowiedzieć się za systemem 
pełnej apelacji od w yroku  sądu pierwszej in ­
stancji, a w ięc za utrzymaniem drugiej ins.ta.n-

*> o d R e d a k c j i .  Wszystkie «losy w dyskusji 
nad reformą ustroju sadowego i postępowania karnego 
DPP zamieszcza na zasadach wolnej trybuny.

c ji merytorycznej. Trudno w kró tk im  a rtyku le  
dyskusyjnym  przytaczać te wszystkie argu­
menty, które mają uzasadniać słuszność syste 
mu pełnej apelacji. W ystarczy zdać sobie spra­
wę z głębokiej prawdy zawartej w  słowach: 
„fac ti in terpreta tio  prndentissimos plerumąue 
fa llit"  (nawet ludzie bardzo rozsądni błądzą 
przy ustalaniu okoliczności faktycznych), aby 
zorientować się i uznać, że nie może być za 
dużo ostrożności, gorliwości i wydatków  pie­
niężnych tam, gdzie chodzi o m ożliw ie n a jtra f­
niejsze i najsłuszniejsze orzeczenie sądowe, od 
którego zależy czasem życie, a zawsze jakieś 
inne dobro obywatela.

Polski kodeks postępowania karnego 
stanął in puncto omawianego zagadnienia na _ 
stanowisku systemu pełnej apelacji od w yroku 
sądu pierwszej instancji. N iestety, system ten 
doznał wykoszlaWienia tego rodzaju, że we­
dług polskiego k.p.k. w drugiej instancji m ery­
torycznej nie została w pełni zrealizowana za­
sada bezpośredniości postępowania (art. 492 
i 493 k.p.k.). O ty le  więc słusznie zarzuca 
się postępowaniu apelacyjnemu, iż jest ono 
w  dużej części sądzeniem papierowym. 
Niesłusznie natomiast wysnuwa się z te­
go faktu  wniosek, iż należy tę drugą 
instancję m erytoryczną znieść. W niosek ta ­
k i nie jest konieczny; zamiast bowiem 
zniesienia te j instancji możnaby ją poprawić 
w  tej formie, aby również w  postępowaniu ape­
lacyjnym  zrealizować ca łkow icie  zasadę bez­
pośredniości, aby zatem z sądzenia na podsta­
wie akt sprawy stało się postępowanie in ap- 
pella torio  sądzeniem na podstawie bezpośred­
niego kontaktu  sądu z osobowym: i rzeczo­
w ym i środkami dowodowymi.

Zniesienie drugie j instancji m erytorycznej 
w postępowaniu karnym  wydaje się również



Str. 26 DEMOKRATYCZNY Nr 9

z innego powodu posunięciem niewskazanym 
w świetle dzisiejszej polskiej rzeczywistości 
polityczno-społecznej. Rzeczpospolita Polska 
jest Państwem demokratycznym i jako taka 
jest powołana do strzeżenia i pomnażania tego 
wszystkiego, co określamy wspólnym mianem 
demokratycznych zdobyczy obyw ate lsk ich . 
Jedną z takich zdobyczy jest n iew ątp liw ie  pra­
wo obywatela do żądania od wym iaru sprawie­
dliwości, aby dawał jaknajw ięcsj gwarancji 
w tym  kierunku, iż nie pom inięto żadnej okazji 
do jakna¡bardziej skrupulatnego rozpatrzenia 
jego sprawy, k iedy stanie przed sądem pod za­
rzutem wejścia w ko n flik t z obowiązującym 
prawem karnym.

Druga instancja merytoryczna w procesie 
karnym  jest jedną z takich gwarancyj, zatem 
jest jedną z owych zdobyczy, o które w alczył 
obywatel i całe społeczeństwa na przestrzeni 
dziesiątek la t i k tóre udało się tu i ówdzie w y ­
walczyć. Jeżeli w ięc udało się to w państwie, 
czy też w  państwach nie opartych na reżimie 
demokratycznym, czyż godzi się niweczyć to 
w Państwie demokratycznym?

Jakko lw iek mocno i zdecydowanie chcia­
łoby się stać na stanowisku potrzeby, wzglę­
dnie niekonieczności zniesienia drugie j instan­
c ji m erytorycznej wpostępow aniukarnym  zw y­
czajnym,*) to jednak na podstawie mniej lub 
więcej m iarodajnych enuncjacyj na ten temat, 
trzeba liczyć się z tą ewentualnością, iż zosta­
nie ona zniesiona. W  zw iązku z tym  należy 
więc zastanowić się nad pytaniem jak wypeł 
nić lukę powstałą przez zniesienie sądu odwo­
ławczego, oraz nad pytaniem czy zniesienie 
apelacji ma odbić się na Sądzie Najwyższym, 
czy na sądzie okręgowym.

Jeżeliby doszło d o zniesienia drugie i in ­
stancji m erytorycznej, powinno ono być tak 
przeprowadzone, aby, o ile  możności, nie po­
zostawiło po sobie śladów ujemnych, tzn. aby 
postępowanie karne nie straciło możliwości 
należytego merytorycznego rozpatrzenia spra­
wy, z drugiej zaś strony aby charakter Sądu 
Najwyższego nie został wypaczony. Z chw i ą 
k iedv,s ię  na to zgodzimy mamy gotową ->dpo- 
wiedź na postawione pytania. M ianow ic ie  
zniesienie drugiej instancji m erytorycznej nie 
pow inno mieć żadnego w p ływ u  na postępowa­
nie przed Sądem Najwyższym, natomiast po­
w inno wpłynąć dodatnio na postępowanie 
przed sądem: okręgowym  w  postaci polepsze­
nia w arunków  rozpatrywania i rozstrzyaania 
spraw. Sąd Najwyższy (tak w  postaci dotych­
czasowej, jak również w  postaci mających 
ewentualnie powstać ekspozytur) pow in ien za

•) Stanowisko to nie sto i wcale w  sprzeczności z kon ­
cepcją utworzen ia ekspozytury (izb loka lnych ) Sadu 
Najwyższego w  k ilk u  w iększych m iastach Polski. 
Ekspozytury te m og łyby is tn ieć obok sądów ap e lacy j­
nych, podobnie jak  w yd z ia ły  zam iejscowe sądów okre- 
oowych is tn ie ją  obok m ie jscow ych sądów grodzkich. 
E kspozytury Sądu Najwyższego m og łyby być po prostu 
decentra lizacją  Sądu Najwyższego, przyspieszającą 
orzecznictw o w  najwyższe j in s ta nc ii sądowej, ale nie 
koniecznie zm ienia jącą s truk tu rę  sądow nictwa karnego.

chować swoje dotychczasowe 'Oblicze sądu ka ­
sacyjnego, jako instancji czuwającej wyłącznie 
nad trafnością stosowania prawa przez sąd 
niższy (Nie psują kasacyjnego charakteru Są 
du Najwyższego przepisy art. 518, 519 i 535 
k. p. k., gdyż w  żadnym z tych wypadków Sąd 
Najwyższy nie bada i nie rozstrzyga sprawy 
merytorycznie.*).

To też nie należy m odyfikować środka 
odwoławczego kasacji w k ie runku  rozszerze­
nia go o element natury rew izyjne j. Gdyby 
bowiem do tego doszło i gdyby Sąd N a jw yż­
szy musiał sam orzekać m erytorycznie, prze- 
stłby by ł prawdziwym  Sądem Najwyższym, 
a stałby się w łaściw ie sądem apelacyjnym 
o zm ienionej nazwie. Gdyby zaś kasacja 
o charakterze rew izyjnym , względnie rewizja
0 charakterze kasacyjnym, była skonstruowa­
na ustawowo w  ten sposób, że Sąd Najwyższy 
m ia łby do w yboru orzeczenie we własnym 
zakresie, bądź uchylenie zaskarżonego w yroku
1 przekazanie sprawy do ponownego rozpo­
znania, trzebaby się poważnie liczyć z tą ludz­
ką cechą sędziów Sądu Najwyższego, że w o­
le lib y  sami m erytorycznie nie orzekać, lecz 
zostawić to niższym kolegom. Przy prawdopo­
dobnie niezmiernym przeciążeniu pracą, do 
jakiego doprowadziłoby nadanie Sądowi N a j­
wyższemu charakteru sądu merytorycznego 
trudnoby się nawet dziw ić, tego rodzaju nie 
bardzo fa ir i  nie bardzo koleżeńskiemu trak to ­
w aniu sprawy ze strony sędziów Sądu N a j­
wyższego, niemniej jednakże rew izy jny cel 
kasacji zostałby sparaliżowany.

Sąd Najwyższy pow inien do tego stopnia 
zostać instancją par excellence kasacyjną po­
mimo znieś!enia apelacji, że nie należałoby go 
wyposażać nawet w  prawo t. zw:. rew iz ji nad 
zwyczajnej w  typie określonym w  art. 63 § 1 
małego kodeksu karnego, a w ięc w  prawo 
uchylenia w yroku  sądu okręgowego niezależ­
nie od wniosku strony, jeżeliby powziął po­
ważne w ątp liw ości co do praw id łowości usta­
leń faktycznych przy ję tych za podstawę za­
skarżonego wyroku. W prawdzie Sąd N a jw yż­
szy sam nie orzeka w  w ypadku rew iz ji nad­
zwyczajnej, lecz uchyla w y ro k  zaskarżony ka­
sacją, a zatem postępuje zgodnie ze swoim 
charakterem, niemniej jednak czyni to ze 
względu na element m erytoryczny, a zatem 
obcy instancii kasacyjnej. Dlatego właśnie 
należałoby wystrzegać się nadawania Sądowi 
Najwyższemu prawa re w iz ii nadzwyczajnej 
w  postępowaniu zwyczajnym przed sądami 
oowszechnymi.

O ile  zniesienie drugiej instancji m eryto­
rycznej nie powinno dotknąć wcale systemu 
kasacyjnego, ani zmienić charakteru Sądu 
Najwyższego, o ty le z drugie j strony powinno 
ono mieć bardzo dodatni oddźwięk w  stosunku 

.do sądu okręgowego. Strony procesowe, tra-

*) W  procesie ka rnym  francuskim  w yp ad k i takie  
stanow ią t. zw. cassation sans renvoi.
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cąc prawo apelacji, pow inny otrzymać je' 
ekw iw alent w postaci bardzo dobrego rozpoz­
nania i trafnego rozstrzygnięcia sprawy przez 
sąd okręgowy, mający stanowić jedyną instan­
cję merytoryczną. K ró tko  mówiąc sąd okrę­
gowy powinien tak dobrze funkcjonować i w y ­
dawać tak trafne w yrok i, aby pod względem 
m erytorycznym  nie dawały podstawy do od­
czuwania braku apelacji. - --

A by sąd okręgowy mógł spełnić to zada­
nie muszą zaistnieć dwa warunki. M ianow icie 
sąd musi być należycie obsadzony pod wzglę^ 
dem personalnym, a nadto sprawa musi być 
bardzo dobrze przygotowana.

Co do warunku pierwszego to wobec za­
powiedzi wprowadzenia do sądownictwa ka r­
nego czynnika społecznego (ludowego) w po­
staci sadu przysięgłych (dekrety P. K. W . N 
z dnia 15.VIII. 1944 r „  oraz z 23.X. 1944 r.) 
odpada udział ław n ików  W  sądzie okręgowym 
G dyby jednak zapowiadana reforma sądowni 
ctwa karnego weszła wcześniej w życie ani­
żeli uruchomienie sądów przysięgłych i gdyby 
miano wprowadzić ław n ików  do sądu okrę­
gowego, w  takim razie należałoby ustalić 
skład sądzący w  ten sposób, aby go tw orzy li 
dwaj sędziowie zawodowi (ieden z nich jako 
przewodniczący), oraz jeden ław nik. Propono­
wany skład iest o ty le  lepszy od składu od­
wrotnego (jeden sędzia zawodowy i dwaj ła ­
wnicy), że tam gdzie jest jeden sędzia praw nik 
oraz dwaj sędziowie la icy  istn ie ie większe 
prawdopodobieństwo pom yłki, błędu, czy wo- 
póle nietrafności rozstrzygnięcia, aniżeli w  ze­
spole, w  k tó rym  zna idu i a sie dwai sędziowie 
zawodowi i ty lko  jeden la ik . W  składzie obej­
mującym czynnik sędziowski zawodowy, oraz 
czynnik społeczny, z natury rzeczy wytwarza 
się zjawisko nreoonderancii czynnika zawodo­
wego w  stosunku do czynnika społecznego. 
Jeżeli zatem czynnik zawodowy iest repre 
zentowany ty lko  przez jednego sedzieoo j je­
żeli on nienależycie u im uie sprawę, względnie 
poszczególne jei elementy (zwłaszcza gdv cho­
dzi. o kwestie prawne), zachodzi obawa, że 
ław n icy nie orientu iąc się w  fałszywym sta­
now isku sędziego przewodniczącego, dadze 
sie zasugerować i zapadłe orzeczenie będzie 
nietrafne. Obawa ta odpada, a w  każdym ra 
zie jest znacznie mniejsza w  wypadku, ndy 
w  składzie sadzącym znaiduia sie dwai sędzio 
w ie zawodowi, k tó rzy  nawzajem mogą się 
kontro lować ze znacznie w iększym pożytkiem 
aniżeli mogą to robić ław n icy  tak w stosunku 
do sędziego zawodowego (zwłaszcza przewód 
ni cza ceno!, jak również w  stosunku do siebie.

Przebieg rozprawy głównej, jak  również 
jej sukces w  postaci trafnego orzeczenia, żale 
ży w  wysokim  stopniu od należytego prze­
prowadzenia postępowania wstępnego, czyi 
przygotowawczego. Specjalna naukowa litera 
tura krym ina listyczna, jak  również doświad 
czenie zdobyte na sali sądowej pouczają, że 

■ dobrze przeprowadzone śledztwo to jakgdyby 
gotowy w yrok sądu orzekającego. Powstaje

pytanie kto ma zebrać m ateria ł dowody, sta­
now iący podstawę do rozprawy głównej? Lo­
giczną odpowiedzią na to pytanie powinno być 
twierdzenie, że ten kto oskarża pow inien przy­
gotować cały m ateria ł i wystąpić z nim  w o ­
bec sądu. A  zatem prokurator., Okazuje się 
jednak, że ta logiczna i konsekwentna odpo­
wiedź natrafia na pewne trudności. Prokura­
to r sam nie jest w stanie prowadzić docho­
dzenia, gdyż bezwarunkowo nie ma na to cza­
su. M ilic ja  obywatelska (podobnie jak da'wna 
polic ja  państwowa) nie nadaje się do prowa­
dzenia postępowania przygotowawczego. Na­
dawałaby się do tego specjalna policja sądowa 
(no. francuska police judicia ire), jednakże 
u nas jej nie ma. Zresztą, gdyby nawet in te ­
lektua ln ie  i technicznie tego rodzaju czynnik 
podołał zadaniom związanym z dochodze­
niem przygotowawczym, pozostawałyby jed­
nak w ątp liw ości co do zaufania społeczeństwa 
do bezstronności i ob iektyw izm u tego czynni­
ka. Pozostaje zatem czynnik sądowy, 
a w  szczególności sędzia śltedczy. Jako sędzia 
posiada on ca łkow ite  zaufanie społeczeństwa,
0 ile  chodzi o zagadnienie bezstronności, jako 
wykształcony na poziomie uniwersyteckim  
praw nik  daje rękojm ię, że in te ligentn ie  u jm ie 
całokształt okoliczności, składających się na 
dana s.prawę; w  sumie daje zatem pełną gwa­
rancję, że m ożliw ie najlepiej przygotuje roz­
prawę główną. Sędzia śledczy pow in ien  zatem 
przejąć całe postępowanie przygotowawcze, 
przv czym należałoby zatrzeć różnice między 
dochodzeniem, a śłedztwem i wprowadzić jed­
nolite  postępowanie wstępne w  form ie śledz­
twa. N ic nie szkodzi, że pewne sprawy są 
obszerne i zawiłe, inne zaś szczupłe i proste. 
7 chw ilą k iedy  sprawa należy do kompeten­
cji sądu okręgowego, powinna ona bvć na ty le  
ważna, iż w  każdej z nich należałoby prze­
prowadzić śledztwo sadowe, które  zależnie od 
rodzału swego przedmiotu będzie albo dłucre
1 żmudne, albo k ró tk ie  i łatwe. Nawet w  nai- 
prostszych sprawach sędzia śledczy przyda sie 
lep ie i niż k to  inny  i nie będzie można uważać. 
' i  niepotrzebnie marnują się jego zdolności, 
kw a lifika c je  i praca.

A bv  jednak sędzia śledczy m ógł należycie 
spełniać swoje sędziowskie funkcje  i w vdatn ie 
przyczyniać sie do wzmocnienia orzecznictwa 
sadu okręgowego, należałoby przedewszyst- 
kiem  wzmocnić i»n0 własne stanowisko wo- 
aóle, a w  szczególności w  stosujiku do pro­
kuratora. W  tym  celu należałoby odpowiednio 
znowelizować rozdział kodeksu postępowania 
karnego, traktu jący o śledztwie, a przede- 
wszvstkiem usunąć przepisy §§ 2 i 3 art. 269 
k, p. k., uranaiace najprym itywnie jszem u m ię ­
ciu niez-aWislosci sedziowskiei. N iech proku­
ra tor składa w nioski, niech sędzia śledczy 
swobodnie decyduie, a jeżeli jego postanowie­
nia sa zdaniem prokuratora nietrafne, niech 
rozstrzygnie sprawę czynn ik / stanowiący 
instancje wyższa w  stosunku do sędziego śled­
czego (Sędzia śledczy pow inien uczestniczyć
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bez prawa głosu w posiedzeniach, na których 
by łyby  rozpatrywane zażalenia na jego posta­
nowienia).

Instancją tą, jak zresztą wogóle instancją 
rozpatrującą .zażalenia na postanowienia sądu 
okręgowego, Dowinien być specjalny (ewen­
tualnie wzmocniony) kom plet sędziów sądu

okręgowego, k tó ry  rozstrzygałby ostatecznie. 
Niezaskarżalne postanowienie zwykłego skła­
du sądu okręgowego, oraz postanowienia owe­
go wzmocnionego składu sądu okręgowego, 
t.j. instancji rozstrzygającej zażalenia, mogłoby 
być już ty lko  przedmiotem kasacji, o ile cho­
dziłoby o zagadnienia natury prawnej.

J A N  P O LIC ZK IE W IC Z , sędzia Sądu Apelacyjnego w Lublinie:

Organizacja sądownictwa powinna być opar­
ta na konstrukcji możliwie prostej i oszczędnej. 
Doceniając w pełni wagę i znaczenie sądowni­
ctwa, niepodobna zamykać oczu na fakt, że wy- 
wolane długotrwałą wojną i okupacją zniszczenie 
kraju wymaga przede wszystkim skierowania wy­
siłku i połec:zeństwa do jego gospodarczej odbu­
dowy. Dlatego nadmierne rozbudowywanie orga­
nów sądowych jak również innych władz i urzę­
dów nie służących bezpośrednio podniesieniu pro­
dukcji gospodarczej nie wydaje się ani wkazane 
ani możliwe. Unikając zbędnego rozrostu aparatu 
sądowego tym  łatwiej będzie zapewnić mu od­
powiednie środki materialne (m. ino. kwestia 
uposażeń), niezbędne do postawienia go na na­
leżytym poziomie.

Przyjmując za podstawę rozważań istnieją­
cy obecnie ustrój sądów powszechnych utworzo­
ny w dkresie międzywojennym, należy go skon­
frontować z nową rzeczywistością, powstałą na 
skutek dokonanych przeobrażeń społecznych 
i gospodarczych. Należy przy tym mieć na uwa­
dze, że zadaniem sądownictwa jest wymiar spra­
wiedliwości w dwóch całkowicie różnych dzie­
dzinach, a mianowicie: w  dziedzinie prawa cyw il­
nego i w dziedzinie prawa karnego, i że dlatego 
przy rozważaniu zagadnień reformy tr tro ju  sądo­
wego wypadnie niejednokrotnie kierować się od­
rębnymi kryteriami dla każdej z tych dziedzin.

Na odcinku wymiaru sprawiedliwości w za­
kresie prawa cywilnego dokonane przeobrażenia 
społeczno-gospodarcze (reforma rolna, przejęcie 
na własność Państwa podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej) niewątpliwie spowodowały 
trwałe zmniejszenie się zarówno ilości spraw cy­
wilnych jak również, jeśli chodzi o sprawy ma­
jątkowe, zmniejszenie ich ciężaru gatunkowego. 
Jeśli zaś do tego zważy się, że zunifikowane pra­
wo cywilne powierzyło nieomal całe sądownictwo 
niesporne sądom grodzkim, to oczywistym w y­
daje się wniosek, że utrzymanie podziału spraw 
cywilnych na należące do właściwości sądów 
grodzkich i okręgowych w zasadzie straciło rację 
bytu.

O ile postulat zbliżenia sądownictwa cyw il­
nego do ludiności jest zawsze godny zalecenia1, 
o tyle wprost nieodzownym jest jak najdalej idące 
udostępnienie ludności sądownictwa niespornego. 
To też gdyby np. sądy, będące władzą opiekuń­
czą, miały być zbyt oddalone od ludności, to 
zunifikowane prawo cywilne w tym zakresie na­
leżałoby poddać daleko idącym, gruntownym

zmianom. Powyższe uwagi prowadzą do wnio­
sku, że do wymiaru sprawiedliwości w zakresie 
spraw cywilnych w pierwszej instancji należy 
utrzymać gęstą sieć sądów. Zadanie to spełniać 
mogą istniejące sądy grodzkie, do właściwości 
których należałyby w zasadzie wszystkie sprawy 
cywilne. (Pewne, minimalne zresztą, odchylenia 
od tej zasady możnaby wprowadzić np- dla spraw 
o rozwód lub unieważnienie małżeństwa, powie­
rzając sądom grodzkim postępowanie pojednaw­
cze w tych sprawach, a przekazując rozstrzyga­
nie tych spraw sądom, wyższym. Nadto dla pew­
nych kategorii spraw możnaby wprowadzić spec­
jalne oddziały w niektórych sądach grodzkich, 
obejmując swą właściwością terytorialną okręgi 
kilku sądów grodzkich, np. dla spraw należących 
obedhie do sądów pracy, lub do wydziałów han­
dlowych).

Utrzymanie dostatecznie gęstej sieci sądów 
stwarza konieczność rozpoznania przez me spraw 
jednoosobowo. Okoliczność ta przemawia za 
utrzymaniem tu apelacii i kasacji w obecnej fo r­
mie. Sądząc zresztą z dotychczasowych wypowie­
dzi cywilistów konieczność utrzymania apelacji 
w sprawach cywilnych stanowi -nieomal commu­
nis opinio.

Rozpoznawanie środków odwoławczych od 
orzeczeń sądów grodzkich, należałoby powierzyć 
istniejącym obecnie sądom okręgowym, których 
sieć jest dostatecznie gęsta, bv w przypadkach, 
w których zajdzie tego potrzeba sądy te jako in­
stancje merytoryczne zachowały bezpośredniość 
sądzenia. \

Od orzeczeń sądów okręgowych służyłaby 
skarga kasacyjna do Sądu Najwyższego.

Przechodząc do om-owienia wymiaru spra­
wiedliwości w sprawach karnych należy podkreś­
lić, że dzięki przejściu na wlasnosc państwa pod­
stawowych gałęzi gospodarki narodowej oraz 
dzięki rozszerzeniu reglamentacji państwowej na 
różne dziedziny życia gospodarczego wzrosła 
znacznie sfera interesów, w ochronie których 
przed działalnością przestępczą państwo jest 
szczególnie zainteresowane. Stan ten w związku 
z powojennym upadkiem moralności przemawiać 
może z jednej strony za powierzeniem prokura­
turze pewnych zadań prewencyjnych, a z drugiej 
strony niewątpliwie wymaga zwiększenia szyb­
kości i skuteczności represji karnej w tych wszyst­
kich przypadkach, w których < interes zbiorowo'_ 
ś-ci jest szczególnie zagrożony.
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Jako środek zmierzający do przyśpieszenia 
wymiaru sprawiedliwości w dziedzinie spraw 
karnych wysuwane jest zniesienie drugiej instan­
cji merytorycznej. Jednakże nie można dopuście, 
by przez to poziom wymiaru sprawiedliwości zo­
stał obniżony. Należałoby tu więc stworzyć ekwi­
walenty w  postaci: obligatoryjnego śledztwa 
(możnalby je powierzyć organom prokuratury), 
kompletowego sądzenia spraw oraz zastąpienia 
kasacji skargą rewizyjno-kasacyjną. Postulat za­
stosowania tego do wszystkich spraw karnych 
byłby z góry skazany na niepowodzenie, jako cał­
kowicie niewykonalny, a to zarówno ze względu 
na ilość tych spraw jak i z uwagi na niedostatecz­
ność aparatu dochodzeniowego. Jedynie w spra­
wach o przestępstwa zagrożone najcięższymi ka­
rami, jak również w sprawach, które z uwagi na 
szczególny interes państwa powinny byc podob­
nie traktowane, dałoby się zastosować projekto­
wane zmiany. Sprawy te ze względu na ich wa­
gę oraz brak drugiej instancji merytorycznej po­
winny być sądzone kompletowo i to przez sę­
dziów posiadających stosunkowo duże doświad­
czenie, kompletów takich nie będzie zbyt wiele. 
To też sprawy te należałoby skupie w nieznacznej 
ilości sądów (maksimum: obecna ilość sądów 
okręgowych), W sądzeniu tych spraw uczestni­
czyłby również czynnik obywatelski w postaci 
ławników.

Wszystkie pozostałe sprawy karne moznaby 
przekazać sądom grodzkim, zachowując dla nich 
niezmieniony tok środkow odwoławczych w po­
staci apelacji i kasacji.

Wprowadzenie projektowanych zmian spo­
wodowałoby zniesienie sądów apelacyjnych. 
W  związku z tym dla zapewnienia jednolitego 
kierownictwa administracją sądową na terenie po- 
szczególnych województw, należałoby sądy o krę 
¿owe, położone poza siedzibami województw 
przekształcić na wydziały zamiejscowe sądów 
okręgowych, znajdujących się w tych siedzibach.

W rezultacie tak preprowadzonej reorgani­
zacji ogólny zarys ustroju sądownictwa przed­
stawiałby się następująco:

j. sądy grodzkie, jako pierwsza instancja dla 
spraw cywilnych i nienałeżących do wła­

ściwości sądów okręgowych, spraw kar­
nych, rozpoznająca te sprawy jednooso; 
bowo;

2. sądy okręgowe i ich wydziały zamiejsco­
we, jako druga instancja merytoryczna dla 
spraw należących do właściwości sądów 
grodzkich, rozpoznająca te sprawy kom­
pletowo, oraz jako pierwsza instancja dla 
spraw karnych, o przestępstwa zagrożone 
najcięższymi karami, lub mających szcze­
gólne znaczenie, rozpoznająca te sprawy 
kompletowo z udziałem ławników;

(Kwestią wewnętrznego podziału mogłoby 
być wyłączenie z kompetencji niektórych w y­
działów zamiejscowych spraw karnych podlega­
jących właściwości sądów okręgowych w pierw­
szej' instancji). _ .

3. Sąd Najwyższy jako instancja kasacyjna 
w sprawach, rozpoznawanych w drugie! 
instancji przez sądy okręgowe i jako in­
stancja rewizyjno-kasacyjna w sprawach, 
rozpoznawanych przez sądy okręgowe 

w pierwszej instancji.
Tak przedstawiony ustrój sądownictwa nie 

wykluczałby możności uruchomienia sądów oby­
watelskich jako pewnej przybudówki o celach 
społeczno-wychowawczych. Jednakże ze względu 
na eksperymentalny charakter tej instytucji za­
sadniczą strukturę sądownictwa należy budować 
niezależnie od tego, kiedy i gdzie sądy obywa 
telskie zostaną powołane do życia.

W  .związku z omawianymi zagadnieniami 
pozostaje kwestia nadzoru nad orzecznictwem są­
dowym. Praktyka wykazuje, że sarno istnienie 
środków odwoławczych nie wystarcza, zwłaszcza,

" że jeśli np. chodzi o dziedzinę sądownictwa nie­
spornego lub sądownictwa w sprawach karnych, 
należących do właściwości sądów grodzkich, to 
często po prostu nie ma kto wnosić odwołań 
od orzeczeń najbardziej nawet wadliwych. Nad­
zór ten, nie wkraczając w dziedzinę niezawisło­
ści sędziowskiej1, mia by na celu wyłącznie pod 
niesienie poziomu orzecznictwa. Wydaje się, że 
jedynie właściwym byłoby powierzenie tego nad­
zoru Sądowi Najwyższemu, w którym  w tym 
celu należałoby zorganizować odpowiedni aparat.

NAKŁADEM MINISTERSTW A SPRAWIEDLIWOŚCI
UKAZAŁ SIĘ

I TOMIK BIBLIOTEKI POPULARYZACJI PRAWA:

P R Z E W O D N I K  Ł A W N I K A  W S P R A WA C H  K A R N Y C H ”
W  opracowaniu: A. LAND AU A, J. NOWACKIEGO i CZ. WASILKOWSKIEGO.

W  D R U K U :

IL lom ik  -  „Litera p ra w a" w  opr. dr Fr. Loncham ps.
HI. tom ik -  „Ustrój w ła d z  adm in istracyjnych" w  opr. dr Fr. Loncham ps.
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O D  R E D A K C J I
W  niniejszym zeszycie „Demokratyczne­

go Przeglądu Prawniczego“ uruchamiamy no­
wy cŁzial ,-Zycie Sądownictwa", poświęcony 
sprawom Związku Zawodowego Pracowników 
Sądowych i Prokuratorskich i wznawiamy 
d‘,ział bieżącego orzecznictwa Sądu Najwyż­
szego.

Działy te będą stale prowadzone przez 
nasze pismo.

Wprowadzenie działu „Zycie Sądowni­
ctwa", redagowanego przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników Sądowych 
i Prokuratorskich, jest z jednej strony wyra- 
razem życzliwego stosunku Ministerstwa Spra­
wiedliwości do potrzeb ruchu zawodowego 
pracowników wymiaru sprawiedliwości, które­
go trybuną będzie „Zycie Sądownictwa. Z dru­
giej strony przyczyni się do zacieśnienia kon­
taktu między pismem, a terenem, do ożywionej 
wymiany poglądów na zagadnienia nurtujące 
w naszym życiu izawodowym.

Wznowienie działu orzecznictwa S. N. jest 
rzeczą konieczną i pilną z punktu widzenia 
praktycznych potrzeb terenu. Wznowienie te­
go działu jest wyrazem dążenia redakcji do te­
go, by D. P. P. udzielał coraz więcej uwagi 
i miejsca zagadnieniom praktycznym, Spra­
wom wykładni i stosowania' przepisów prawa.

. Redakcja zwraca się ¡z apelem do czytel­
ników o zasilanie pisma materiałami dotyczą­
cymi zagadnień związanych z interpretacją 
przepisów prawa, spornych lub wątpliwych 
problemów, wyłaniających się w codziennej 
praktyce aparatu wymiaru sprawiedliwości.

„Demokratyczny Przegląd Prawniczy" 
w dalszym ciągu zamieszcza głosy dyskusyjne 
na tematy, związane z projektami reformy 
w dziedzinie ustroju sądowego, procedury kar­
nej i prawa karnego materialnego.

Jak wykazują dotychczasowe wypowiedzi, 
dyskusję w sprawie reformy ustroju sądowego 
można uważać za wyczerpaną, ze względu na 
to, iż oryginalne koncepcje i nowe argumenty 
pro i contra naogół się nie pojawiają. Nato­
miast rzadko zabierają nasi czytelnicy głos 
w sprawie procedury karnej, a zupełnie brak 
dotąd wypowiedzi na temat reformy prawa 
karnego materialnego, aczkolwiek zagadnienie 
kodyfikacji i reformy prawa karnego jest już 
na warsztacie powołanej do tego celu komisji 
ministerialnej.

Naąz apel do o^ółu czytelników idzie 
w tym kierunku, aby swe uwagi, oparte 
na praktyce i doświadczeniu, odnośnie zagad­
nień reformy prawa karnego, przesłali redakcji 
dla wykorzystania.

ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO
I. Iz b a  K arn a

WYROK Z DNIA 4 WRZEŚNIA 1946 R. (K. 868/46).

Zastosowanie art. 257 k. k. do czynu popełnio­
nego na Ziemiach Odzyskanych przed wejściem w ży­
cie dekretu z dn. 13.XI.1945 r. o Zarządzie Ziem Od­
zyskanych (Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 295) znajduje 
swoje uzasadnienie w przepisie § 1 art. 4 k. k.

WYROK Z DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1946 R.
(K. 1150/46). 1 2

1. Przedmiotem ochrony w art. 29 obecnie 
43 małego k. k. (dekret z dn. 16.XI. 1945 r. o prze­
stępstwach szczególnie niebezpiecznych w - okresie 
odbudowy Państwa Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300/45, 
obecnie Nr 30, poz. 192/46) jest nie tylko mienie 
opuszczone lub porzucone, lecz każde w ogóle cudze 
mienie ruchome, o ile odpowiada poza tym, przewi­
dzianym w tym przepisie warunkom, przy tym nie 
tylko także mienie, którego n ikt nie_ ochroni ani 
użytkuje, lecz wszelkie pozbawione należytej ochrony.

2. Mieniem pozbawionym w związku z wojną 
„należytej ochrony” są niewątpliwie ruchomości po­
niemieckie, oddane bez inwentaryzacji osadnikom 
wraz z gospodarstwami. Fakt objęcia takiego mienia 
przez osadnika daje temu mieniu ochronę jedynie 
przed zaborem ze strony osób trzecich, nie odejmuje 
mu jednak pojęcia mienia pozbawionego należytej

ochrony we wzajemnych stosunkach właściciela tj. 
Państwa i osadnika.

. U z a s a d n i e n i e .

Kasacja Prokuratora żąda uchylenia wyroku 
wobec obrazy art. 29 ust. 1 dekretu z dn. 16.Xl.l945r. 
(Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300) przez bezpodstawne 
niedopatrzenie się w zarzuconych oskarżonym czynach 
istoty przewidzianego w tym przepisie przestęp­
stwa, gdyż będąca jego przedmiotem  ̂ poniemiecka 
mlocarnia istotnie była pozbawiona należytej ochrony 
w związku z wojną, skoro właściwe władze polskie 
jeszcze je j nie zainwentaryzowały ani nawet wie­
działy o je j istnieniu.

Sąd Najwyższy zważył, co' następuje:
Sąd nie dopatrując się w czynie oskarżonych 

istoty przestępstwa przewidzianego w art. 29 ust. 1 
dekretu z dn. 16.XI.1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 53, 
poz. 300), oparł się na błędnym poglądzie prawnym, 
jakoby przedmiotem tego przestępstwa może byc 
tylko mienie w dosłownym tego słowa znaczeniu 
porzucone lub opuszczone, a przez nikogo nie chro-
ninnp ani n 7 v tk n w n n o .

Pogląd taki jest sprzeczny z brzmieniem art. 29 
ust. 1 cytowanego wyżej dekretu, z którego niewąt­
pliwie wynika, że przedmiotem jego ochrony jest nie 
tylko mienie opuszczone lub porzucone, lecz każde
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w ogóle cudze mienie ruchome, o ile odpowiada dal­
szym, przewidzianym w tym przepisie warunkom, 
przy tym nie tylko, takie mienie, którego nikt nie 
chroni ani użytkuje, lecz wszelkie pozbawione nale­
żytej ochrony.

Skoro zatem zaskarżony wyrok nie zawiera 
ust&lenia, że użytkowana przez oskarżoną B. mio- 
carhia znajdowała się pod należytą ochroną, dojść 
należy do wniosku, że Sąd nieprawidłowo zastosował 
ustawę przy określeniu przestępstwa, a uchybienie 
takie (art. 510 Fit. „a” k. p. k.) uzasadnia potrzebę 
uchylenia wyroku.

Mieniem pozbawionym w związku z wojną 
„należytej ochrony” są niewątpliwie ruchomości po­
niemieckie, oddawane bez inwentaryzacji osadnikom 
wraz z gospodarstwami; o istnieniu takich rucho­
mości władze miarodajne nie wiedzą i nie są w stanie 
reagować w wypadku ich przywłaszczenia. Fakt obję­
cia takiego mienia przez osadnika daje mieniu ochro* 
nę jedynie przed zaborem ze strony osób trzecich, 
nie odejmuje mu jednak pojęcia mienia pozbawionego 
należytej ochrony we wzajemnych stosunkach właści­
ciela tj. Państwa i osadnika.

Z tych powodów wyrok uchylono.

WYROK Z DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1946 R.
(K. 1244/46).

Niejednokrotne powtarzanie różnym osobom 
na terenie fabryki wiadomości, które zostały uznane 
za fałszywe i mogące obniżyć powagę naczelnych 
organów Państwa Polskiego, wyczerpuje pojęcie 
„rozpowszechniania” w rozumieniu art. 16 (obecnie 
art. 22) małego k. k.,(Dz. U. R. P. Nr 30, poz. 192/46). 

m
U z a s a d n i e n i e .
Oskarżony zarzuca w kasacji między innymi, 

brak w jego czynie istoty przestępstwa z art. 16 de­
kretu z dn. 16.XI.1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300), 
gdyż jak wynika z ustaleń wyroku oskarżony zako­
munikował fałszywe wiadomości tylko jednej osobie, 
a więc nie rozpowszechniał ich w rozumieniu powo­
łanego wyżej przepisu . . . . . .

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut obrazy art. 16 dekretu z dn. 16.Xi.1945 r. 

(Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300) nie jest słuszny, gdyż 
Sąd niewadliwie ustalił w uzasadnieniu wyroku, że 
oskarżony niejednokrotnie powtarzał różnym oso­
bom na terenie fabryki wiadomości, które zostały 
uznane za fałszywe i mogące obniżyć powagę naczel­
nych organów Państwa Polskiego. Według ustaleń 
Sądu osobami tymi są nie tylko świadek S., ale rów­
nież Edward B. oraz inni jeszcze robotnicy, jak T. i D.

Dopatrzenie się w tak ustalonym sposobie dzia­
łania oskarżonego istoty pojęcia „rozpowszechniania” 
w rozumieniu podpisu zastosowanej ustawy karnej 
nie ujawnia błędu prawnego.

WYROK Z DNIA 22 PAŹDZIERNIKA 1946 R.
(K. 1032/46).

Przestępstwo z art. 25 § 2 (obecnie art. 39) 
małego k. k. polega na umyślnym uchyleniu się od 
ciążącego na sprawcy obowiązku należytej dbałości

II. Izba

ORZECZENIE Z D NIA  5 WRZEŚNIA 1946 R.
(C. II I. 364/46). 1 2

1. Do istotnych składników umowy najmu (essen- 
tiale negotii) należy umówiony czynsz, a skoro czyn­
szu nie umówiono, nie może być mowy o ostatecz­
nym zawarciu umowy najmu.

2. Dekret o publicznej gospodarce lokalami i kon­
troli najmu z dnia 21.XII 1945 r. (Dz. U. z 1946 r. 
Poz. 27) normując w art. 25 właściwość rzeczową władz 
kwaterunkowych nie uchyla też właściwości sądowej 
do rozpatrywania spraw o istnienie lub nieistnie­
nie ważnej umowy najmu; z przepisu zresztą arb 40 
ust. 1 dekretu wynika „a fortio ri“ , że droga taka 
nie jest wyłączona nawet dla spraw o wydanie

0 urządzenie techniczne zakładu, albo o jego surowce
1 towary;, obowiązek ten musi ciążyć na sprawcy 
i jest obowiązkiem szczególnym, przywiązanym do oso­
by sprawcy a w szczególności do zakresu jego dzia­
łalności, a więc w pierwszym urzędzie będą: nadzorca 
techniczny, majster, .jako nadzorca pracy, magazynier 
i jego pomocnicy, przewoźnik (w pewnej mierze) 
lub też inna osoba, wykonująca zlecone je j władztwo 
nad maszynami, surowcami lub towarem, a następnie 
robotnik, jednak o tyle, o ile z natury swego za­
trudnienia wykonuje nadzór nad maszyną, przy k tó ­
rej pracuje i nad przydzielonymi mu surowcami.

WYROK Z DNIA 24 PAŹDZIERNIKA 1946 R.
(K. 1160/46).

Art. 57 pkt 4 małego k. k. (dekret z dn. 13 
czerwca 1946 r. o przestępstwach szczególnie nie­
bezpiecznych w okresie odbudowy Państwa (Dz. U. 
R. P. Nr 30, poz. 192) reguluje jedynie uprawnienia 
ołicerów śledczych i nie uchyla uprawnień niższych 
organów bezpieczeństwa publicznego do sporządzania 
protokółów' na zasadzie art. 20 § 2 przep. wprow.
k. p. k., odczytanie zatem takiego protokółu nie sta­
nowi uchybienia.

U z a s a d n i e n i e .

Kasacja oskarżonej zarzuca między innymi obra­
zę art. 340 k. p. k. w związku z art. 38 pkt 2 lit. „d ” 
dekretu z dn. 16.XI. 1945 r. o . przestępstwach szcze­
gólnie niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa 
(Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300) przez zaliczenie w po­
czet dowodów zeznania świadka J. złożonego w toku 
dochodzenia i odczytanie tegoż mimo, iż protokół 
przesłuchania świadka nie • odpowiadał warunkom 
art. 38 § 2 lit. „d ” cytowanego dekretu .

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut kasacji jest niezasadny. Wobec uchyle­

nia dekretu z dn. 16.XI.1945 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy Pań­
stwa (Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 300), kwestia upraw­
nień oficerów śledczych bezpieczeństwa publicznego 
jest obecnie uregulowana w art. 57 pkt 4 dekretu 
z dn. 13.VI. 1946 r. o przestępstwach szczególnie nie­
bezpiecznych w okresie odbudowy Państwa (Dz. U. 
R. P. Nr 30, poz. 192). Kwestia poruszona w kasacji 
musi być rozstrzygnięta na zasadzie art. 57 dekretu 
z dn. 13.V1.1946 r. Art. 57 pkt 4 powołanego dekretu 
z dn. 13.VI. 1946 r. reguluje jedynie uprawnienia ofice­
rów śledczych i nie uchyla uprawnień niższych orga­
nów bezpieczeństwa publicznego do sporządzenia 
protokółów na zasadzie art. 20 § 2 przepisów wpro­
wadzających k. p. k. Odczytanie zatem takiego pro­
tokółu nie stanowi uchybienia, w danym wypadku 
zaś nastąpiło to za zgodą stron, tym samym nawet 
w razie uchybienia kasacja nie mogłaby skutecznie na 
tym zarzucie się opierać (ar. 523 k. p. k.).

Cywilna

przedm iotu najm u, gdy w ydan ie  to zależy od oceny, 
czy strona ma prawo do odstąpien ia od um owy, czy 
też nie. Tym  bardzie j w ięc s łuży droga sądowa, gdy 
chodzi o stw ierdzenie, czy w  ogóle is tn ie je  ważna um o­
wa, czy też przedm iot jest za jm ow any w  ogóle bez 

, podstaw y prawnej.

2. Skarżący podnosi da le j zarzuty naruszenia p ra ­
wa m aterialnego, w szczególności w yw odzi, iż nastą­
p iła  obraza art. 29 k. z. Zdaniem  skarżącego zawarcie 
um ow y na jm u o sporny loka l, w y n ik a  z zachowania sie 
stron. Sąd O kręgow y jednak, rozważając szczegółowo 
tw ie rdzen ia  pozwanego w  tym  względzie, doszedł do 
przekonania, że strony um ow y na jm u nie zaw arły  i że 
zachowanie stron nie w skazyw ało, by taka umowa is to t-
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nie by ła  zawarta i  swoje przekonanie log iczn ie  uzasa - 
n il. Skarżący przeciwstaw ia temu ty lk o  swoje odmienne 
zapatrywanie i w n iosk i wysnute przez siebie d°w o ln ie  
z faktów , będących przedm iotem  oceny sądowej. Zazna­
czyć przy tym  należy, iż Sąd O kręgow y bezbłędnie w y ­
wodzi, że do is to tnych  sk ładn ików  um owy najm u 
(essentiale negotii) należy um ów iony czynsz i ze skoro 
czynszu nie um ówiono, nie «noże być m ow y o ostatecz­
nym  zaw arciu um ow y najmu. D latego też zarzut ten jest
nieuzasadniony. .__

W reszcie zarzuca skarga kasacyjna naruszenie prze­
pisów dekretu ó publiczne j gospodarce loka lam i z dnia
21 grudn ia 1945 r. (Dz. U. R. P. N r 4/46, poz. 27), me 
wskazując jednak konkretn ie , ja k i' przepis tego dekretu
został naruszony. . .. . .

Pozwany tw ie rdz i w  skardze kasacy jne j, iz loka l 
sporny otrzym a! na mocy adm in is tracy jnego przydzia łu  
Pozwany nie podaje jednak, jaka władza adm in is tracy jna 
i ja ką  decyzją loka l mu p rzydz ie liła . W  toku  sporu 
w odpow iedzi na pozew, pozwany tw ie rd z ił jedynie,ze 
pe łnom ocnik K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w  
i W ydz ia ł P rzem ysłowo-Handlowy Zarządu M ie jsk iego 
w  Poznaniu p rzyd z ie lił pozwanemu skład szklą i  porce­
lany w spornym  loka lu . S tw ierdzić należy, “  gdyby na­
wet tw ierdzenie to. by ło  prawdziwe, „p rzyd z ia ł do tyczył 
tv lk o  zarządu przedsiębiorstwem , mieszczącym się 
w spornym  ^ lo ka lu  i nie m ógł dla braku Jak ie jko lw iek  
DOdstawv praw nej zastąpić um ow y najm u, ani tez me 
ograniczał praw w łaścic ie la  domu do swobodnego dy ­
sponowania lokalem , z k tó rym  przedsiębiorstwo nie  jes^ 
n ierozerwalne, a w yraźnie upoważnia ty lk o  do zarządu

« p o « , , » ,  d o p l.ro
dekret o publicznej gospodarce loka lam i, w  mys, 
uo także loka le  handlowe mogą być zajm owane ty lk o  na 
mocy przydz ia łu  wydanego przez w łaściw ą w ładzę kw a­
terunkow ą (art. 5 cyt. dekretu). Skarżący me tw ie rdz i 
naweh by tego rodzaju przydzia ł uzyskał, nie może za­
tem powołać się na naruszenie przepisów dekretm  
Dekret norm ując w  art. 25 w łaściw ość rzeczową władz 
kw a te runkow ych  nie uchyla też w łaściw ości sądo j 
do rozpa tryw an ia  spraw o is tn ien ie  ^ ib  n ie is tn ien ie  waz- 
nei um owy najm u: z przepisu zresztą a it. 4U ust. i 
dekretu w yn ika  „a fo r t io r i“ , że droga taka nie jest w y  4- 
czona nawet dla spraw o w ydan ie przedm iotu najmu, 
gdy w ydan ie  to zależy od oceny czy strona n:=i prawo 
do odstąpienia od um owy, czy tez me. Tym  bardzie j 
w iec s łuży droqa sądowa, gdy chodzi o stw ierdzenie, 
czy w ogóle is tn ie je  ważna umowa, czy tez przedm iot 
jest za jm ow any w  ogóle bez podstawy praw nej, 
zarzut zatem nie jeśt uzasadniony.

Z tych przyczyn należa o skargę kasacyjną odda­
lić  w m yśl art. 436 k. p. c.

ORZECZENIE Z DNIA 23.VIII 1946 R. (C. 362/46).

Sprzedaż Polakom  w czasie okupac ji po cenach 
rynko w ych  tow aru, przeznaczonego ty lk o  dla 
ró w  aczko lw iek sprzeczna z przepisam i w ydanym i 
przez okupanta nieP może być uznana za sprzeciw ia­
jącą się porządkow i publicznem u albo ustawie..

Z u z a s a d n i e n i a :

Sąd N a jw yższy rozpoznając sprawę w granicach 
skarg i kasacyjne j zważył, co następuje: stronam i

Sąd A p e la c y jn y  usta liwszy, ze międ y  
doszła do sku tku  um owa kupna s p ™ dazy lO-OOC^sztuk

. pS ” .  p,

r Tr  56 ? Pi w y r o b ó w  ty lonlow ych

i  hand lu paskowego. 7ałożenia że powód

H‘ ntW

na jw ięce j godził w in teresy Polaków. N iem cy w  « a s ie  
okupac ji o trzym yw a li potrzebne tow a ry  ju  J
nr7vdzia ł iuż to w  składach po unorm owanych cenach, przydzia ł, juz  o w s A u e lacv jn y  ustala, że powod,
Równocześnie jednak Sąd A pe iaoyjuji okupa c ii nie-

m r ic ^ e j,h o i S w a \ Vtten p°aWpierQSY ty lk o  dla N iem ców,

ł j s ś ,
P“ k? " ,ó w » S « C“ S> « w yw odam i S ,du  An«-
1 a rv  i nea<T prow adzi do wn iosku, że, zdaniem tego Sądu, 
nowód b v ł obow iązany w czasie okupac ji przestrzegać 
C p U  karno skarbowe, k tó re  okupant uznał za 
przep y  , bo przez niestosowanie się do
ry c h ą przepP^ w ?  powód godził w in teresy Polaków.
Z ustaleń Sądu A pe lacyjnego w yn ika  przy tern, ze 
nowód jako h u rto w n ik  o trzym yw a ł przydzia ł papie- 
C ó w  ty lk o  dla N iem ców, a Polacy tych papierosów
nie o trzym yw a li. , .

W  loa icznei konsekw encji tych  ustaleń i wy 
dów P lynfe wniosek, że zdaniem- Sądu Ape lacyjnego 
skoroPpowód według przepisów, k tó rym i b y ł związany 
wobec okupanta, o trzym yw a ł p rzydz ia ł P ^ ^ r S  
ko dla N iem ców, to powód, mając na uwadze_ m terpsy 
Polaków i chcąc uchronić ich przed w yzyskiem  handlu 
naskarskiego nie pow in ien b y ł sprzedawać Polakom 
tvch  papierosów po cenach paskarskich, lecz pow in ien 
by ł przestrzegać ściśle przepisów karno s k a r W y d

rządMern p f f i z n y m i  dobr y mi ’ *  P ™ z to 
za nieważną. . . , ...

Ł 3 S 3 T !  SSSSS, « j

A * Z A A  A  » » H  
X  A A Ą  A

odpow iedzia lność wobec okupanta f P ^ ^ N i e m c ó w  
kom  papierosów przeznaczonych t ' « 0 dla N ‘e“ CO| e 
Z ustaleń zaskarżonego w y ro ku  w yn ika  je dna^

POt a . a ! v  Z « y ^ e  p o z w a la j  s ^ S I ą c ”  Polakom  
papierosy przeznaczone ty lk o  dla N iem ców zaspaka 
fa łP pewne gospodarcze potrzeby Polaków, k tó rzy  ja k  
o Sad A pe la cy jny  określa „z konieczności m usie li te

papierosy k u p o w a ć  w  handlu
w vższe i“  Sąd A p e la cy jn y  zaznacza, ze Polacy papie 
rosów nie o trzym yw a li. Zatem powod, sprzedając Po­
lakom  papie osy przeznaczone dla N iem ców zaspaka- 
! i  ^ c iPowPe notyrzePb y Polaków  i to jego^ postępowanie

zał powoda.
Przepisy wydane przez okupanta, ograniczające 

upraw nien ia  Polaków, a zm ierzające do u p rz y w ile jo ­
wania N iem ców  nie mogą być uważane

p r o w " b v  zawsze do uznania za nieważną um owy 
zaw arte j w brew  tym  przepisom. Stąd tez um owa stro , 
zm ierzająca w rezultacie do zaspokojenia potrzeb zy

" Ł m5®ś lf  ty lk o  ustawy po lskie , wydane dla 
ochrony P a s tw a  Polskiego i  jego obyw ate li, a me 
przepisy mające na celu up rzyw ile jow a n ie  N iem ców. 

D latego uzasadniony jest zarzut kasacyjny,

rusZzonear t I ł y  7 -  t o ^ d  A pe la cy jny  podzie li.

r a r b y t r S r a w n e T T o d ^ t a w y  ' p rzy stanie faktycznym  
usta lonym  przez Sąd A pe la cy jny .
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Z uzasadnienia zaskarżonego w y ro k u  i  w y ro ku  
Sądu O kręgowego, k tórego stanow isko prawne Sąd 
A p e la cy jn y  podz ie lił, jest jednak  w idoczne, że po­
czucie prawne obu tych  Sądów by ło  zaabsorbowane 
niewspóim iernością um ów ionych przez strony św iad­
czeń. Sąd A p e la cy jn y  zaakcentował to w  stw ierdze­
niu, że niesporne było, iż powód sprzedał pozwanemu 
papierosy za cenę 10-ciokrotnie wyższą od ceny urzę­
dowej, że b y ła  to cena „paskow a“ , a hand lu  paskowego 
nie można sankcjonować. Z apa tryw an ie  Sądu A pe la ­
cyjnego, że1 porządek pub liczny wym aga przeciwsta­
w ian ia  się wsze lk im  objawom , m ogącym prowadzić 
do dezorganizacji życia gospodarczego, jes t słuszne 
w  odniesieniu do stosunków gospodarczych, opartych 
na praw ie .' To zapatryw anie mogło skłaniać Sąd A pe­
la c y jn y  do rozpoznania roszczeń powoda i  obrony 
pozwanego z punktu  w idzen ia  przepisu art. 42 k. z. 
Przepis ten ma za zadanie sprowadzenie świadczeń 
s tfon  do słusznego stosunku, a m ianow ic ie  po k rzyw ­
dzony może żądać zmniejszenia swego świadczenia 
w  przypadku, gdy krzyw dzący w  sposób lich w ia rsk i 
żąda nadm iernej ceny kupna. O ile b y  zosta ły ustalone 
przesłanki faktyczne, um ożliw ia jące zastosowanie tego 
przepisu, wówczas Sąd A p e la c y jn y  m usia łby m ieć też na 
uwadze, że według zasady art. 42 k. z. p rzy ocenie 
decydującą ro lę odgryw ać mogą m om enty sub iek tyw ­
ne (np. chęć w yzysku) i  że k. z. wym aga nadto na­
gannego zachowania się s trony w yzysku jące j (zob. 
uw. do art. 42 uzasadnienia p ro je k tu  k. z. K om is ji K o ­
d y fika cy jn e j).

Rozstrzygnięcie sprawy zależne będzie od da l­
szych ustaleń. D latego w  m yśl art. 437 k. p. c. za­
skarżony w y ro k  zostaje uchylony, a sprawa odesłana 
do ponownego je j rozpoznania przez Sąd, k tó ry  ten 
w y ro k  w ydał.

ORZECZENIE Z DNIA 15 PAŹDZIERNIKA 1946 R,
(C. III. 595/46).

Dew aluacja  pieniądza uzasadnia żądanie podw yż­
szenia ren ty, przyznanej na podstaw ie art. 162 § 2 k. z. 
Zm iana stanu m ajątkow ego s trony zobowiązanej do od­
szkodowania nie uzasadnia żądania zm iany wysokości 
przyznanej renty.

Z u z a s a d n i e n i a :
Sąd N a jw yższy zważył, co następuje:
Zasadny je s t zarzut obrazy przepisów art. 163 § 2 

i art. 162 § 2 k. z. W  m yśl pierwszego z tych  przepisów 
„w  razie zm iany oko liczności można żądać uchylen ia  
ren ty  lub zm iany je j w ysokośc i“ . Zm iana fa  musi oczy­
w iście  dotyczyć tych okoliczności, k tó re  uzasadnia ły 
potrzebę przyznania ren ty  i  je j wysokość. W  prawom oc­
nym  w y ro k u  z dnia 29 marca 1938 r. Sąd A p e la cy jn y  
przy  usta lan iu  w ysokości ren ty  przysądzonej powodom  
nie k ie row a ł się sytuacją  m ają tkow ą 's tro n y  pozwanej. 
To stanow isko odpow iada ło treśc i przepisu art. 162 
§ 2 k. z., k tó ry  wysokość ren ty  należnej osobom, do 
k tó rych  u trzym an ia  zm arły  b y ł obow iązany z m ocy 
ustaw y i  k tó re  rzeczyw iście u trzym yw a ł, każe obliczać 
„stosow nie do potrzeb poszkodowanych, do docho­
dów i  prawdopodobnej d ługości życ ia  zmarłego, a także 
do prawdopodobnego czasu trw an ia  prawa do a lim en­
ta c ji“ . Natom iast stan m a ją tko w y  osoby zobowiązanej 
do odszkodowania nie odgryw a tu  is to tne j ro li. Stano­
w isko  zatem zaskarżonego w yro ku , k tó ry  ̂  wysokość 
ren ty  uzależnia od zm ienionego stanu m ajątkow ego 
i dochodów Kole i, obraża przepisy art. 163 § 2 i  art. 
162 § 2 k. z.

Na poparcie swego stanow iska Sąd A p e la cy jn y  
przytacza zdanie, że „różn ica  sy tu a c ji m a ją tkow e j stron 
żąda, aby w  państw ie opartym  na zasadach dem okra­
tycznych w ziąć w  obronę prawną stronę finansowo 
i społecznie słabszą i  p rzy  rozstrzygn ięc iu  uw zględn ić 
przede w szystk im  je j in teres p raw ny i  ż yc io w y “  i że 
jes t „m om ent społeczny, m ający decydujące znacze­
nie dla oceny słuszności skarg i ap e lacy jne j“ . Słuszną 
zasadę Sąd A p e la cy jn y  b łędnie rozum ie i  przeto b łęd­
nie stosuje. O czyw iście tam, gdzie w  s tarc iu  in teresów  
dwóch stron stronie finansowo słabszej grozi niebez­
pieczeństwo, że je j p raw n ie  uzasadnione in te resy i  żą­
dania mogą być w sku tek je j gorszej sy tua c ji finanso­

w e j nie uwzględnione, na leży w ziąć ją  w  obronę. A le  
w  procesie c yw iln ym  tak ie  niebezpieczeństwo nie 
może grozić i  obronę daje stron ie  linansow o słabszej 
sama ustawa. Przepisy o postępowaniu gw arantu ją  
stronie zupełną równość up raw nień i możność docho­
dzenia praw  oraz bezstronność rozstrzygn ięć; o ile  zaś 
chodzi o koszty i  op ła ty  sądowe, k tó rych  strona nie 
m ogłaby uiszczać w sku tek ubóstwa, to przepisy k. p. c.
0 p raw ie  ubogich um o ż liw ia ją  prowadzenie procesu 
nawet najuboższym. Uwzględnione mogą być oczy­
w iśc ie  ty lk o  praw n ie  uzasadnione żądania strony, n ie ­
zależnie od okoliczności, czy strona je s t finansowo 
słabsza czy mocniejsza. Sąd, rozstrzyga jąc spor stron, 
jest obow iązany stosować norm y prawa i słuszności je ­
dnakowo dla  w szystk ich  i  n ie może uwzględniać in te re ­
sów r  żądań jeane j s trony „przede wszystK im ", tj., na­
wet z pom in ięciem  praw n ie  uzasadnionych in teresów
1 żądań drug ie j strony, lecz w ym ierza spraw iedliw ość 
jednakow o ula wszystkich.

Sąd A pe la cy jny , ja k  to w y n ik a  z w yw odów  jego 
w yroku , u jm u je -p rzy toczoną  przez się zasadę w  sposob 
oum ienny: według jego w yw odów , gdy z jeane j s trony 
w ystępu je  w dow a z dw o jg iem  m a ło le tn ich  dzieci, 
a z a rug ie j „ in s ty tu c ja  dochodowa, finansow o bardzo 
s ilna “ , to należy wziąć w  obronę stronę finansowo 
i społecznie słabszą, „przede w szystk im  uw zględ­
n ić  je j in teres i to nie ty lk o  praw ny, lecz i  ży­
c io w y “ . N ie  w iadom o, co tu  Sąd A p e la cy jn y  ro ­
zumie przez interes „ż y c io w y “ . Z la k tu  jednak, 
że Sąd A p e la cy jn y  usta la wysokość ren ty  nie w ed­
ług  przepisu § 2 art. 162 k. z., lecz w ed ług stanu 
finansowego K o le i, należy wnosić, iż  zdaniem jego bo-- 
gatszy pow in ien  p łac ić  w ięce j, choćby według prawa nie 
by ł do tego zobow iązany, bo tego wym aga in teres ży ­
c iow y strony b iednie jsze j. T ak  nie  w o lno  rozum ieć 
przytoczonej przez Sąd A p e la c y jn y  zasady; tak ie  p o j­
m owanie in teresu (czy, ja k  to określa Sąd A p e la c y jn y  
„m om entu“ ) społecznego p rzy  w yro kow a n iu  sprzeciw ia 
się porządkow i prawnem u obecnie obow iązującem u. 
N ie  jest sporne, że w  pew nych przypadkach, gdy te.go 
wym aga słuszność należy uw zględniać stan mai a lko w y  
obu stron; przypadk i, tak ie  p rzew idu je  ustawa n iek iedy  
(np. art. 143, 149, 162 § 3 k. z.) i  ty lk o  w  tych  przypad­
kach należy uw zględn iać stan m a ją tkow y obu stron 
w ed ług zasad słuszności. Poza tym i przypadkam i nie 
w o lno  sądow i zw iększyć w ysokośc i zobow iązania je d y ­
nie ze względu na pom yśln ie jszy stan m a ją tko w y  d łuż­
n ika  tak  samo, ja k  nie można w sku tek m nie j pom yślne­
go jego stanu m ają tkow ego zmniejszać w ysokości zo­
bowiązania. Ponadto Sąd A p e la cy jn y , stosując b łędnie 
zrozum ianą zasadę, przeoczył, że stroną jes t przedsię­
b iors tw o państwowe, czy li państwo, k tórego stan ma­
ją tk o w y  w  sprawach z w łasnym i obyw a te lam i z regu ły  
nie może być brany pod rozwagę, gdyż państwo sto i po­
nad w szys tk im i obyw a te lam i i  in te resy państwa m ają 
doniośle jsze znaczenie, niż in teres każdego poszcze­
gólnego obywate la.

N a leży podnieść, że Sąd A p e la c y jn y  w ca le nie po­
trzebował d la  uzasadnienia w y ro k u  sięgać do powyższej, 
b łędnie u ję te j zasady. Pow odow ie żądają w  istocie 
przerachowania zobow iązania s trony  pozwanej, gdyż je ­
dynym  uzasadnieniem ich  pow ództw a ma być m niejsza 
s iła  kupna obecnego złotego w  stosunku do stanu 
przedwojennego. T akie  żądanie zna jdu je  oparcie 
w  przepisie art. 163 § 2 k. z. Uzasadnienie K om is ji 
K o d y fika cy jn e j do- tego przepisu przytacza dewaluację 
w łaśnie ja ko  typ o w y  p rzyk ład  sy tuac ji, w  k tó re j można 
się domagać podwyższenia w ysokości renty.

Zaskarżony w y ro k  m im o błędnego uzasadnienia, 
w  w y n ik u  ostatecznym  odpow iada praw u (art. 436 
k. p. c.) i d latego w y ro k  ten musi być utrzym any 
w  mocy. W  szczególności je s t oczyw iste, że dziesięcio­
k ro tn y  m nożnik, ja k i pow odow ie zastosowali do o b li­
czenia zm iany w ysokości ren ty , przysądzonej im  przed 
w ojną, nie dosięga stopnia faktycznego spadku w a r­
tości w a lu ty , wobec czego żądanie powództwa musi 
być uw zględnione bez potrzeby ja k ic h k o lw ie k  usta leń 
w  tym  zakresie, k tó reb y  w ym aga ły  odesłania spraw y 
do Sądu Ape lacyjnego .

2  tych  zasad skarga kasacyjna w  m yśl art. 43t> 
k. p. c. u leg ła  oddaleniu.
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O D P O W I E D Z I  P R A W N E
DEPARTAMENTU USTAWODAWCZEGO

Prawo karne.
Jaki sąd wydaje wyrok orzekający karę łączną 
(art. 32 kpk) przy zbiegu wyroków sądu okrę 

gowego, wydanych w trybie zwykłym oraz 
w postępowaniu doraźnym?

Airt. 32 § 1 KPK reguluje zagadnienie wła­
ściwości sądu do orzekania kary łącznej nie por: 
kątem widzenia trybu postępowania, ale 
z uwzględnieniem jedynie zasady hierarchii są­
dowej. Z tego punktu widzenia, z punktu 
widzenia hierarchii sądów, uznać należy, że 
sąd okręgowy w składzie zwykłym 
3-osobowym oraz orzekający w postępo­
waniu doraźnym sąd okręgowy w składzie t.zw. 
ławniczym są, to sądy r ó w n e g o  r z ę d u  
w rozumieniu art. 32 KPK (por. glossę L- Ler- 
nella do orzeczenia S. N. w N r 3 „Państwa i Pra­
wa“  za 1947 r.). Na tej podstawie należy dojść 
do wniosku, że do przypadku ąuaestionis stoso­
wać trzeba art. 32 § 1 KPK, że „ten z tych są­
dów, który wydał otatni wyrok skazujący, wy­
daje wyrok orzekający karę łączną“ .

Wydaje się słusznym, że art. 32 § 1 KPK 
ma na myśli hierarchiczne - ustrojową nadrzęd­
ność mstytucyj sądowych w odróżnieniu od 
przepisu art. 13 KPK, który zgodnie z judyka- 
turą S. N. (27.X I.1931 N(r 4 K 7 I l / 3 I > _2b. o. 
37/32) ma na myśli hierarchię w zakresie wła­
ściwości rzeczowej w łonie tej samej instytucji 
sądowej- Ale niezależnie od słuszności tej tezy, 
mając na uwadze, iż mamy w przypadku roz­
ważanym do czynienia z sądami r ó w n e g o  
rzędu, podaną wyżej odpowiedź należy uznać 
za jedynie słuszną. . , .

Ażeby usunąć nasuwające się wątpliwości 
zaznaczyć trzeba, że przeciwko zajmowanemu tu 
stanowisku przytacza się następujące kontrargu­
menty. ' .

x. że w  myśl art. 6 dekretu o postępowaniu 
doraźnym, postępowanie to stosuje się wyłącznie 
do przestępstw, podlegających temu postępo­
waniu,

2. że jeżeli sąd okręgowy, określony w de­
krecie o postępowaniu doraźnym orzeknie karę 
łączną (wówczas, gdy wydał ostatni wyrok ska­
zujący), to skazany na karę łączną będzie, zgod­
nie z art. 1 f  dekretu o- postępowaniu doraźnym 
pozbawiony prawa założenia środka odwoław­
czego.

W gruncie rzeczy, oba argumenty nie są 
przekonywujące.

Jeżeli chodzi o art. 6 KPK, to nie dotyczy 
on orzekania kary łącznej, a zasadniczego1 roz­
poznania sprawy o przestępstwa, podlegające po­
stępowaniu doraźnemu. Jeżeli ogólne zasady wła­
ściwości stosować będziemy do- przepisu art. 32 
KPK, to zważyć wypadnie, że tak samo sąd 
okręgowy w trybie zwykłym nie może rozpoznać 
sprawy, podlegającej postępowaniu doraźnemu, 
że wobec tego nie będzie on mógł orzec kary 
łącznej,' jeżeli jeden z wyroków wydany został 
w  postępowaniu doraźnym.

Co do drugiego argumentu, to nie ma on 
żadnego poparcia w przepisach art. 32 KPK. 
Najlepszym tego dowodem jest przepis art. 32 
§ 3, gdzie mowa jest o zbiegu wyrokow sądu 
powszechnego i wojskowego. Ustawodawca nie 
liczy się z tym, że w sądzie wojskowym, zarówno 
w myśl dawnych przepisów procedury karnej 
wojskowej, jak i na zasadzie przepisów obowią­
zującego K-W-P.K. tryb zaskarżania orzeczeń 
jest całkowicie odmienny aniżeli w postępowaniu 
toczącym się na zasadzie przepisów KPK.

Nie dość na tym. Z treści przepisu art. 32 
§ 3, k tó ry  stoi na stanowisku, że karę łączną 
wymierza ten sąd, który orzekł karę s u r o w- 
s z ą, wynika, że intencją ustawodawcy było, 
aby właśnie sąd, który wymierza kary surowsze 
wydał wyrok łączny. Tym  bardziej nie ma żad­
nych przeszkód, by sąd orzekający w postępo 
waniu doraźnym wymierzył karę łączną, zgod­
nie z przepisem art. 32. § 1 KPK.
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R E C E N Z J E
Prof. dr Konstanty Grzybowski: POLSKIE 

PRAWO POLITYCZNE cz. I., Kraków 1947- 
Nakl. Tow. Bibl. Sk Prawa, str. 68.

Treść omawianej pracy stanowią wydane na 
prawach rękopisu wykłady uniwersyteckie^ prof. 
Grzybowskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
poświęcone polskiemu prawu politycznemu 
w okresie Krajowej Rady Narodowej oraz usta­
wie wyborczej do Sejmu Ustawodawczego. Jest 
to pierwsze naukowe opracowanie tego tematu. 
Autor (zapewne pierwszy na naszych uniwersy­
tetach) przedstawił polskie prawo polityczne jako 
formę prawną, w której wyraziła się nowa tresc 
społeczno-gospodarcza w Odrodzonej Rzeczy­
pospolitej. Autor rysuje tę nową bazę społeczno- 
gospodarczą w cz. II pracy („Przebudowa spo­
łeczno-gospodarcza“ ), na tle zapowiedzi Konsty­
tucji marcowej i rzeczywistego układu stosunków 
przed wrześniem 1939 r. Wykład jest zwięzły, 
ale autor nie pomija problemów: przeciwnie, 
stara się zawsze postawić je i rozwiązać. Z tych 
przyczyn praca, choć stanowi skrypt uniwersy­
tecki, posiada wartość, znacznie przekraczającą 
zadania czysto dydaktyczne.

Omawiając genezę nowego ustroju państwo­
wego Polski, autor stanął na jedynie słusznym 
stanowisku, że .„mamy do czynienia* z pierwot­
nym. powstaniem 'nowej władzy, a nie z powsta­
niem. jej pochodnym“ , z mocy konstytucji mar­
cowej. „Mamy do czynienia — pisze autor — 
z rewolucyjną, a nie formalnie legalną genezą 
nowej władzy“  (str. 8). W ynika stąd w kon­
sekwencji twierdzenie, że Manifest. Lipcowy, 
deklarując moc obowiązującą podstawowych za­
łożeń konstytucji marcowej, czyni to „z  własnej 
woli politycznej, a nie w konsekwencji jakiegoś 
formalnie prawnego obowiązku“ 1). W ynika stąd 
jednak, jak mi się zdaje, także konieczność 
stwierdzenia, iż Krajowa Rada Narodowa 
i w dalszym ciągu swej działalności ustawodaw­
czej 1 politycznej nie była związana przepisami 
Konstytucji (prócz wypadku przejęcia posta­
nowień tej konstytucji przez ustawę z u .  IX. 
1944 r., o organizacji i zakresie działania rad na­
rodowych, wymagającą kwalifikowanej większo­
ści dla swej zmiany).

Zagadnienie, czy konstytucja marcowa.obo­
wiązywała „w  całości“ , czy też tylko obowiązy­
wały jej podstawowe założenia, autor rozwiązuje 
jak gd^by kompromisowo, twierdząc, że obo­
wiązywały podstawowe założenia (autor nazywa 
je „częścią deklaracyjną“ ), a ponadto obowiązy­
wała też „część organizacyjna“  konstytucji 
(str. 2 — 3)2). Twierdzenie to równoznaczne

ł ) Tę samą w istocie myśl starałem się wyrazić 
w artykule p. t. „Uwagi o niektórych zagadnieniach 
Ustaw Konstytucyjnych z 4 i 19 lutego 1947 roku” , 
DPP^ 1947 Nr 3.

2) Z koniecznymi odchyleniami.

byłoby właściwie z tezą, że obowiązywała (z ko 
njecznymi odchyleniami) cała konstytucja mar­
cowa, albowiem' „część deklaracyjna“  plus „częsc 
organizacyjna“  to właśnie catóse konstytucji. 
Godzę się, że „podstawowe założenia“  konsty­
tucji to ty lko  „najbardziej podstawowe przepisy 
Ko-nstytucji“  (3), a mianowicie te, które nadają 
jej charakter demokratyczny. W arto przypom ­
nieć, że art. 1 Statutu tymczasowego rad naro­
dowych z i stycznia 1944 r. stwierdził, iż „mo- 
falno-prawną podstawą, na której powstają i opie­
rają działalność rady narodowe jest wola sze­
rokich mas wyrażona... w demokratycznych za­
sadach konstytucji marcowej 1921 r.“3). Przyję­
cie mocy obowiązującej jakichkolwiek innych 
przepisów konstytucji poza owymi demokra­
tycznymi zasadami podstawowymi następowało 
z mocy szczególnych ustaw lub dekretów4), a nie 
opierało się "bynajmniej na ogólnym obowiązy­
waniu „części organizacyjnej“  konstytucji mar­
cowej: inaczej bowiem te szczególne przepisy nie 
byłyby potrzebne. Tym  niemniej stwierdzić trze­
ba, że w ostatecznych wynikach (ze względu na 
zastrzeżenia — str. 3 i 8) autor nie broni obo­
wiązywania konstytucji marcowej w całości, albo 
też w jej pierwotnym sensie lub wykładni. Tak­
że w sprawie obowiązywania noweli z 2. V III. 
1926 r. autor najwidoczniej daje odpowiedź 
przeczącą (17).

Bardzo dusznym jest postulat „m inimum 
homogeniczności politycznej społeczeństwa“  jako 
współczesnej postawy wobec zagadnienia faszy­
zmu. Teza ta-pozwala jasno i przekonywująco 
uzasadnić i wytłumaczyć niektóre instytucje 
współczesnego prawa politycznego, i to nie ty l­
ko Polski, lecz także innych krajów, które były 
okupowane przez Niemcy. Zasada ta tłumaczy, 
dlaczego w tworzeniu rad narodowych biorą 
udział tylko- organizacje demokratyczne i dla­
czego kolaboracjomści 1 osoby związane z terro­
rystycznym podziemiem nie brały udziału w wybo­
rach (str.: 14, jo). Możnaby wymienić także opar­
te na tej samej zasadzie postanowienie Manifestu 
Lipcowego, że „demokratyczne swobody nie 
mogą jednak służyć wrogom demokracji“  
i stwierdzenie w Deklaracji Sejmu Ustawodaw­
czego z 22. II. 1947 r „  iż „wyzyskiwaniu praw 
i wolności obywatelskich do wałki z demokra­
tycznym ustrojem Rzeczypospolitej Polskiej w in­
ny zapobiegać ustawy“ . Znamienne jest, że na 
postulacie „m inim um  homogeniczności politycz­
nej“  opiera właściwie swe rozważania „nad re­
wolucją naszych czasów“ 5) nawet Harold J. La­
ski, aczkolwiek daleki jest on od wszelkiej rzeczy­
wistej rewolucyjności.

s) Podkreślenia moje.
4) Por. akty ustawodawcze przytoczone w DPP 

(1. c.) str. 6 uw. 14.
5) Laski: Reflections on the Revolution of our 

Time, London, Allen and Unwin.
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Autor umiał postawić problem nowego 
„status“  partii politycznych, na których istnienie 
współczesne polskie prawo polityczne nie może 
i nie chce zamykać oczu. Poszedłbym, jeszcze 
dalej i mówiłbym w wykładach także o wewnę­
trznej strukturze naszych partii politycznych 
oraz o formach ich wzajemnych stosunków 
w ramach współpracy stronnictw demokratycz­
nych (blok wyborczy, układy, komisje porozu­
miewawcze i tp.). W  tedy obraz ustroju naszego 
będzie rzeczywiście wiernym i plastycznym.

Bardzo trafne są uwagi autora, stwierdzają­
ce, że w instytucji Prezydium KR N  znalazła 
swój wyraz „oryginalność systemu polskiego' 
(22), polegająca na swoistym, „połączeniu w Pre­
zydium K R N  pewnych funkcji parlamentu 
i pewnych funkcji naczelnych organów władzy 
wykonawczej, przy utrzymaniu jednoosobowej 
Głowy Państwa“ . Ta oryginalność pogłębiła się 
niewątpliwie w Ustawach Konstytucyjnych z lu­
tego 1947 r., gdy Prezydent Rzplitej przestał 
być przewodniczącym Sejmu Ustawodawczego, 
a pozostał przewodniczącym Rady Państwa.

W ywody autora o zgodności referendum 
konsultatywnego (którego formą, zdaniem auto­
ra, było nasze głosowanie ludowe z czerwca 
1946 r.) z ideą demokracji, opartej na reprezen­
tacji, są bezwarunkowo słuszne i przekonywują­
ce. Zawarta w pracy krytyka przeciwnych (fran­
cuskich) poglądów odkryła ich rzeczywiste związ­
k i z francuskim liberalizmem politycznym spod 
znaku Benjamina Constant \ innych krytyków  
J. J. Rousseau. Zdaje mi się jednak, — i tu zno .z 
powracam do wstępnych rozważań — że KRN, 
nawet gdyby stanąć na stanowisku przeciwników 
referendum doradczego, mogła w każdym czasie 
odstąpić od założeń Konstytucji marcowej* o de- 
mokracji reprezentacyjnej', skoro założenia te obo­
wiązywały nie z własnej mocy, lecz z woli KRN.

Pragnę zwrócić uwagę na bardzo ciekawe 
sugestie autora o tym, że wskazane jest na niż­
szych szczeblach (a więc w  terenowych radach 
narodowych) uzupełnienie 5-przymiotnikowego 
prawa wyborczego ideą tworzenia ciał przed­
stawicielskich w  drodze reprezentacji związków 
zawodowych i organizacji społecznych, w szcze­
gólności tych, które „akceptują zasadnicze pod­
stawy nowego ustroju państwa“  (13). Przy­
puszczać należy, że mysi ta podziała zapładmają- 
00 na koncepcje systemu wyborczego do rad na­
rodowych, a więc i samorządu.

Przechodząc do szczegółów zauważam, że 
art. 39 — 41 Konstytucji marcowej zostały na 
str. 19 wymienione zapewne przez omyłkę: nie 
zostały one przejęte z mocy art. 14 ustawy 
o organizacji i zakresie działania rad narodo­
wych. Co do art. 40 dowodzi tego wydanie osob­
nej ustawy6), a art. 39 i 41 z pewnością nie mia­
ły być stosowane w okresie KRN. — Nie mogę 
zgodzić się z twierdzeniem, że z mocy art. 26 ś 2 
ustawy z 11. IX . 1944 r. Prezydium K R N  wy-

6) Ustawa z II. IX. 1944 Dz.U.R.P. Nr 5 poz. 23.

konywalo między sesjami wszystkie uprawnie­
nia KRN, wymienione w § 1 pkt. 2 do 8, Jjdyż 
w praktyce sprawa wyglądała inaczej. Prezydium 
K R N  nie załatwiało w drodze uchwał tych 
spraw (spośród wymienionych w § 1 pkt. 2-8), 
które w myśl konstytucji marcowej wymagał}, 
formy ustawy, albowiem zgodnie z ustawą 
z 15. V III. 1944 i 3. I. 1945 0 wydawaniu de­
kretów z mocą ustawy sprawy te kierowane były 
zawsze na drogę dekretu7). Nie było więc w prak­
tyce wypadków zaciągania pożyczek, udzielania 
gwarancji państwowej lub ustalania budżetu 
w drodze udawał Prezydium K R N  (w zastęp­
stwie K R N  między sesjami): zagadnienia te 
regulowano w formie dekretów. Praktyka okresu 
K R N  poszła więc po lin ii innej, aniżeli wska­
zana przez autora, a mianowicie przez „ustawo­
dawstwo“  (art. 26 § 1 pkt 1) rozumiano usta 
wodawstwo1 w znaczeniu nie ty lko  materialnym, 
lecz i formalnym.

Zastanawiają uwagi autora o znaczeniu art 
4 ustawy z 31.X II. 1944 r - (Dz.U.R.P. N r 19 poz. 
99) o powołaniu Rządu Tymczasowego R. P.8). 
Autor wyciąga z tego przepisu wniosek (21, 23), 
że mieści się w nim. „przelanie na Prezydium 
K R N  prawa określenia zakresu działania i wza­
jemnych stosunków ministrów, jak również kom­
petencji Rady M inistrów“ . Jeżeli staniemy na tym 
stanowisku, to nasuwa się bardzo aktualne za­
gadnienie, czy także obecnie, po uchwaleniu 
Ustawy Konstytucyjnej z 19. II. 1947 i przeję­
ciu w niej art. 63 Konstytucji marcowej9 *), pra­
wo to istnieje i służy Radzie Państwa? Wiadomo 
wszak, że zapowiedź art. 63 nie została spełnio­
na, a struktura Rządu opiera się na ustawie 
z 31'. X II. 1944 (z późniejszymi zmianami i uzu­
pełnieniami). Do str. 23 (wyliczenie ministerstw 
Rządu Tymczasowego) dodać trzeba Minister­
stwo Leśnictwa (zwane niekiedy „Ministerstwem 
Lasów“ ), które wówczas nie miało i dzisiaj nie 
ma podstawy w akcie ustawodawczym, a jed­
nak istnieje i działa.

Mówiąc o zagadnieniach obywatelstwa (30) 
radziłbym wspomnieć o dekrecie z 13.IX. 
1946 r. o wyłączeniu za społeczeństwa polskiego 
osób narodowości niemieckiej (D z .U .R .P . N r 55 
poz. 310), którym  osoby te zostały pozbawione 
obywatelstwa polskiego. Ustawa z 28. IV.' 1946 
(Dz.U.R.P. N r  15 poz. 104) o obywatelstwie 
Państwa Polskiego, osób narodowości polskiej 
zamieszkałych na obszarze Ziem Odzyskanych, 
faktycznie stosowana była także na obszarze w. m. 
Gdańska, (który nie należy do Ziem Odzyska­
nych), gdzie powstał analogiczny problem.

7) Ratyfikacja umów wymagała w myśl ustaw 
z 15. VIII. 1944 i 3. I. 1945 ustawy.

n)„Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Pre­
zydium KRN” .

9) Art.63: „Liczbę, zakres działania i wzajemny 
stosunek ministrów, jak również kompetencje Rady
Ministrów określi osobna ustawa” . Por. art. 19 ust. 1 
Ustawy Konstytucyjnej z 19. II. 1947 r.
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Ustawa z 3. T. 1946 r. (Dz.U.R.P. N r 3 poz. 
17) stanowi o przejęciu przez Państwo na włas­
ność, w  grupie-B (art. 3. ust. 1) przedsiębiorstw 
zdolnych zatrudnić więcej niż 30 pracowników; 
nie ma znaczenia natomiast, czy ich rzeczywiście 
zatrudniały (do str. 36). Słusznie podkreśla autor 
specyfikę, a zarazem: trudności planowania go­
spodarczego w naszym ustroju gospodarczym, 
który pozostawia szerokie pole gospodarce pry­
watnej.

Odpowiedź, dana przez Naród' na pierwsze 
pytanie w głosowaniu ludowym („czy chcesz 
zniesienia Senatu“ ), nie przesądza sprawy jed.no- 
izbowości lub dwuizbowości parlamentu (47) 
w przyszłej konstytucji, ale oznącza niewątpli­
wie odrzucenie takiej koncepcji drugiej izby, 
która w swej strukturze i założeniach byłaby 
hamulcem dla demokratycznej „izby niższej“ . 
Nie ma zresztą społeczno-gospodarczych warun­
ków dla powstania takiej izby w nowej Polsce 
(w czym związek z potwierdzeniem drugiego 
pytania).

Uwagi krytyczne autora pod adresem o rdy­
nacji wyborczej do Sejmu Ustawodawczego 
(z 22.IX.1946, Dz.U.R.P. N r 48 poz. 274) 0 rze­
komym braku wyraźnego ograniczenia jej mocy 
do wyborów ty lko tego Sejmu Ustawodawcze­
go, który jest następcą K R N  (48, $8) oparte są 
na oczywistym nieporozumieniu: wszak art. 84 
postanawia to wyraźnie, gdy stanowi że „ustawa 
niniejsza stosuje się wyłącznie do wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego-, przewidzianych w Ma­
nifeście PKW N z 22. V II. 1944“ 1"). Co się tyczy 
osób, wymienionych w art. 2 ust. 2 ordynacji

,“) Tak też objaśnienia do ordynacji wyborczej 
Bagińskiego („Wiedza” , str. 45) oraz Biskupskiego, 
Kornatowskiego i Wendla („Książka” , str. 83).

♦

wyborczej, praktyka (i słusznie) traktowała je 
jako pozbawione prawa wybierania i dlatego 
nie zamieszczano ich w spisach wyborców, 
a w razie zamieszczenia — skreślano z nich.11)1. 
Pogląd przeciwny doprowadziłby do niemożli­
wego rezultatu, że osoby te miałyby prawo w y­
bieralności (art. 3 ust. 1), mogłyby być człon­
kami komisji wyborczych (art. 14 i 15, mężami 
zaufania itp .* 12), gdyż prawa te i funkcje zwią­
zane są z kwalifikacją wyborcy.

Do rozważań autora o protestach w ybor­
czych warto dodaó, że po wyborach wpłynęły 
nie ty lko  protesty w okręgach wyborczych, lecz 
także tzw. „protest generalny“  przeciw wybo­
rom w całym kraju. Czy protest taki przewidzia­
ny jest w ordynacji? Uważam, że odpowiedz 
musi być przeczącą, albowiem ustawa wybor­
cza zna jedynie możliwość unieważnienia w y­
borów w okręgu lub w obwodzie (art. 78 ust. 2, 
80 i 81), nie zaś w całym Państwie. Inne roz­
strzygnięcie pytania sprzeczne byłoby z Ustawą 
Konstytucyjną z 19. II. 1947, która kadencję/-' 
Sejmu określiła na lat pięć, wykluczając tym 
samym możliwość jakiegoś powtórzenia wybo­
rów w całości. W ynika stąd1, że protest „gene­
ra lny“ , zmierzający do obalenia art. 6 Ustawy 
Konstytucyjnej z 19. II. 1947 winien ulec odrzu­
ceniu a limine.

Podkreślić należy nakoniec, że autor umie­
jętnie operuje materiałem prawno-porównaw- 
czym, czerpiąc w szczególności z powojennego 
prawa politycznego Europy.

u) Tak Bagiński, 1. c., str. 14.
I2) Właśnie przeciw przenikaniu tych osób skie­

rowana była Instrukcja Nr 1 i 2 Generalnego Komi­
sarza Wyborczego.

Prof. Stefan Rozmaryn

*

D r Bronisław Dobrzański, Sędzia Sądu Naj­
wyższego — K O M EN TAR Z DO PRAW A RO­
DZINNEG O , Łódź 1947, Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Prawo“ , Biblioteka Komentarzy, N r 4.

Komentarz powyższy zawiera objaśnienia 
do przepisów prawa rodzinnego oraz do przepi­
sów wprowadzających to prawo. Oba te akty 
ustawodawcze w.eszly w życie z dniem 1 lipca 
r946 r. Ten fakt dostatecznie wykazuje, jakie 
trudności stoją przed każdym autorem tego 
rodzaju komentarza; wystarczy wskazać na ta­
kie momenty, jak brak opracowań monogra­
ficznych, a przede wszystkim brak orzecznictwa 
co równoznaczne jest z koniecznością nie ty lko  
rozwiązywania problemów, lecz nawet tworze­
nia całej problematyki. Trudności te zostały 
z znacznym stopniu spotęgowane przez szcze­
gólne warunki, w jakich dokonana została u n i­

fikacja* prawa cywilnego w Polsce, a w szcze­
gólności przez szybkie jej tempo i spowodowa­
ny tym  brak wyczerpujących motywów ustawo­
dawczych oraz przez fakt, że nowe prawo zastą­
piło k ilka  bardzo między sobą różniących się 
systemów prawnych. Zwłaszcza ostatnia oko­
liczność powoduje, że na komentatora czyha 
wielkie niebezpieczeństwo, które nazwałbym 
krótko „dzielnicowością“ , polegającą na czyta­
niu nowego prawa przez okulary tego systemu 
prawnego, w którym  autor wyrósł.

Mając na uwadze powyższe trudności, trze­
ba stwierdzić, że komentarz D r Dobrzańskiego 
czyni zadość — w sposób możliwie najlepszy — 
wszystkim wymaganiom, którym  ze względu na 
swój charakter i w obecnych warunkach faktycz­
nych winien odpowiadać.

Zaznaczyć przede wszystkim należy, że 
autor w sposób bardzo sumienny uporał się
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z problematyką, powstającą na tle komentowa­
nego przez siebie działu prawa. Nie popełnił błę­
du, k tó ry  niestety niezbyt rzadko cechuje pierw­
sze na rynku komentarze nowego prawa, po­
legającego na tym, że innymi słowami powtarza 
się to, co wynika już wyraźnie z tekstu przepi­
sów. Autor nie hołduje łatwiznom i nie cofa się 
przed trudnościami, dając rozstrzygnięcia kwestyj 
spornych lub wątpliwych i należycie je uzasad­
niając. Zarazem unika też autor podawania swych 
rozwiązań w formie pewników, zaznaczając przez 
różne dodatki, że sprawa nie jest bezsporna, 
i zmuszając tym czytelnika do samodzielnego 
przemyślenia zagadnienia. Z drugiej strony autor 
wystrzega się kazuistyki i nie tworzy kwestyj 
sztucznych i mało- życiowych. Dzięki ternu ko­
mentarz na niewielu ponad 160 stronach za­
wiera bogatą treść, i to przedstawioną w takiej 
formie, że komentarz można czytać bez zmę­
czenia i z jednakowym zainteresowaniem, in 
continuo, co stanowi zd. m. wielką zaletę w po­
równaniu np. z bardzo szczegółowymi ale i w y ­
jątkowo niestrawnymi komentarzami niemiec­
kimi.

Ze szczególnym uznaniem podkreślić należy 
sposób, w jaki autor podchodzi do1 wykładni 
przepisów prawa, które z tych czy innych po­
wodów nasuwają wątpliwości. Dając pierwszeń­
stwo wykładni ideologicznej, stara się. on zawsze 
wydobyć z tekstu ustawy taką treść, która naj­
lepiej odpowiada podstawowym ideom prawa ro­
dzinnego.

Każda ustawa, a więc i prawo- rodzinne, nie 
jest wolna od wad i błędów. K rytyka ustawy, 
oczywiście konieczna i w pełni uzasadniona, po­
winna jednak dążyć raczej do stępienia ostrza 
tych błędów aniżeli do ich przejaskrawienia. Ten 
właśnie umiar w krytyce cechuje autora oma­
wianego tu komentarza. Ze wszystkich jego w y ­
wodów wynika, że za naczelną wskazówkę 
interpretacyjną obrał zasadę, którą nowe pol­
skie prawo familijne wysunęło na plan pierwszy 
i która streszcza się w trosce, o dobro dziecka 
i o interes społeczeństwa. D r Dobrzański w  spo­
sób najzupełniej trafny ujmuje istotę tej'zasady, 
wykazując, że dobro dziecka i interes społeczeń­
stwa nie są pojęciami przeciwstawnymi, lecz na­
wzajem się uzupełniającymi (por. zwłaszcza uwa­
gę 6 do art. 20 i uwagę 4 cło a-rt. 29). Życzyć- 
by sobie należało, aby wszyscy, którzy w jakim­
kolwiek charakterze stosować będą nowe prawo, 
kiero-wali się ideą podstawową prawa rodzinnego 
w takim stopniu, jak to  czyni autor, k tóry umie 
pogodzić wnikliwą i wykazującą głęboką znajo­
mość przedmiotu analizę prawniczą poszczegól­
nych przepisów z trafnie ocenianymi potrzebami 
życia społecznego.

Dalszą cechą dodatnią komentarza jest, że 
nie został on skażony przez „wroga N r 1“  no ­
wego prawa, jakim jest wspomniana już na 
wstępie dzielnicowość. Nie ma w komentarzu 
ustawicznej konfrontacji z tym, co było, której 
zwykle towarzyszy mniej lub bardziej sentymen­

talne zaznaczenie, że dawniej było lepiej. Nie ma 
również ź reguły interpretowania tekstu nowe= 
go prawa, pod kątem widzenia doktryny i orzecz­
nictwa prawa dzielnicowego. Jeżeli autor powo­
łuje się to prawo-, to czyni to  z dużą ostroż­
nością i -raczej celem lepszego uwypuklenia za­
sad nowego prawa.

Oczywiście nie ze wszystkimi wywodami 
autora można się zgodzić bez zastrzeżeń. Jeżeli 
w dalszym ciągu zamieszczonych zostanie kilka 
uwag krytycznych, to nie w celu szukania przy­
słowiowej dziury w całym, lecz celem pobir" 
Jzenia dyskusji, która przyczynićby się mogła 
do ustalenia wykładni. Jest rzeczą nieuniknioną, 
że w  chwili obecnej istnieją i przez dłuższy czas 
istnieć będą nieraz daleko sięgające różnice zdań 
w zakresie wykładni nowego prawa, którego ży­
wot jest jeszcze bardzo krótk i. Do tego należy 
dodać, że czasem wątpliwości, które nasuwa ko ­
mentarz, są może raczej wynikiem zbyt lako­
nicznego uzasadnienia danego rozwiązania, spo­
wodowanego rozmiarami, ■ w których utrzymany 
jest komentarz.

I tak niezbyt jasne jest stanowisko autora 
(uwaga 4 db art. 5), dotyczące początku biegu 
terminu 300 — dniowego, miarodajnego dla do­
mniemania pochodzenia dziecka z małżeństwa,., 
jeżeli mąż matki został uznamy za zmarłego.

, W ątpliwą wydaje się teza, że rodzice nie 
mogą dziecka reprezentować w sprawach, w k tó ­
rych prawo osobowe (art. 9 i 10) przyznaje 
dziecku małoletniemu pełną zdolność do dzit- 
iań prawnych, a prawo rodzinne (art. 33 § 1) 
nie przyznaje rodzicom prawa zarządu (uwagi 
4 i 9 do art. 22', uwaga 5 do art. 27 i uwaga 1 do 
art. 33).

N ie mógłbym zgodzić się z poglądem (uwa­
ga 9 do art. 29), jakoby wynikająca z art. 29 
prawa rodzinnego konieczność uzyskania zezwo­
lenia władzy Opiekuńczej -dotyczyła ty lko czyn­
ności prawnych „podejmowanych przez rodziców 
w zakresie zarządń majątkiem dziecka“ , że zatem 
zezwolenie takie "nie jest wymagane, gdy chodzi
0 majątek, k tórym  samo dziecko może -rozpo­
rządzać (np. majątkiem zarobionym lub odda­
nym dziecku do swobodnego użytku stosownie 
do art. 9 prawa osbbowego). Brzmienie art. 29 
(„czynności' prawne dotyczące dziecka, pozosta­
jącego pod władzą ojcowską“ ) nie upoważnią 
zd. m. do takiego zwężenia zakresu działania 
tego przepisu. Odmienna teza autora mogłaby się 
w praktyce okazać nawet niebezpieczną, jeżeli­
by w dalszym jej rozwinięciu uznać np. za do­
puszczalne, że rodzice dają dziecku do swobod­
nego użytku nieruchomość, którą dziecko mo­
że następnie zbyć bez zezwolenia władzy opie­
kuńczej. W rota do» obejścia ustawy byłyby wów­
czas bardzo szeroko otwarte.

W  uwadze 3 do art. 51 stwierdza autor, że 
między dzieckiem pozamalżeńskim a jego matką
1 krewnymi matki istnieje przeszkoda do małżeń­
stwa), przewidziana w  art. 7 pkt 2 prawa małżeń­
skiego. W  uwa-gadi 5 i nast. do- tego samego arty­
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kułu autor zaznacza, że mimo ustalenia ojco­
stwa w drodze wyroku nie ma pokrewieństwa 
między dzieckiem pozamałżeńskim a jego ojcem 
i rodziną ojca. Stąd mimo niezajęcia przez 
autora wyraźnego stanowiska czytelnik łatwo 
może arg., a eontrario dojść do wniosku, że nie 
istnieje również rniędży nimi przeszkoda do 
małżeństwa, co wydaje mi się wątpliwe ze wzglę­
du na to, że art, 7 pkt 2 prawa małż. trzeba 
chyba uważać'za lex specialis, i to z wyraźnym 
akcentem przepisu porządku publicznego.

. Słusznie podkreśla autor, że ty lko1 sąd pro 
cesowy w trybie spornym może dziecku poza- 
małżeńskiemu nadać nazwisko ojca w przypadki 
przewidzianym wart. 52 § 2 pr. rodź. Okoliczność 
ta w zestawieniu z art. X X III  § 2 pkt 2 przep 
wprow., k tóry przewiduje nadanie nazwiska 
ojca w trybie niespornym tylko wpwczas, gdy 
ustalenie ojcostwa nastąpiło pod rządem daw­
nego1 prawa, daje zd. m. dostateczną podstawę' 
do przyjęcia, że pod rządem nowego prawa na­
danie nazwiska może nastąpić ty lko w wyroku 
ustalającym ojcostwo, a nie później, jak to 
przyjmuje autor (uwaga 5 do art. 52) i jak to 
istotnie zdaje się wynikać z niefortunnej redak­
cji przepisu („w  razie ustalenia ojcostwa“  zamiast 
prawidłowego „ustalając ojcostwo“  lub tp.) 
Dziwny byłby to „proces“ , w którym 1 sąd ogra­
niczyłby się, do stwierdzenia braku sprzeciwu 
matki i w braku takiego sprzeciwu musiałby na­
dać nazwisko.

Nie dość przekonywające są wywody auto­
ra w uwadze 3 do art. 53, według których mat­
ka dziecka nie może imieniem własnym i imie­
niem dziecka pozamałżeńskiego wyrazić zgody 
na nadanie temu dziecku nazwiska przez jeji mę­
ża, że zatem w takim przypadku konieczne jest 
ustanowienie kuratora kolizyjnego z art. 22 § z 
pr. rodź. Nie mogę dopatrzeć się tu w zasadzie 
sprzeczności interesów, a fakt, że podwójna zgo­
da tej samej osoby ty lko1 w różnym charakterze 
będzie raczej formalnością, nie przekreśla zną- 
czenia przepisu art. 53 § 2, k tóry będzie w pełni 
miał znaczenie wówczas, gdy matka nie jest 
przedstawicielką ustawową 'dziecka (np. w razie 
odebrania jej władzy rodzicielskiej).

Niezupełnie konsekwentne jest stanowisko 
autora w sprawie znaczenia—art. 4J72(> k. p. c.
I tak w uwadze 3 do art. 50 autor przyznaje w yro­

kowi ustalającemu ojcostwo w przypadku, gdy 
powództwo1 zostało1 wytoczone przez organ opie­
ki społecznej, skutek także wobec matki, dziec­
ka i wszystkich osób trzecich, podczas gdy 
w uwadze 2 do art. 54 stwierdza, że powołany 
przepis k. p. c, stosuje się ty lko  wówczas, gdy 
chodzi o ustalenia istnienia stosunku rodziców 
i dzieci między stronami.

Wspomniana przed chwilą uwaga 2 do art. 
54 budzi zresztą i dalsze wątpliwości co do tego, 
czy istotnie matka może dochodzić swych ro­
szczeń z art. 54 bez potrzeby ustalenia w samej 
sentencji wyroku ojcostwa pozwanego, przy 
czym autor nie zajął wyraźnego stanowiska 
w spornej, zwłaszcza na obszarze b. Królestwa 
Kongr., kwestii, czy ta*kie ustalenie ojcostwa jest 
przesłanką dochodzenia roszczeń alimentarnych 
przez samo dziecko.

W  uwagach do art. 61 . pominięta została 
budząca w praktyce wątpliwości kwestia, czy do 
przewidzianego w tym  artykule zarządzenia tym ­
czasowego stosuje się przepis art. 840 k. p. c., 
nakazujący wyznaczenie terminu do1 wytoczenia 
powództwa.

Nie wydaje się trafne (uwaga 4 do art. 76)
. wyjaśnienie przez autora stosunku przepisów 
§ 1 do przepisów § 2 art. 76. Zdaniem moim § 2 
zawiera wyjątek ty lko  od zasady, że przyspo­
sabiający musi mieć ukończonych lat 35, nie 
zwalnia natomiast od dalszego warunku, że 
między przysposabiającym a przysposobionym 
musi istnieć różnica wieku, wynosząca co naj­
mniej lat 15.

Tych kilka uwag, przytoczonych zresztą 
tylko przykładowo', wykazuje, że szereg proble­
mów wymaga jeszcze szczegółowszej dyskusji.

Ujemną stroną komentarza jest niedosta­
teczna dbałość o poprawność językową (razi 
zwłaszcza nadużywanie słowa „względnie“ ).

Korekta na ogół poprawna, aczkolwiek 
i w tym zakresie istnieją usterki, tym przykrzej­
sze, że dotyczą samego, tekstu ustawy (np. na 
str. 26 opuszczono oznaczenie nowego działu 
i rozdziału przed art. 5 a na str. 156 zniekształ­
cone zostało brzmienie § 2 art. 4 5 725 k. p. c.).

Spółdzielnia wydawnicza „Prawo“  może 
już na swoje dobro zapisać trzeci komentarz 
z zakresu nowego prawa cywilnego. Wszystkie 
stoją sa wysokim poziomie i oddają Cenne usłu­
gi tym, którzy zajmują się nowym prawem.

D r Aleksander W olte r
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RUCH PRAWNICZY ZAGRANICĄ
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P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M

Z. S. R. R.
SO CIALISTICZESKAJA ZAKO N N O ST (organ M i­

n isterstw a Spraw iedliw ości ZSRR, p ro ku ra tu ry  ZSRR 
i  Sądu Najwyższego ZSRR) w  N N  1, 2 i 3 1947 r. w ie le 
m iejsca udzie la a rtyku łom  dyskusy jnym  na tem at opra­
cow yw anych p ro je k tó w  now ych kodeksów. Jak w iadomo,
w  ZSRR przygotow ane są je dn o lite  dla całego Z w iąz­
ku  Radzieckiego nowe kodeksy: karny, postępowania 
karnego, c y w iln y , postępowania cyw ilnego  oraz prawo 
nracy. N iesposób w  tym  m ie jscu om ówić w yczerpu jąco 
tę dyskusję, k tó ra  nie toczy się zresztą w y łączn ie  na 
łamach omawianego czasopisma. Seminaria, zebrania, 
w yk ła d y , k tó re  się odbyw ają  w  ca łym  k ra ju , w skazują 
na żyw y  udzia ł społeczeństwa w  tw orzen iu  przyszłego 
ustawodawstwa. W ym ien im y ty lk o  k ilk a  głosow w  te j
m ilion ow e j dyskus ji. .

Czy przestępstwa przeciw ko w łasności soc ja lis tycz ­
nej m ają być wyodrębnione w  osobnym rozdziale 
N  Bernsztein (N r 1) po lem izuje z poglądem, żc zamach _ 
na własność socja lis tyczną w  w ypadkach cięższych ma 
być p rze w id z ia ny -w  rozdzia le o zbrodniach stanu, d ro ­
bne zaś kradzieże w  rozdzia le o przestępstwach ma­
ją tko w ych  obok przestępstw przeciw ko w łasności pry-^ 
w atnej obyw a te li, ew entualn ie w  rozdzia le o przestęp­
stwach służbowych (defraudacje). Zdaniem  autora za­
rów no cięższe ja k  i drobne naruszenia w łasności spo­
łecznej m ają jeden przedm iot ochrony —  własność so­
cja lis tyczną , gospodarczą podstawę u s tro ju  socja lis tycz­
nego, podczas gdy w łasność pryw atna , m im o ze rów nież 
chroniona przez prawo, taką podstawą us tro ju  me jest. 
Zaliczenie om aw ianych przestępstw do przestępstw 
przeciw ko państwu jest w  zasadzie słuszne, ale i  w  tym  
w ypadku  należało b y  ie w yodrębn ić  ze w zględu na 
ich specyfikę. W  w y n ik u  swych rozważań dochodzi 
autor do w n iosku , że K K  pow in ien  zaw ierać osobny 
rozdzia ł o przestępstwach p rzeciw ko w łasności soc ja li- 
stvcznei, ,. jeden z na jw ażnie jszych rozdz ia łów  p rzy ­
szłego Kodeksu Karnego ZSRR“ , k tó ry  b y  obejm ował 
każdy zamach na państwowe, kołchozowe i  mne 
społeczne m ienie celem przyw łaszczenia; nabycm  m ie­
nia  państwowego lub  społecznego ze świadomością, ze 
jest ono i  ’yskane droqą przestępcza; trw on ie n ie  mierna 
państwowego łub  społecznego; n iedbalstw o fchałatnost), 
k tó re  spowodow ało pom niejszenie teao m ienia ; znisz­
czenie łub  uszkodzenie (również n ieum yślne); narusze­
nie prawa o nac jo na liza c ji ziem i, bezprawne pom nie j­
szenie obszaru uspołecznionej ziemi ko łchozow  na rzecz 
indyw idua lnych  dzia łek ko łchoźn ików . Zbliżone poglądy 
w ypow iada ją  i  in n i autorzy. _ ..

Interesuiąca po lem ika toczy się w o ko ł kom petencji 
sadu w  stadium  przygotow ania  do rozp raw y głównej. 
Szereg au to rów  podważa' arqum enty, zm ierzające do 
ograniczenia sądu do fu n k c ii ściśle sądzenia z w y łą ­
czeniem przedwstępnego rozpa tryw an ia  spraw y na po­
siedzeniu n ie jaw nym .

T erm iny  rozpatryw ania  snraw karnych  przez sądy 
ludow e om aw ia ją  F a in b lit i  Askarchanow  w  N r  3 tego 
pisma. W g  obow iązującego ustawodawstwa sad obow ią­
zany je s t rozpatrzeć sprawę karną w  ciągu 2 tygodn i od 
ie i w p łyn ięc ia  do sądu, w  w ypadku  zaś gdy sprawa 
idzie  na posiedzenie n ie jaw ne —  w  ciaou 1 miesiąca. 
Poza tvm  w  pew nych sprawach przew idziane sa er 
m in y  skrócone. O pie ra jąc się na danych sta tystycznych 
osta tn ich 4 la t, au torzy uważają za rea lny te rm in  an. 
dla sadów ludow ych , 25 dn i dla sądów na jw yzszyc 
rep ub lik  zw iązkow ych i autonom icznych, sądów k ra jo ­
w ych, okręgow ych i in.

W ie lu  czy te ln ikó w  w ypow iada się za surowszą re ­
presją kradzieży m ienia p ryw atnego i  przestępstw

P" eN 73” J w 1 ? ,fp o n ,d .o  a rtyku ły: „N ie o l.b ia d  
k i z naruszeniam i praw a w  kołchozach , „O rgan izac ja

pracy sądów obw odow ych", „W  praw ie  radzieckim  nie 
może być pozwu adm in is tracy jnego“ , „Zm iana oskarze- 
nia w  sądzie p ierwszej in s ta nc ji , „O  ludow yrn  sędzi 
śledczym " oraz w  dziale szkołen iow ym . (dla studentów 
zaocznych) „F orm y zaw in ien ia  w g radzieckiego prawa 
karnego". W  końcu dz ia ły  p ra k ty k i sądowej, p ro ku ­
ra to rsk ie j i śledczej, k ry ty k a  i  b ib liog ra fia .

SOWIF.TSKOJE GOSUD ARST W  O I  PRAW O  (organ 
In s ty tu tu  Prawa A kadem ii N a uk  ZSRR i W szechzwiąz- 
kowego In s ty tu tu  N auk Praw nych M in is te rs tw a Spra­
w ied liw o śc i ZSRR) N r 3 1947 r.

W  zeszycie tym  ukazał się drug i a r ty k u ł dysku sy j­
n y  członka A kadem ii I. P. T ra jn in a  pt. „Dem okracja 
szczególnego ty p u “  (p ierwszy a rty k u ł zamieszczony 
w  N r 1 1947 r.). Na przyk ładz ie  Jugosław ii i B u łga rii 
au tor poddaje w n ik liw e j analiz ie  nową form ę ustro ju  
dem okratycznego, k tó ry  się w y k u ł w  walce z faszyz­
mem, a k tó ry 'n ie  jest ani ustro jem  socja lis tycznym  ani 
bu rżuazyjnym  w  jego z w y k łe j postaci. Pon ieważ_ praca 
ta, przetłum aczona na po lsk i, ukazała się rowmez 
w  czasopiśmie „N ow e D ro g i“  (N r 4), odsyłam y czy te ln i­
ków  do tego czasopisma.

Tem atyczny trzon omawianego numeru stanowią 
3 a r ty k u ły  z zakresu m iędzynarodowego .prawa karnego.

Problem y prawne procesu norym berskiego“  pod 
tym  ty tu łe m  zamieszcza pro f. A. N. T ra jn in  a rtyku ł, p o ­
św iecony zagadnieniom  w spółuczestn ictw a w  m iędzyna­
rodow ym  praw ie karnym . Na p rzyk ładz ie  współuczest­
n ic tw a  autor zna jdu je  po tw ie rdzen ie dla sw o je j tezy, 
że m iędzynarodowe praw o karne me jes t prawem  k a r­
nym jednego państwa (narodowym ), rozw in ię tym  „na 
skalę m iędzynarodow ą“ . A r ty k u ł zaw iera analizę do­
gm atyczną współuczestnictwa.

Prof. M . D. Szargorodski rozważa „N ie k tó re  zagad­
nien ia  m iędzynarodow ego prawa karnego“ , a w ięc 
przedm iot m iędzynarodowego prawa karnego, obow ią- 
zywanie w  przestrzeni, sprawę efesterytonalności. w y  c 
n ie  przestępców i praw o azylu. A u to r ro zw ija ją c  tezę 
prof. T ra jn in a  stw ierdza, że m iędzynarodowe prawo 
karne nie stanow i części prawa karnego (w brew  g a ­
n ili Lista), lecz część praw a m iędzynarodowego. Z w ią ­
zek z prawem karnym  państw ow ym  polega na tym , ze 
jego in s ty tu c ie  są aprobowane przez m iędzynarodowe 
prawo karne, i odw rotn ie , no rm y prawa m iędzynarodo­
wego poprzez praw o państwa zostają norm am i prawa 
karnego państwowego. Sprzeczność pom iędzy jednym  
prawem  ka rn ym  a drugim  należy rozstrzygać w  sensie 
pierwszeństwa prawa m iędzynarodowego.

C iekaw ą cha rakte rystykę  tok ijsk ie g o  procesu g łó w ­
nych  japońskich przestępców w o jennych zawiera a r ty ­
k u ł S J Rozenblita. W  odróżn ien iu  od T rybuna łu  N o ­
rym berskiego, T rybuna ł T o k ijs k i, pow o łany rozkazem 
naczelnego dowódcy w o jsk  sprzym ierzonych na D a lek im  
W schodzie gen. M ac A rthu ra , n ie  oparł się na rów no­
m iernej w spó łp racy państw  —  zwycięzców  nad Japonią. 
Praca T rybuna łu  w ykazu je  decydu jący w p ły w  ang lo­
saskiej lub  nawet ściślej —  am erykańskie j d o k tryn y  
prawa i obyczajów . U w idacznia się to w  form ie  aktu  
oskarżenia (brak szczegółowego w ym ien ien ia  ko n k ie t- 

' 'n y c h  fak tów  zarzucanych poszczególnym  oskarżonym), 
języku  urzędowania sądu (ang ie lsk i i  japoński, co do­
prow adziło  do ostrego k o n f lik tu  z oskarżycie lem  iran- 
cuskim ), zam ianie sędziów i  przewodniczącego w  toku 
rozpraw y, przym usie obrończym  (i to, wobec niezna­
jom ości praw a anglo-saskiego ze s trony  adw okatów  
japońskich , przym usie zw iązanym  z koniecznością 
pow o łan ia  adw okatów  am erykańskich, w  tych  ■_ wa- 
ru rk a c h  aoniacych za reklam a) ograniczeniu ro li se- 
dziów  do b ie rne j obserw acji bez m ożliw ości zadawania 
pytań  św iadkom  i oskarżonym  i  in.
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Prof. A . W . Karass daje próbę ko n s tru kc ji p raw n i 
czej zobowiązań w  zakresie państw ow ych dostaw p ro ­
d u k c ji ro lne j. M . S. L ipecker w ypow iada  się o istocie
prawa zabudowy. , ,

Ź ród ła  prawa karnego Stanów Z jednoczonych 
A m e ry k i“  om awia kand. pr. B. S. N ik ifo ró w , podkreśla­
jąc w y n ik łe  z recepcji podobieństwo prawa am erykań­
skiego do angielskiego oraz szereg jego osobliwości.
W  Am eryce sytuacja  jes t o ty le  bardzie] skom p liko ­
wana, że Statutu Law jest dw o jak ie : federalne i stano­
we. A u to r charakteryzu je  Common Law ja ko  szczególnie 
wygodne narzędzie ucisku klasowego. Common Law, 
otoczone m istycznym  nimbem prawa pochodzącego z na­
tu ry  rzeczy i opartego na um owie społeczne], może 
się ła tw ie j w ydaw ać czymś Pozf is to rYc™ y ™stao 
ponadklasow ym , zagmatwanie zas jego i :
cechami bezcennymi dla sędziego i  adwokata burzu- 
azyjnego. M a te ria ły  sądowe, skąd się czerpie zasady 
Common Law, stanowią rokrocznie 350 tom ow spra­
wozdań. Sprawozdania za 1901 r. w yn io s ły  266,000 stron
„k tó ry c h  przeczytanie przez jednego człow ieka przy 
norm ie 100 stron dziennie, w ym aga łoby ośmiu la t y  
c ia “ . Jednakowoż w  końcu X IX  w. i  X X  w. coraz 
bardzie j da je się zauważyć tendencja do wzmożenia 
fu n k c ji praw otw órcze j w ładzy ustawodawczej ~ - o  res 
im peria lis tycznego kap ita lizm u wym aga bardzie] eia 
stycznych i skutecznych środków  w a lk i z wzrasta jącą 
przestępczością. N ie  oznacza to jednak wcale, by 
ustawodawstwo by ło  zw ięźle i jasno sfor™u^ ™ a" ey 
Kodeks k a rn y  stanu N ew  Y o rk  n. p. został w ydany 
w  1881 r. i  od tego czasu now ych w ydań o fic ja ln ych  
nie by ło . Ilość now e l do niego spraw ia natom iast, ze 
poszczególne a rty k u ły  m ają n iek iedy  po k ilkadz ies ią t 
a r ty k u łó w  dodatkowych, oznaczonych lite ra m i a lfa ­
betu. N ierzadko w szystk ie  l i te ry  a lfabetu zostają 
korzystane i  to k ilk a k ro tn ie  (np. o s ta tn i.a r ty k u ł dod,at- 
k o w y  do art. 41 ma sygnaturę 41 zzz). W ypada tu 
zacytować jeszcze jedną ciekaw ostkę: p ryw a tn i p rz ; 
s ięb io rcy  udogodn ili korzystan ie  z kodeksu, w yda iąc 
„ko m p ila c ję “ , w  k tó re j dwa i pół tysiąca a rtyku łó w  
kodeksu uporządkow ali.... na sposób alfabetyczny.

N  W  T e rz ijew  om aw ia jąc „Badania fizyczne 
w  k ry m in a lis ty c e “  w ysuw a postu la t w yodrębn ien ia  no­
w e j gałęzi f iz y k i —  fiz y k i sądowej. W  grę w chodz iło ­
by  zwłaszcza zastosowanie do badan dowodow rzeczo­
w ych o lb rzym ich zdobyczy f iz y k i w  zakresie prom ien i 
u ltra fio le tow ych , in fraczerw onych, p rom ien i Roentgena 
i  ana lizy  spektra lne j. .

Poza tym  num er zaw iera k ro n ikę  życia naukowego
i bogatą b ib liog ra fię . '
rassr1
B u ł g a r i a

JURIDICZESKĄ M YSI (wydawMcWo

w * * « » « »  « g
P r o lo p l DR TINY „Rozwój czechosłowackiego porządku

prawnego", Na jdena N IK O L O W A  „P ro je k t ko n s ty tu c ji 
Ludowej R epub lik i B u łga rii" , pro f. dr N. Saranowa 
„P rzypadk i m niejszej w ag i", I. S. K ir iakow a  „Czy orze­
czenia wyższej ko m is ji sądow o-adm in is tracy jne j, zgod­
nie  z ustawą o odbudow ie, są orzeczeniam i ju ry s d y k c ji 
adm in is tracy jne j? “ , dra K. T. D IM C ZE W A  „C zy w y ­
k ła dn ia  rozszerzająca i  zastosowanie ustaw y karnej 
na zasadzie ana log ii nie da ją  się pogodzić z zasadą 
nu llu m  crim en sine lege i  z zasadą podzia łu  w ładz. ,
D. EUCZA N SKIEGO „O dpow iedzia lność solidarna w  p ra­
w ie  budżetowym  z w in y  k ilk u  u rzędn ików “ , N. KYNE- 
W A  „Spó łdzie ln ie  w y tw ó rcze “ , I. DER M END2IJEW A 
„Zaskarżenie ak tów  o norm ow aniu  cen przed N a jw y ż ­
szym Sądem A d m in is tra cy jn ym 1.“ oraz przegląd usta­
wodawstwa, przegląd p ra k ty k i sądowej, k ry ty k a  i  b i­
b liog ra fia , k ron ika . W  przeglądzie ustawodawstwa dr 
C. Dom ianow szczegółowo om awia nowe po lsk ie  prawo 
spadkowe, jedną z szeregu „nowoczesnych i  postępo­
w ych  ustaw “ , k tó re  wydano w  Polsce po w o jn ie , 
rr,- -

Cz e c h o s ł o w a c j a
BULLETIN DE DROIT TCHÉCOSLOVAQUE (wy- 

' daw any przez Zw iązek P raw n ików  w  Pradze) N r 3-4
1947 r. .  . ,

Jest to p ierw szy po w yzw o le n iu  Czechosłow acji 
zeszyt tego czasopisma, k tórego zadaniem jes t in fo r­
m ować zagraniczne ko ła  zawodowe o e w o lu c ji prawa 
czechosłowackiego i  o p rzygo tow yw anych  jego re ­
formach.

D r B. KUCZERA, pro f. praw a m iędzynarodowego 
U n iw e rsy te tu  im. M asaryka w  Brnie, w  a rtyku le  pt.

Ciągłość państwa czechosłowackiego“  stw ierdza, ze 
zasadą czechosłowackiego ruchu wyzwoleńczego by ła  
idea ciągłości rep ub lik i, zgodnie z czym Czechosłowacja 
pozostawała tymże podm iotem  prawa m iędzynarodow e­
go co i  przed agresją h itle row ską . N a te j zasadzie Cze­
chosłowacja og łos iła  się zwolenniczką u s tro ju  demo­
kratycznego i  ew olucy jnego rozw o ju  państwa.

O rga irzac ję  a d m in is tra c ji publiczne j w  Czecho-. 
Słowacji  przedstaw ia dr J. Poszwar, pro f. praw a admi-

mStrp ^ p h 3 y °k a rn e  p rzec iw ko  przestępcom nazistow skim  
zdra jcom  oraz ich  pom ocn ikom  om awia dr B. bOL- 
NAR 7 prof. U. K aro la  w  Pradze. W  Czechosłow acji 
obow iązu ją w  tej m a te rii trz y  dekre ty : o re trybuc
7 19 6 1945, t. zw. m a ły  dekre t z 27.X. 1945 i  heicrei 
nrezvdenta z 4.X. 1945. (wszystkie później znow e lizo­
w a n i). Podczas gdy p ierw szy z w ym ien ionych  dekretów  
do tyczy na jcięższych przew in ień, d rug i m nie j ciężkich, 
trzeci m ów i o przestępstwach dokonanych przez praco­
w n ik ó w  in s ty tu c ji społecznych p r .e c iw k o p a ń s tw u ,  
narodow i i poczuciu dum y narodowe,. A r ty k u ł uzu 
pe łn ia  om ówienie kom petencp sądów w  ty ^h sprawac .

Poza tym  num er zaw iera prace: dr Chm eły „Cze 
chosłowacka reform a monetarna oraz przegląd usta 
wodaw stw a pow ojennego p ió ra  dra Kroba.

KRONIKA
NOMINACJE

Prezydent Rzeczypospolite j dokonał 
gu nom inacji. Sędziami Sądu Najwyzszeg■ 
now ani: Zygm unt Rossowski, Adam Bobkow ski, Jan

Jakub L itaue r Z Y ^ O P ^ ^ o ^ M i e c z y s l a w .  
czak; p rokura to ram i Sądu N ajwyższego R Xeo
Szewczyk, dr Leon K raw czew ski, dr Adam  Berger, eo 
dor M arsk i, W ład ys ław  Leon O suchowski M aksym ilia n  
F ilip iń s k i; prezesem Sądu A pe lacy jnego ^  ^ a ^ k u  -  
Franciszek Bar, sędzią Sądu A pe lacy jnego  w  W arsza­
w ie  —  A n to n i F rydecki, sędzią ape lacy jnym  śledcczym
do spraw wyjątkowego znaczema w ^ K ^ k o w ,
Sehn; Prezesem S. O. w  Kaaom iu /
P rokuratorem  S. O. w  O polu —  Zygm unt O jrzynsk i, 
Przesem S. O. Ubezpieczeń Społecznych w  K a tow i-

ra rh  _  dr Lesław K orczyński, P rokuratorem  S. O. 
w  Lu b lin ie  —  Czesław Skorupski, P rokuratorem  S. O. 
w  Bydgoszczy —  JanyKarls, i  w. inn.

ORGANIZACJA WCZASÓW.

Celem zapoznania prasy z organizacją wczasów 
pracow ników  Resortu S praw ied liw ości —  Departam ent 

' O rgan izacyjno —  A d m in is tra c y jn y  M in is te rs tw a  Spra­
w ied liw ośc i pow zią ł in ic ja ty w ę  zorganizow ania w yc iecz­
k i prasowej do dom ów w ypoczynkow ych  M in is ters tw a. 
W ycieczka taka odbyła się w  pierwszej po łow ie  s ie rp­
nia  1947 r. —1 udzia ł w  n ie j w z ię li przedstaw icie le  
prasy cen tra lne j w szystk ich  odłam ów. Uczestn icy w y ­
c ieczki zw iedz ili dom w yp oczynkow y M in is te rs tw a  
S praw ied liw ości w  M iędzyzdro jach, sanatorium  w  K u ­



Str. 42 DEMOKRATYCZNY Nr 9

dowie oraz ko lon ię  dla dzieci p racow n ików  Resortu 
Spraw iedliwości, zorganizowaną staraniem  Koła spo- 
łeczno-G byw ate lsk is j L ig i K ob ie t p rzy M in is te is tw ie  
Spraw iedliw ości —  w  K am ionkow ie ko lo  Dzierżoniowa.

Podczas pobytu  w  Kudow ie odbyła się konferencja  
prasowa, w  toku  k tó re j W iced yrek to r Departamentu 
O rgan izacy jno -A dm in is tracy jnego dr Janina Bogucka- 
O rdyńcowa zapoznała uczestników w yc ieczk i z zasa­
dami o rgan izacji wczasów p racow n ików  Resortu Spra­
w ied liw ości.

In ic ja ty w a  zorganizowania wczasów pracow niczych 
podjęta została przez k ie row n ic tw o  M in is te rs tw a Spra­
w ied liw ośc i jeszcze la tem  1945 r.

P ierwszy dom w yp oczynkow y uruchom iony został 
w  Kudow ie. Decyzją Pełnom ocnika Rządu na ob­
wód X X IV  z dnia 23.V III 1945 r. zarezerwowany, 
następnie decyzją Pełnom ocnika Rządu na okręg 
adm. Dolnego Śląska z dnia 21.IX  1945 r. N r Z. L. 8/45 
oddany został budynek „Zam ek“  w  Kudow ie, jako 
dóm w ypoczynkow y do użytku  p racow n ików  w ym iaru  
spraw iedliwości.

D zięk i natychm iastowem u ob jęciu  domu — nie ty l ­
ko że nie został on rozszabrowany, ale już  jesien ią 
1945 r. m ógł udz ie lić  gościny p ierwszej p a rtii pracow ­
n ików  na tak  potrzebny po k ilk u le tn im  okresie w o jen ­
nym, i tak  zasłużony po w yczerpu jące j p racy nad 
odbudową sądow nictwa —• odpoczynek, zapew nia jący 
równocześnie w ydatną poprawę zdrow ia. Nasiennej 
w iosny przejęte zosta ły w ille  w  P o lan icy-Zdro ju  
i  Szklarskie j Porębie, la tem  1946 r. —  dom w  K am ion­
kow ie  i w ille  w  M iędzyzdro jach, jes ien ią  1946 r. — 
w illa  w  Świeradow ie, a ostatn io w iosną 1947 r. —  dom 
w  Ustce.

W  c h w ili obecnej M in is ters tw o S praw iedliw ości 
prowadzi następujące domy:

A. Dom y w ypoczynkow e w  uzdrow iskach — dla 
pracow ników , k tó rych  stan zdrow ia wym aga ku rac ji. 
Do domów tych k ie row a n i są p racow n icy na podsta­
w ie  zaświadczeń lekarsk ich . Są to: 1) Sanatorium  w  K u­
dow ie . k tó re  m ieści się we wzm iankow anej w vże j 
w i l l i  „Zam ek“ . 2) Dom w yp oczynkow y w  Polan ic^ Zdro­
ju  (w ille  „M agda“ , „H a n ia “ , „K łodzka  Róża”  i czasowo 
„Polna Róża“' i  „B a łty k “ ). 3) Dom w yp oczynkow y 
w  S w ierdow ie-Zdro ju  (w illa  „F o rtuna “ ).

B. Domy w ypoczynkow e, przeznaczone dla osób, 
nie w ym aga jących leczenia, lecz ty lk o  wypoczynku, 
ogólne j pop iaw y  stanu zdrow ia i samopoczucia. Sa 
to: 2 dom y w ynoczynkow e w  Szklarsk ie j Porębie 
oraz dom y w ypoczynkow e w  M iędzyzdro jach -i Ustce.

C. Domy w ypoczynkow e, przeznaczone dla p ra­
cow ników , w yjeżdża jących z rodziną, a przede wszyst­
k im  z dziećm i, bądź, też na ko lon ie  le tn ie  dla dzieci 
(w Kam ionkow ie).

W łasne dom y w ypoczynkow e M in is te rs tw a  nie 
zaspakajają potrzeb Resortu i d latego M in is ters tw o 
w  m iarę możności popiera i subsydiu je  akcję wcza­
sów, podejm owaną przez Zw iązk i Zawodowe, a w  Szczę- 
gólności:

A. Domy w ypoczynkow e, zorganizowane przez 
poszczególne okręg i Zw iązku Zawodowego P racow ni­
ków  Sądowych i P rokuratorsk ich, subsydiowane przez 
M in is te rs tw o w  W iś le , K ry n ic y  i M uszynie oraz w  M ie l­
nie.

B. K o lon ie  le tn ie  dla dzieci p racow n ików  Resortu 
W ym ia ru  Spraw iedliw ości prowadzone przez Społeczno- 
O byw ate lską Ligę K ob ie t i Zw iązek Zaw odow y —  o trzy ­
m ują nie ty lk o  subsydia pieniężne, ale w  m iarę potrzeby 
i pomoc w  naturze. W  bieżącym  roku  z pom ocy M in i­
sterstwa korzysta ją : wspomniane w yże j ko lon ie  dla 
dzieci w  K am ionkow ie, oraz w  Świdrze.

Resort W ym ia ru  Spraw iedliw ości zatrudnia obec­
nie, oko ło  12 tys ięcy  pracow ników . Potrzeby Resortu 
na odcinku wczasów są w ięc o lbrzym ie , zwłaszcza, 
że p racow n icy ci z uw agi na cha ia k te r w ykonyw ane j 
przez n ich  pracy i stosunkowo niższe n iż w  innvch 
resortach uposażenie —  szczególnie zasługują na to, 
by  m ieć zapewnioną możność w yko rzys tan ia  urlopu 
w  na jbardz ie j rac jona lny  sposób. P ow inn i on i mieć

zapew niony nie ty lk o  w ypoczynek, lecz także i lecze­
nie. W ed ług  op in ii lekarzy, zatrudnionych w  domach 
w ypoczynkow ych M in is te rs tw a w  uzdrow iskach —  cho­
roby serca i w yczerpania nerwowego szerzą się wśród 
pracow n ików  w ym iaru  spraw ied liw ośc i nagm innie i  m u­
szą być traktow ane ja ko  choroby zawodowe. Dlatego 
też na jw iększą troską re fera tów  wczasów M in is te r­
stwa Spraw iedliw ości jes t utrzym anie i prowadzenie 
domów w ypoczynkow ych w  uzdrow iskach, a w ięc: 
w Kudow ie, Polan icy i  Świeradowie.

Reasumując powyższe dane —  przy jąć  należy, że 
M in is te rs tw o S praw iedliw ości samodzielnie rozw iązało 
sprawę wczasów pracow n ików  swego Resortu. Przeko­
nane jest p rzy tym , że rozw iązało ją  dobrze, a także 
wcześniej niż inne resorty.

WIZYTA MŁODZIEŻY WŁOSKIEJ.

Grupa m łodzieży W łoskiej, p rzyby łe j do W arsza­
w y  celem udzie len ia pom ocy p rzy odbudowie naszej 
s to licy  — z łożyła  w  dniu 27. V I II .  ,b. r. w izy tę  w  M i­
n is te rstw ie  Spraw iedliwości. M łodzież w łoską, pom ię­
dzy k tó rą  zna jdow a li się lic zn i studenci praw, p rzy ję ła  
dy re k to r Departam entu Szkolenia Zawodów P raw ni­
czych ob. Zofia G awrońska-W asilkowska. Ob. D y ­
re k to r udz ie liła  w yczerpu jących -odpowiedzi na liczne 
zapytania z zakresu prawa konsty tucy jnego , cyw ilnego, 
karnego —- ja k  rów nież dotyczące rep res ji ko laboracjo- 
n istów , szkolenia zawodów prawniczych, udzia łu czyn­
n ika  obyw ate lskiego w  sądow nictw ie oraz pracy ko ­
b ie t w w ym iarze spraw iedliw ości.

E G ZA M IN Y  SĘDZIOWSKIE.

W  m iesiącu s ie rpn iu odby lv  się egzam iny sędziow­
skie w  sądach ape lacy jnych  w- Poznaniu i O lsztynie. 
Z łoży ło  egzamin 14 ap lika n tów  w  Poznaniu i 4 w O l­
sztynie.

W  Poznaniu z łoży ł egzamin sędziowski d ługo le tn i 
(od roku  1921) urzędn ik sądowy Kazim ierz M rów czyń ­
ski, k tó ry  dz ięk i w yb itnym  k w a lif ik a c jo m  doszedł do 
stanow iska K ie row n ika  S ekre taria tu  Prezydia lnego Sądu 
Ape lacyjnego , jednak z powodu c iężkich w arunków  
osob!stych nie mógł przed w o jną  nawet rozpocząć 
s tud iów  p rav/riczych . 'Po w o jn ie , w  okresie od roku 
1945— 1947, z ło ży ł w tryb ie  przyśpieszonym  w szystkie  
cztery e g z a m ry  prawnicze, ostatn i w  czerwcu 1947 r. 
M in is te r Spraw iedliw ości uw zględn ia jąc jego w yb itne  
k w a lif ik a c je  i d ługo le tn ią  .p ra k ty k ę  sądową, zezw olił 
mu na niezwłoczne składanie egzaminu sędziowskiego. 
Egzamin w ykaza ł zupełnie dobre przygotow anie kan­
dydata. B iorący udzia ł w  egzaminie delegat M in is tra  
Spraw iedliw ości, po ogłoszeniu w yn ikó w  egzaminu, 
z łoży ł mu specja lne gra tu lac je , podkreśla jąc, że władze 
centra lne, k ie ru ją c  się podstaw ow ym i postu la tam i de­
m okrac ji, dążyć będą us iln ie  do um ożliw ien ia  awansu 
społecznego wszystkim , k tó rzy  na to zasługują,

Z A K C JI POPULARYZACJI PRAW A.

Na posiedzeniu K om is ji P opu laryzacji Prawa przy 
Sądzie A e p la cy jn ym  w  O lsztyn ie  w  dn iu  25 sierpn ia 

'1947 r. przewodniczący K om is ji Sędzia Sądu A pe la ­
cy jnego dr Santarius z łoży ł sprawozdanie z a k c ji po­
p u la ryzac ji prawa na teren ie całego okręgu ape lacy j­
nego za ca ły  czas trw an ia  a k c ji t j.  od dnia 29 m aja 
1946 r. do 31 lipca 1947 r.

A k c ja  ta by ła  prowadzona w  na jtrudn ie jszych  
w  Polsce warunkach. Teren A p e la c ji O lsztyńskie j b y ł 
stosunkowo na jpóźnie j zagospodarowany z całych Ziem 
O dzyskanych i nie w szystkie  sądy są do dzisia j u ru ­
chomione. Pomimo tego wygłoszono ogółem 308 w y ­
kładów, oraz 125 w yk ła d ó w  szkolen iow ych dla M il ic j i  
O byw a te lsk ie j i  ORMO, razem 433.

N a jw iększą ilość w yk ła d ó w  urządziło  środow isko 
m ławskie (72 i  44 dla M. O.) g łów n ie  dz ięk i pracy 
przewodniczącego K om is ji sędziego Hanasiew icza i  p ro ­
kura to ra  F ija łkow sk iego , da le j ‘ O lsz tyn  (32 w y k ła d y  
i 23 w y k ła d y  dla M. O.), g łów n ie  dz ięk i p racy prze­
wodniczącego K om is ji Prezesa S. O. Sekity, Dobre
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M iasto (31 w yk ładów ) g łów n ie  dz ięk i pracy starszego 
re jes tra to ra  M arys iuka  i  w  B iskupcu W arm ińsk im  
(24 w yk łady ), g łów n ie d z ię k i’ pracy sędziego Swary- 
czewskiego. N a jm nie jszą aktyw ność w yka za ły  nastę­
pujące środow iska: Działdowo, Orneta, Pasłęka, Susz, 
E łk  i Ostróda,

Na uwagę zasługuje akc ja  st. re jestra tora  Sądu 
Grodzkiego w  Dobrym  M ieście M arys iuka , k tó ry  w  b ra ­
ku jeszcze na m iejscu sędziego pod ją ł całą akcję 
i  w  dużym stopniu przerzucił ją  na wieś, organizując 
15 k ó ł praw n iczych po wsiach i 1 w  mieście. Także 
Kom isja P opu laryzacji Prawa p rzy Sądzie G rodzkim  
w  M ła w ie  zorganizowała 8 kó ł p raw n iczych po wsiach.

W  tem atyce w yk ła d ó w  w yko rzystano na każdym  
k ro ku  aktua lne zagadnienia, szczególnie interesujące 
ogół społeczeństwa w  pewnym  okresie czasu, ja k  
g łosowanie ludowe, w ybory , w a lka  z drożyzną itp . 
W  czerwcu np. wygłoszono ogółem 15 w yk ładó w
0 walce z drożyzną. W y k o rz y s ta n o . dla wygłoszenia 
p re le k c ji z jazdy in s tru k to ró w  P. W . i W . F., spó ł­
dzielczości, odpraw y w ó jtów , so łtysów  i sekretarzy 
gm innych, w ieczo rk i dyskusyjne p a rtii po litycznych
1 o rgan izacji m łodzieżowych, posiedzenia rad naro­
dowych, gim nazja i  licea dla dorosłych, ku rsy  zawo­
dowe straży pożarnej, fa b ry k i i radio.

W  posiedzeniu K om is ji P opu laryzac ji Prawa przy 
Sądzie G rodzkim  wzię ło  udzia ł oko ło  40 osób. W . za­
stępstw ie nieobecnego Przewodniczącego Prezesa Sądu 
Okręgowego' Sekity, przew odniczy ł na posiedzeniu 
i z łoży ł sprawozdanie . z dzia ła lności K om is ji W ice ­
prezes W ojsk iew icz . Po obszernym  przem ów ieniu de­
legata M in is te rs tw a w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja, 
w  k tó re j zab iera li glos m iędzy in nym i delegaci M ie j­
skie j Rady Narodow ej, O. K. Z. Z., m ie jscow y p ro ­
boszcz, przedstaw icie le P. P. S., P. P. R. i poszczegól­
nych zakładów  pracy..

Oba posiedzenia w ykaza ły , żę w  k ie row n iczych  
ko łach O lsztyna jest pełne zrozum ienie dla akc ji po­
p u la ryzac ji prawa i że akc ja  ta ma pełne w id o k i da l­
szego rozw oju . v

*
K om isja  P opu laryzacji Prawa przy Sądzie Grodz­

k im  w  M ła w ie  u ję ła  w  swoje ręce po in form ow anie 
społeczeństwa o w ydanych  ostatn io przepisach o zw a l­
czaniu drożyzny, k o n tro li cen i kom is jach cennikowych. 
Na w yk ładz ie  na te n /te m a t b y ło  obecnych oko ło 120 
osób, w  tym  połowa delegatów sfer kup ieck ich , człon-, 
kow ie  Społecznej K om is ji K o n tro li Cen, K om is ji cen­
n ikow e j i notowań, oraz przedstaw icie le p a rtii p o li­
tycznych i organ izacji m łodzieżowych.

Nauczycie l szko ły powszechnej w  Lubom inie ob. 
Ignacy Kulesza w y g ło s ił we wsiach: Grono w, G orlice, 
Lubom in i Zbaraż re fe ra ty  na temat: „Ustaw a o zwalcza­
n iu  drożyzny i  nadm iernych zysków  w obrocie hand lo ­
w ym “  oraz „A k t  zejścia“ .

*

W  sali kon fe rency jne j Starostwa Powiatowego 
w  O lecku (okręg Sądu O kręgowego w  Ełku) odbyła się 
konferencja  przedstaw ic ie li s tronn ic tw  po litycznych

i organ izacyj społecznych, zorganizowana staraniem  k ie ­
row n ika  Sądu Grodzkiego ob. B ronisława Kuhna. W  w y ­
n iku  te j kon fe renc ji powstała w  O lecku K om isja  Popu­
la ryza c ji Prawa, k tó ra  n iezw łocznie p rzystąp iła  do pracy 
i w  ciągu niespełna dwóch tygodn i zorganizowała cztery 
odczyty.

INFORMATOR SĄDOWY.

Nakładem Ministerstwa Sprawiedliwości ukazał się 
informator Sądowy na rok 1947/48. Wymienione wy­
dawnictwo ukazało się jako pierwsze tego typu po 
wojnie, wznawiając tradycję dawnych kalendarzy są­
dowych, z tą jednak różnicą, że część kalendarzowo- 
notatnikowa została usunięta; informator zawiera na­
tomiast obszerną część popularyzacyjną. Wydawnictwo 
liczy 639 stron druku; tłoczone było czcionkami Dru­
karni Polskiej, Spółdzielnia Wydawnicza „Zryw” 
w Bydgoszczy.

Część pierwsza zawiera dane informacyjne odno­
śnie organizacji Najwyższych organów Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Najwięcej miejsca bo aż 360 stron zajmuje 
rozdział trzeci poświęcony wymiarowi sprawiedliwości. 
W rozdziale tym znajduje się m. in. wykaz sądów 
i prokuratur R. P., alfabetyczny spis sądów, spis imien­
ny sędz.iów i prokuratorów, wykazy komorników, no- 
tariuszów, biegłych i tłumaczy; zestawienie strat 
w składzie osobowym wymiaru sprawiedliwości, dane 
statystyczne dotyczące ruchu spraw w sądach po-. 
wszechnych; jak również spis imienny adwokatów.

Rozdział czwarty zawiera wykaz najważniejszych 
aktów ustawodawczych, wydanych w Odrodzonej Pol­
sce od dnia 22 lipca 1944 r. do końca 1946 r. W roz­
dziale tym znajdujemy porradto bibliografię książek 
prawniczych i ekonomicznych za rok 1946, wykaz cza.- 
sopism prawniczych i ekonomicznych od roku 1944 do 
końca 1946. Ponadto wymieciony rozdział za­
wiera dane dotyczące Związku Zawodowego Pra­
cowników Sądowych i Prokuratorskich, Zrzeszenia 
Prawników Demokratów, wczasów pracowników 
wymiaru sprawiedliwości, a także podział administra­
cyjny Rzeczypospolitej Polskiej (stan z dnia 2.9.1946 r.).

Część popularyzacyjna zawiera szereg artykułów, 
obrazujących podstawy ustrojowe Polski Demokratycz­
nej oraz je j najważniejsze zdobycze socjalne. Znajdu­
jemy tu m. in. artykuły p. t. „Prawo Polskie w służbie 
narodu” , „Powojenne tendencje ustrojowe w różnych 
krajach” , ,,,Rady Narodowe” , „Regulacja zagadnienia 
własności n4i ziemiach odzyskanych” , ,,Narodowy plan 
gospodarczy” , „Ustawa o przejęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej” , 
„Nowe jednolite prawo cywilne” , „M ały Kodeks Kar­
ny” , „Komisja Specjalna do Walki z Nadużyciami 
i Szkodnictwem Gospodarczym” i inne. Osiatni rozdział 
omawia działalność Ministerstwa Sprawiedliwości Odro 
dzonej Polski.

Ukazanie się „Informatora Sądowego” na rok 
1947/48 jest ważnym wydarzeniem dla sądownictwa pol­
skiego. To niezwykle pożyteczne wydawnictwo przy­
czyni się niewątpliwie do rozwiązania. szeregu trudno­
ści, z jakim i porać się musi sądownik polski w trud­
nych i skomplikowanych warunkach życia powojennego.
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Na wyraźne żądanie ob. Dziekana W . J. Tom oro- 
wicza (D.P.P. N r 6/47 str. 63) uprze jm ie upraszam 
Szanowną Redakcję o łaskawe umieszczenie n in ie jsze­
go uzupełnien ia m ej w zm ianki o us tro ju  adw okatury  
(D.P.P. N r  4/47 str. 29), k tó ra  to  wzm ianka w yw o ła ła  
przys łow iow ą burzę w szklance wody; przy  okaz ji 
zaś solennie przyrzekam  ju ż  w ięcej w te j m a te rii me 
zabierać miejsca w D.P.P.

Przede wszystkim  oświadczam, że daleko idące 
w yw ody czołowego przedstaw icie la sto łeczne j pa lestry  
są ca łkow ic ie  uniezależnione od mei podstaw owej tezy, 
k tó rą  ta k  ty lk o  można rozumieć, żeby p rzy  prowadze­
niu sprawy adw okat operow a ł dowodam i nie u trud n ia ­
jącym i sądowi spraw iedliw ego i szybkiego orzekania. 
Ale nie ma reg u ły  bez w y ją tków . To też w przypad­
ku, gdy dążenie do praw dy m ateria lne j jes t sprzecz­
n e j  dobrem  ogó łu , musi ono ustąpić tem u ostatniem u, 
k tó re  zg. z moim założeniem ma ro lę decydującą. 
W yjaśn iam  n.a p rzyk ładz ie : gdyby Stanisław  Patek 
prowadząc sprawy po lityczne —  bezkry tyczn ie  h o rlo - 
wał prawdzie m ateria lne j, w yrządz iłby  szkodę o g ó ło ­
w i po lskiem u i taka obrona 'podpadałaby pod a foryzm  
„pe rea t mundus, f ia t  iu s tit ia ” !

Chociaż w ą tp liw ośc i ob: Dziekana w yda ją  się za­
gadkowym i, jednak uważam za m ożliwe uzupełń ć po­
dany uprzednio szkic ogó lny p ro jek tow anego  ustro ju . 
Każda zgłaszająca się osoba m ia łaby praw o do p rz y ­
dzia łu adwokata, k tó ry  b v łb y  obow iązany prowadzić 
je i sprawę w I- e j instancji. W  razie jego odmo\\> 
założenia środka odwoławczego (tu  dom m em ywaną 
przez szanownego oponenta in s ty tu c ję  pow inna za- 
stąpić własna ru tyna  zawodowa), k lie n t m óg łby  żądać 
p rzydz ia łu  d rug iego  adwokata (ewent. i trzeciego), 
a w przypadku odm ow y d rug iego (lub trzec.ego) —- 
odwołanie nie m ia łoby miejsca (przez analogię do 
art. 531 K.P.K.), oczyw iście p rzy odpow iednim  rozsze­
rzeniu zasięgu przym usu adwokackiego. Każdorazo­
w y p rzydz ia ł b y łb y  po łączony z oddzielną opłatą, 
a cała ta procedura m usiałaby być za ła tw iona w tem ­
pie nie przekracza jącym  czasokresu do zapowiedzema 
danego środka.

W -c e lu  uzasadnienia mego stanow iska przytoczę 
k ilk a  w ięcej charakterystycznych p rzyk ład ów  z prak- 
ty ft i —  znanych mi z bezpośrednich spostrzeżeń, albo 
ze źródeł bezwzględnie pewnych:

1. Jeszcze przed 1-ą w o jną  św iatową na jw ięce j wzię­
ty  w b. Kongresówce ad w o ka t-ka rn ik  b ro n ił w Zamościu 
przed Sądem O kręgow ym  z Lub lina  - oskarżonego 
o podpalenie m łyna  z chęci o trzym an ia  odszkodowa­
nia asekuracyjnego. Gdy po og łoszeniu w y ro k u  unie­
w inn ia jącego oskarżony w yciągną ł z podziękowaniem  
rękę, ów obrońca dem onstracyjn ie  podania ręk i od­
m ów ił.

2 W  rb. rozpoznawałem  w Ii-e j ins tanc ji sprawę 
złapanego w bandzie na gorącym  uczynku kradzieży 
węgla ko le jow ego . Przesłuchany w charakterze pode j­
rzanego przez sędziego śledczego —  przestępca do 
w iny  się przyznał.

■ Na rozpraw ie w Sądzie G rodzkim  sto jąc z adwo­
katem  iuż nie przyzna ł się do w iny. W sku tek  w y; 
roku  skazującego obrońca zaapelował wywodząc, _ iz 
oskarżony zosta ł skazany niesłusznie, bo do w iny 
się nie przyzna ł, a dowody w iny  są niedostateczne. 
Następnie po zatw ierdzeniu w y ro k u  zapow iedzia ł ka­
sację. O dpow iadając na zarzu ty  ska rg i apelacyjnej 
w m otywach m. in. zaznaczyłem, że wpajan ie w p rze­
stępcę poczucia bezkarności czynu hańbiącego jest 
czynem aspołecznym. S karg i kasacyjne j ów mecenas 
nie z łoży ł, lecz do ak t swej następnej spraw y p rz y ­
czepi! ka rtkę  z żądaniem, aby ona nie by ła  przydz ie­
lona mnie...

Z w łasnej p ra k ty k i zaobserwowałem  również, ze 
w sprawach, k tó re  mogą być zakończone pogodze­
niem (ta k  w cyw ilnych, ja k  i karnych), rola sędzie­
go jes t znacznie ła tw ie jsza (poza rzadk im i wypadka­
m i) gdy nie s ta ią  adwokaci.- N ik t nie zaprzeczy, \z 
owe incydenty nie za:s tn ia łyb y  w przypadku upań­
stwow ienia adw okatury, iż godzą one w w ym ia r spra­
w ied liw ości, oraz że ze społecznego punk tu  widzenia 
p rzyna jm n ie j n iek tó re  z n ;ch są jaw nie  szkodliwe jako 
u ła tw ia jące  bezprawie i dzięki temu podryw ające za­
ufanie do au to ry te tu  sądów.

Nie spodziewałem się, aby to  przekona ło  m oicii 
Sz. O ponentów  m. in. i p. adwokata J. S liwowskie- 
g0 —  w sku tek staw iania przez nich patologicznego 
prze rostu  dobra jednostk i ponad dob ra  ogółu. W y ­
p ływ a to  w yraźn ie  z. a r ty k u łu  mego g łów nego opo­
nenta w k tó ry c h  on m. in. w yraźnie zaznacza (D.P.P.
N r 6/47 str. 37 ust. 7), że adw okat . . . .  „m e p rzy ­
czynia się wcale do zwycięstwa idei adsolutnej spra­
w iedliwości, nie dąży wcale do tr iu m fu  prawdy abso- 
lu tne j...”  (w łaśnie o to chodzi), co w mysi koncepcji 
autora, ma harm onizować... i z interesem , społecznym 
i dobrem  ogó łu  itp . (chyba ty lk o  lu d z i- n iepraworząd- 
nVch). Godną podziwu jest ta kunsztowna d ia lektyka, 
boć rozum ując po prostu  na leżałoby przy jść  do w n io ­
sku, że tak ie  p ro w a d z e n i sprawy przeszkadza w y­
m ia row i spraw iedliwości, k tó re g o  dobro jest ścisłe 
zespolone z dobrem  ogó łu  (i inn. tego w yrazu syno­
nim am i).

Lecz tu  jednocześnie w ystępują inne problem y. 
W  zw iązku z upaństwow ieniem  adw oka tu ry  nastąp iło ­
by udostępnienie pom ocy p raw nej nie’ ty lk o  pod po­
stacią porad, a!e i prowadzenia spraw przez na jlep ­
szych adw okatów  —  szerokim  w arstw om  ludności, po­
nieważ o p ła ty  bez w ątp ien ia  by łyb y  k ilk a k ro tn ie , jeże­
li nie k ilku n a s to k ro tn ie  niższe od obecnych hono ra­
riów . W  -tych w arunkach m rżnaby b. znacznie po ­
szerzyć ram y przym usu adwokackiego, czemu sprzy­
ja łoby  wprowadzenie zam ierzonej re fo rm y  znie- 
s ie ire  sądów Grodzkich. W ówczas zm k łyb y  bezpow ro t­
nie takie  su ro g a ty  pom ocy p ra ln e j,  ja k  b iu ra  podań, 
po ką tn i doradcy itp ., k tó ry c h  pomoc w sprawach od­
biegających od szablonu —  jest b. w ą tp liw a. A bstrahu­
jąc z a ś ' o d  dotychczasowych osiągnięć Ubezpieczalm 
Społecznych, k tó rych  odpow iedn ik iem  ma być zapo­
wiadana Społeczna Pomoc Sądowa, nie przypuszczam, 
aby uzyskała ona zasiąg tak i, żeby je j się udało 
uzdrow ić bo lączki pom ocy praw nej.

Śmiem też tw ie rdz ić , że b ra k  nadziei na to, iz 
bezpraw ie cyw ilne czy karne będzie skutecznie w y ­
bielone, pow strzym a łby od tak iego  bezpraw ia w ie lu  -— 
szczególnie kandydatów  na recydyw istów  tak  karnych 
ja k  i cyw ilnych.

B yna im n le i też nie jest wykluczone, ze przez ana­
log ię  do lekarzy —  rów noleg le m og liby  istnieć i adwc 
kac i w o lno p ra k tyku ją cy , ale bez praw a staw am i 
w  sądach państwowych.

Kończąc, muszę podziękować Sz. O ponentom  z; 
zwrócenie uw agi na m oją  skrom ną wzm iankę, podmę 
sioną przez nich do poziom u a rtyku łu .

Nie wątp ię , że wcześniej, czy późnie j m oja pod­
stawowa teza, ja k o  zgodna z postu la tam i życia, nie 
ty lk o  w Polsce będzie zrealizowana, niepodobna bo­
w iem  przypuścić, aby w ym ia r spraw iedliw ości w iecz­
nie s łuży ł za arenę do popisów artystycznych adwo­
k a tu ry . „  „ o- „  , •

Stefan Siedlecki,

Na tem at u n if ik a c ji Sądów dużo ju ż  się p isało na 
łamach prasy. Uw agi n ieraz b y ły  słuszne, ale z reg u ły  
teore tyczne. Najmmiej podchodzono do te j spraw y ze
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strony praktycznej. Osobiście nie uważam, by zio leżało 
w tym, że kogoś sądzi nie sędzia w todze, lecz w unifor­
mie wojskowym. Zło leży w czymś innym, co w kon­
sekwencji prowadzić może do b. przykrych, a często 
nie do odrobienia pomyłek. Chodzi o robienie z, jedne­
go w gruncie rzeczy przestępstwa kilku procesów. 
Dobrze, jeśli w grę wchodzi jeden tylko przestępca 
i jedno przestępstwo. Obojętnym moim zdaniem wów­
czas jest, czy dochodzenie prowadzić będzie Sędzia 
Śledczy, czy Prokurator Sądu Powszechnego lub W oj­
skowego, czy Mil. Obyw., czy Specjalna Prokuratura 
Ochrony Pogranicza, czy też Ochrona Kolei Państw, 
itp., i w rezultacie jaki Sąd wyda ostateczny wyrok. 
Gorzej natomiast jest, jeśli przedsiębiorstwo jest zbio­
rowe i oskarżeni o to są, dajmy na to: 1) kolejarz, 
2)pogranicznik, 3) zwykły wojskowy lub milicjant czy 
też funkcjonariusz U. B., 4) osoba tak zwana „cy­
wilna” i 5) nieletni. Tu zaczyna się właściwy dramat 
tak pod względem formalnym, jak i merytorycznym. 
Wprawdzie teoretycznie istnieją pewne prawne pod­
stawy do łącznego osądzenia wszystkich tych oskar­
żonych, ale podstawy te są mgliste i niewystarczające 
(szczególnie co do nieletnich), a na ogól niewyko­
rzystywane. W praktyce natomiast dzieje się co na­
stępuje: co do każdego oskarżonego wszczyna się osob­
ne dochodzenie przez organa specjalne, z pominięciem 
oczywiście innych, „niewłaściwych formalnie” , wspól- 
oskarżonych. Bada się kilkakrotnie w różnych isty- 
tucjach jednych i tych samych przeważnie świadków 
(co za szafowanie pracą, czasem i papierem!), sprawa 
wałkuje się miesiącami (lub latami) i po tym wszyst­
kim w różnych Sądach mogą zapaść wyroki uniewin­
niające dlatego, że każdy Sąd rozpoznając spraryę 
jednego tylko lub dwu oskarżonych uznał (zwłaszcza 
dla braku możności skonfrontowania wszystkich wspól- 
oskarżonych) że ci, których on sądzi, byli raczej przy­
godnymi świadkami, ą prawdziwi winowajcy są prze­
kazani do dyspozycji innych władz sądowych. Czy to 
nie zakrawa na ironię nad wymiarem sprawiedliwości r

To samo co się mówi o zbiorowych przestępstwach 
może mieć zastosowanie i do pojedynczych oskarżo­
nych. Jeśli na przykład ktoś z „cywilów” - jest oskar­
żony o napad bandycki z bronią palną w ręku, to 
z reguły sądzą go dwa Sądy: Sąd „powszechny” w po­
stępowaniu doraźnYm za bandytyzm i Sąd Wojskowy 
za nielegalne posiadanie broni- palnej. Mogą być takie 
kwiatki, że Sąd doraźny oskarżonego uniewinni, 
uznając, że zaszła pomyłka co do osoby, a Sąd W oj­
skowy skarżę go za posiadanie broni, którą posługi­
wał się właśnie przy tymże napadzie. 1 odwrotnie. 
W tym kierunku dużo można dać przykładów. Ale 
jeśli nawet w sprawie zbiorowej wszyscy oskarżeni 
należą do „cywilów” i nie ma tej broni palnej, to 
i wówczas może zajść wypadek podwójnego docho­
dzenia i dwu wyroków. Biorę przykładowo kw alifi­
kowaną kradzież i paserstwo. Są tó przestępstwa ściśle 
ze sobą zespolone, jednak w praktyce często bywa 
tak, że sprawcę kradzieży sądzi się w postępowaniu 
doraźnym, a paserów w postępowaniu zwykłym. To 
samo można powiedzieć o przekupstwie, le n  co wziął 
łapówkę odpowiadać będzie przed Sądem doraźnym, 
a kto dał — przed zwykłym, a w obu sprawach na 
przemian będą figurowali bądź jako oskarżeni, bądź 
jako świadkowie.

Z tych wszystkich względów, nie mając zamiaru 
wywyższania lub poniżania tych lub in‘nych rodzajów 
Sądów, jestem zdania, że należy jak najprędzej skoń­
czyć z tą „mozaiką” Sądów i procedury i uznać, że 
każdy obywatel, niezależnie od tego, jakie sprawuje 
funkcje, musi mieć nad sobą jeden i ten sam organ 
wymiaru sprawiedliwości. Co, zaś do tego jak ten 
organ będzie się nazywał i jaki będzie jego skład 
osobowy, to raczej jest to sprawą drugorzędną.

M. J.

z ż a ł o b n e j  k a r t y

S. p. Antoni KRUCZK1EW1CZ, długoletni Sekre­
tarz Naczelny Prokuratorii Generalnej, wywieziony 
został w pierwszych dniach sierpnia 1944 r. wraz 
z rodziną do obozu w Oświęcimiu. Wkrótce przenie­
siono go, już samego, do innego obozu. Drugi czas 
nie było żadnych wiadomości o jego losie. Wreszcie 
wyjaśniło się, iż ś. p. Antoni zmarł w jednym z obo­
zów w Wirtembergii.

Zgon ś. p. Antoniego Kruczkiewicza okrył żałobą 
nie tylko rodzinę ale i grono urzędników Prokura­
to rii Generalnej, wśród których cieszył się powszechną 
sympatią. S. p. Antoni odznaczał się niepospolitym 
charakterem i prawdziwie męskim opano.waniem. Po­
siadał ’ gruntowne wykształcenie prawnicze, trzeźwy 
i jasny pogląd na wszelkie problemy życiowe, bystrą 
orientację i pewny, rzeczowy sąd w rozwiązywaniu 
najzawilszych kwestii prawnych. Jako Sekretarz Na­

czelny cieszył się szczególnym zaufaniem ś. p. 
Prezesa Bukowieckiego, a szczerością, obiektywizmem 
i lojalnością w postępowaniu zyskał sobie przyjaźń ko­
legów i podwładnych.

Pochodził ze Lwowa, gdzie spędził dzieciństwo 
i młodość. Z atmosfery rodzinnego miasta wyniósł 
instynkt społeczny, demokratyczne przekonania i głę­
boki patriotyzm. Ciężkie przeżycia okupacyjne nie za­
łamywały go. Straty, jakie, jako naród, ponieśliśmy 
we wszystkich dziedzinach życia, bolały go serdecznie; 
wierzył jednak zawsze, że niszczycielskie zamiary 
wrogów spełzną na niczym, a żywotność narodu w yj­
dzie zwycięsko z najcięższych doświadczeń. Padł w sile 
wieku, pozostawiając po sobie pamięć mocnego cha­
rakteru, zacnego człowieka, znakomitego prawnika 
i urzędnika i dobrego obywatela Kraju.

T. M.
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ŻYCIE SĄDOWNICTWA
(DZIAŁ POŚWIĘCONY ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH)

JERZY LEWIŃSKI,
Prezes Zarządu  G łównego Z w ią zku  Zawodowego P racow n ików  

Sądowych i  P roku ra to rsk ich  R. P.

0  POSTAWĘ PRACOWNIKÓW
Na łamach prasy codziennej ja k  i perio­

dyków  niejednokrotnie w  ciągu ostatnich 
dwóch la t poruszano to zagadnienie.

Przeciwko pracownikom w ym iaru  spra­
w ied liw ości nieraz podnoszono, że wciąż jesz­
cze wyobrażeniam i i sposobem myślenia tkw ią  
w  m in ionej epoce; tym, k tórzy kosztem w ie lu  
trudów i w ysiłków , bez środków, w bardzo 
ciężkich warunkach m ateria lnych przyczynia­
l i  się ze wszech sił do odbudowania aparatu 
Temidy, stawiano zarzuty, że nie zdołali się 
wczuć w ducha naszych czasów, że nie wyka­
zują należytego zrozumienia dla dzisiejszej, 
polskiej rzeczywistości.

W ydawało się, że problem ten ostatnio 
stracił nieco na ostrości, ale sprawozdania 
prasowe z krajowego zjazdu pracowników 
w ym iaru spraw iedliwości w K rakow ie w ska­
zują, że czynnik i rządzące jak i opinia publicz­
na nadal przyw iązu je  do tego problemu w ie l­
ką wagę. Należy przeto w  atmosferze spo­
koju, w atmosferze chłodnej i beznamiętnej 
zanalizować go, zastanowić się nad nim
1 wyciągnąć właściwe wnioski.

Jeżeli m ówić o nawykach i tradycjach 
naszego sądownictwa, sięgnąć trzeba niezbyt 
daleko wstecz; „genealogia teraźniejszości" — 
by użyć lapidarnego określenia A leksandra 
Świętochowskiego —  za naszych czasów się 
działa.-Pamiętamy ją —  bez mała —  wszyscy.

Okres budowania podstaw sądownictwa 
polskiego, staw ianie pierwszych zrębów — 
to okres Rządu Ludowego Ignacego Daszyń 
skiego. Wówczas to kładziono pierwsze pod­
w a liny  pod gmach w ym iaru  sprawiedliwości 
w niepodległej Polsce; i ci, k tó rzy  je kład li, 
b y li ożyw ieni szczerymi ideami dem okratycz­
nymi. N iedługo jednak trw a ł okres pierwsze­
go Lublina. Rząd Ludowy ustąpił m iejsca ko­
a lic ji endecko-pi-astow-skiej. Zbyt słabym by ł 
aparat po lityczny klasy robotniczej, zbyt w iele 
sił tra c ił na w a łk i wewnętrzne, zbyt w ie le  po­
pełn ia ł błędów, by wobec ofensywy zjedno­
czonego obozu polskie j reakc ji—m ógł się w ów ­
czas utrzymać. Ą le  w świście prawniczym  
dość długo utrzym ały się pierwsze m yśli; 
Ożywcze tchnienie W olności i Postępu, w ie lk i 
pow iew Niepodległości. Różne się na tó zło-

WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI
ży ły  przyczyny; i skład osobowy kadr 
sądownictwa i p rokuratury; i  a tm osfera '-— 
ów -oddech epoki, i fakt doczekania chw ili,
0 które j pokolenia m arzyły. A le  przede- 
wsz-ystkim specyficzny k lim a t psychiczny, 
w  jak im  ży li uprzednio- p raw nicy polscy. 
Ucisk narodowościowy i . k lasow y w  latach 
zaborczych sprawił, że kw ia t prawnictw a pol­
skiego grupował się w okó ł idei wolnościo­
wych, w okó ł prądów demokratycznych. Na 
powstającym życiu prawniczym  polskim  nie­
zapomniane piętno wycisnęło Koło Obrońców 
Politycznych z 1905 roku, ci -szermierze w o l­
ności i postępu, obrońcy bohaterów ludu po l­
skiego-, walcząc jednocześnie wszędzie i za­
wsze o prawa Polaków, stali się duchowym i 
wodzami w ie lk ie j rodziny praw ników  polskich. 
Jeżeli uzm ysłow ić sobie, że praw nictw o polskie 
formowało się na szczytnych wzorach Stani­
sława Patka, Eugeniusza Smiarowskiego, Ler 
ona Berensona, Stanisława Bukowieckiego, 
Stanisława Poznera, Kazim ierza Sterlinga, Ta­
deusza W róblewskiego, Teodora Duracza — 
wydaje się,< że jeżeli jakichś antenatów polska 
rodzina prawnicza posiadała, t-o ty lko  wśród 
ludzi, najlepszą myślą demokratyczną przepo­
jonych. Jeżeli za jakim iś wzoram i polski świat 
prawniczy rozpoczął pracę, — to ty lko  z wzo­
rami szczerej dem okracji i prawdziwego hu­
manizmu.

M y liłb y  się ten, k toby przypuszczał, iż 
słowa te za cel mają laudare temporis acłi, że 
po to przypomina się ową przeszłość niedaw­
ną, a jakże już dawną :— by przy okazji za­
pomnieć o przeszłości późniejszej, na jnow ­
szej. Dobrze w pamięci naszej zachowały się 
czasy ostatnie; i sanacyjne „urabianie cha­
rakterów ", , i „za mordę", i w y ro k i w ie lo le t­
niego w ięzienia z-a odezwę komunistyczną 
w  kieszeni, i „nadgorliw ość" i „w y ro k i k re ­
sowe", i Brześć; i dobrotliw e ojcowskie na­
pomnienie dla „sw aw olnych" korporantów
1 bezwzględne długoletnie ka ry  w ięzienia dla 
„żydokom uny", dla uczestników demonstracji 
lew icowych, dla robotn ików , walczących 
o swe prawa, dla stra jków  i odezw.

Rządy sanacyjne doprowadziły Polskę do 
tragicznego upadku. A  k iedy po strasznej nocy
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okupacyjnej nastąpiło oczekiwane w yzw ole­
nie —  wczorajsi podsądni stali się przyw ód­
cami odrodzonej Polski; wczoraj ścigani, oskar­
żani i w ięzieni przewodzą znów polskiej k la ­
sie robotniczej, w yzwolonej jednak już z ucis­
ku  kapitalistycznego i w yw ie ra jące j. decydu­
jący w p ływ  na życie państwowe. Od Manifes­
tu Lipcowego bowiem ciężar odbudowy i brze­
mię odpowiedzialności za losy Narodu 
i Państwa wziął na swe barki robotnik, chłop 
i in te ligent pracujący.

N ic przeto dziwnego, że skoro dotąd ucis­
kane klasy społeczne doszły w państwie do 
władzy, m ogły b y ły  do kadr naszego sądow­
nictwa nawet żyw ić nieufność. Jednak nad tą 
nieufnością, nad tym i —: powiedzmy szczerze 
nieraz uzasadnionymi żalami przywódcy po l­
skiej rew o luc ji bezkrwawej p o tra fili szybko 
przejść do porządku dziennego, puścić je 
w niepamięć i ogół sądowników (który uwa­
żali w  swym trzonie za zdrowy) wezwali do 
współpracy nad odbudową naszej państwo­
wości. U m ożliw iły  to n iew ątp liw ie  wydażenia 
na przełomie lat 1944— 45, które  wyzwolenie 
narodowe nierozłączalnie zw ią za ły . z w yzw o­
leniem społecznym, co właśnie pozwoliło na 
przeprowadzenie rew olucji w majestacie pra­
wa.

Prawnictwio polskie nie może tego nie 
docenić. W yw odzi się przecież ono z prawdzi­
wego' humanizmu, z idei postępu i demokracji, 
nawiet w  ponurej epoce sanacyjnej, w  procesie 
brzeskim potra fiło  przez usta Stanisława Lesz­
czyńskiego swoje stanowcze veto w ypow ie­
dzieć przeciwko ówczesnemu bezprawiu i dy­
ktaturze.

W yda je  m i się przeto, że cienie przeszłoś­
ci polskiego sądownictwa nie potra fią  przesło­
nić p ięknych blasków tejże przeszłości.

Jeżeli jednak pragniemy do tej przeszłości 
chlubnej nawrócić — ona n ie ty lbo  świadczy 
o czymś pięknym ; ona jednocześnie do czegoś 
zobow iązuje.. Do kontynuowania idei demo­
kratycznych, do udziału w życiu społecznym, 
do zdecydowanego wypowiedzenia się w w ie l­

k ie j rozgrywce jaka toczy się, po stronie po­
stępu i spraw iedliwości społecznej. Do zer­
wania z legendą „apolityczności". Dziś, na 
podstawie doświadczeń dwudziestolecia, mo­
żemy jasno zdać sobie sprawę i szczerze po­
wiedzieć, że nie ma postawy apolitycznej, 
że stronienie od życia politycznego w rzeczy­
w istości jest pozorne.

Lipcowy zjazd sędziów, prokuratorów, 
urzędników sądowych i niższych funkc jonariu ­
szy, k tó rzy już dzisiaj nie mają oddzielnych 
związków klanowych, a tworzą jeden Związek 
Zawodowy — wykazał, że ogół pracowników  
wym iaru spraw iedliwości docenia już i rozu­
mie nieodwracalność dokonanych przemian 
społecznych i konieczność zajęcia w łaściwej 
postawy.

Nowoobrane władze naszego Związku 
Zawodowego nie mogą więc ograniczyć swo­
jej działalności do w a lk i o poprawę bytu  ma­
terialnego pracowników  w ym iaru spraw iedli­
wości. Rolę tego zagadnienia doceniamy.- 
Uważamy to dalej za jedno z naczelnych za­
gadnień i ostatnio uzyskana poprawa warun­
ków  bynajm nie j nie stanowi kresu do 
którego dążymy, lecz odwrotnie; obecną 
podwyżkę uposażeń uważamy -za pierwszy 
k rok  na drodze, prowadzącej do takiego stanu, 
w k tórym  każdy pracownik w ym iaru  spra­
w ied liw ości nareszcie będzie mógł ze spoko­
jem oddać się swej pracy zawodowej i o trzy­
mać należyte zaspokojenie swych potrzeb.

Równocześnie jednak :ze staraniami o po­
prawę naszego bytu  materialnego iść będą 
starania o dalsze uspołecznienie naszych za­
wodów, o w iększy i wydatn ie jszy niż dotąd 
udział w pracy społecznej; o świadomą i zdecy­
dowaną postawę każdego członka naszej licznej 
rodziny sądowej wobec zadań, jakie życie spo­
łeczne w Polsce Odrodzonej, w naszej Demokra­
cji Ludowej stawia przed każdym z nas.

Wierzymy głęboko, że to nasze zadanie 
spotka się z pełnym zrozumieniem wśród ogółu 
kolegów; i że wówczas starania nasze uwieńczo­
ne zostaną powodzeniem.

K R O N IK A

Dnia 23 sie rpn ia r. b. pod przewodnictw em  Prezesa 
w iceprokura to ra  Jerzego Lew ińskiego odbyło się p ie rw ­
sze posiedzenie rozszerzonego Prezydium  Zarządu 
Zw iązku Zawodowego P racow n ików  Sądowych i Pro­
ku ra to rsk ich  R. P.

W  posiedzeniu b ra li udzia ł: ko l. kol. Bienias A n ­
ton i, Jakaczyński Jan, Jackiew icz Jerzy, Jaruga Józef, 
K uba lsk i W acław , Lew iński Jerzy, M a lic k i Jan, Pie­
truszka Jan, Sałaciński Jan, W o ls k i W ładys ław  i  W oź­
n iakow sk i Roman.

Do porządku dziennego zgłoszone zosta ły następu­
jące punk ty :

1) Sprawozdanie Prezesa i cz łonków  ścisłego Prezy­
dium  z dotychczasowej; dzia ła lności;

2) Sprawozdanie Przewodniczącego D elegatury Z w iąz­
ku w  W arszaw ie;

3) Sprawozdanie, z toku  prac, zw iązanych z w yd aw ­
nictw em  i rozsprzedażą Ksiąg W ieczystych;

4) Sprawy gospodarcze Zw iązku;
5) Powalanie K om is ji;
6j U tworzen ie re fera tu prasowego;
7) Sprawy bieżące;
8) W o lne  w nioski.

Zagaja jąc posiedzenie ko l. Lew iński w y ra z ił uzna­
nie dla prac i osiągnięć poprzedniego Zarządu z Pre­
zesem S iew ierskim  na czele i jednocześnie przedstaw i! 
w  ogólnych zarysach program  prac obecnego Zarządu.

Po odczytan iu  p ro to kó łu  członkow ie Prezydium  
ko l. kol. Lew iński, Kabalski, M a lic k i i P ietruszka zło­
ż y li sprawozdanie z dotychczasowej dzia ła lności z in ­
te rw e nc ji w  spraw ie podwyższenia uposażeń p racow n i­
ków  sądowycfi.

W  okresie sprawozdawczym  in te rw en iow ano: dn. 
15. V II.  r. b. kol. M a lic k i w  M in is te rs tw ie  S praw ied li­
wości w spraw ie podwyższenia uposażeń p racow n ików  
sądowych; dnia 30. V II.  r. b. ko l. ko l. M a lic k i i Pie­
truszka w  tej samej spraw ie w  M in is te rs tw ie  Spraw ie­
d liw ośc i; dnia 5. V II.  r. b. ko l. K aba lsk i i M a lic k i
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-w tychże sprawach w  M in is te rs tw ie  Spraw iedliw ości 
oraz o p rzydz ia ł dalszych do tac ji na rzecz Kasy Po- 
życzkowo-Oszczędnościowej; dnia 19. V I I I .  r. b. kol. 
kol. Lew iński i  M a lic k i w  spraw ie podwyższenia upo­
sażeń w  M in is te rs tw ie  Spraw iedliw ości oraz w  M in is ­
terstw ie Skarbu o uruchom ienie k re d y tó w  na w yp ła tę  
podwyższonych uposażeń i  w  Departamencie Budżeto­
w ym  o zwiększenie k red y tó w  na bezzwrotne pożyczki.

W  w y n ik u  tych  in te rw e nc ji- uzyskano zapewnienie, 
iż uposażenia sędziów, p rokura to rów , asesorów i a p li­
kan tów  podwyższone zostaną zgodnie z zapow ą 
M in is tra  Ręka na Zjeździe w  K rakow ie  z mocą obo­
w iązującą od dn ia 1. V I I I .  r. b.

Uposażenia urzędn ików  i niższych funkc jonariuszy 
sadowych będą przedm iotem  obrad w  późniejszym  te r­
m in é  Do czasu ostatecznego za ła tw ien ia  tej sprawy 
urzędn icy i  n iżsi funkcjonariusze sądow i o trzym ają 
dodatek w yrów naw czy tzw. małą podw yżkę w  g ran i­
cach od 2.620 zł do 380 zł.

Kol. Jakaczyński w  swym  sprawozdaniu zobrazował 
dotychczasową działa lność Zw iązku odnośnie Y 
n ic tw a i  rozsprzedaży Ksiąg W ieczystych  Przy ^ 
w y jaśn ił, iż 6.245 Ksiąg W ieczystych został o r0ZPJ° 
wadzono nom iedzy poszczególne Sądy, dalsze 20.0 
Tgz KsiągPw” eczyYstych zostanie rozprowadzone w  m ie­
siącu wrześniu. '

7w iaze łc  nasz otrzym ał z M in is te rs tw a S praw ied li­
w o ś ć  p rzydz ia ł 950 kg skórgum y, k tó rą  w  na jb liższy 
czasie rozprow adzi pom iędzy poszczególne O kręgi.

W  w y n ik u  6-cio go dz innych  obrad powzięto ca y 
szereg uchwał, m iędzy innym i.

1) sprawę podwyższenia uposażeń p racow n ików  w y ­
m iaru spraw ied liw ośc i uważać _ należy da le j za 
jedno z na jdonioś le jszych zadań nowego Zarządu 

dopilnow ać w  pierw szym  rzędzie w ykonan ia  za­
pow iedzianej na zjeździe krakow sk im  podw yżk i 
uposażeń. ,

21 przystąp ić do natychm iastow ej rea liza c ji zauan 
’ i e lfó w  Zw iązku w  pracy ideo log iczno -ośw ia tow e j,

3) pow ołać do życ ia  re fera t prasow y i k ie row n ic tw o  
pow ie rzyć ko l. Jackiew iczow i, jednocześnie w y 
brano kom ite t red akcy jny  (odpow iedzia lny za treść 
ogłaszanych pu b lika c ji) w  składzie: preses- Jerzy 
Lew iński, y-prezes Jan Jakaczyński sekretarz ge_ 
ne ra lny Jan P ietruszka i  k ie ro w n ik  re fera tu  pra 
sowego Jerzy Jackiew icz;

4) pow ołać do życia re fera t Ksiąg W ieczystych  i kie 
row n ic tw o  pow ie rzyć ko l. Kabalskiem u;

5) podziękować O kr. Zarządow i Zw iązku Zawodowego 
P racow ników  Sąd. i  Prok. w  K rakow ie  za sprę 
żystą organizację walnego Zjazdu.

Z O K Ó LN IK A .

Zarząd G łów ny na pierw szym  posiedzeniu Prezy­
dium  z udzia łem  członków zam ieszkałych w  Lodzi, 
uważając nadal sprawę popraw y by tu  m ateria lnego, 
p racow n ików  w ym ia ru  spraw ied liw ości za jedno z na­
czelnych zadań now ow ybranych  ̂ w ładz zw iązkow ych 
postanow ił równocześnie pogłębić pracę nad rea liza­
c ją  celów i  zadań ideo log icznych, określonych w  § 3 
naszego sta tutu przez podjęcie w yda tne j a k c ji k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j. W  tym  celu pow ołano również do 
życia specja lny re fera t prasowy, którego K ie row n ic tw o 
pow ierzono ko l. Jerzemu Jackiew iczow i, p ro ku ra to row i
S. N.

Zadaniem refera tu jest in fo rm ow anie  społeczeń­
stwa za pośrednictwem  prasy o życ iu  i  dzia ła lności 
naszego zw iązku oraz naśw ie tlan ie  w ażnie jszych za­
gadnień tak  zawodowych ja k  społecznych i prawnych, 
in te resu jących nie ty lk o  zw iązkow ców  sądowm kow, lecz 
czynn ik i kszta łtu jące op in ję  publiczną i decydujące 
o dzis ie jszym  życ iu  państw ow ym  w  Polsce.

Zarząd G łów ny, przyw iązu jąc _ dużą wagę do po­
wyższej a k c ji prasow ej, pros i zarówno Zarządy O itrę- 
gów ja k  i poszczególnych zw iązkow ców  o nadsyłanie 
system atyczne kom un ika tów  terenow ych, dotyczących 
w ażnie jszych wydarzeń z życia Z w iązków  oraz a rty ­
ku łów . M a te rja ły  te należy k ie row ać pod adresem Za­
rządu G łównego —  refera t prasowy.

Referat prasow y zastrzega sobie prawo do poczy­
n ien ia  w  razie konieczności zm ian i  skró tów  w  nad­
sy łanym  m ateria le , o ile  autor nie poczyni w  tym  
względzie zastrzeżeń. Kwestia w ysokości honorarium  
za nadesłane a rtyku ły , k tó re  zostaną umieszczone 
w  prasie —  będzie rozstrzygn ię ta w  na jb liższym  cza­
sie.

Z akw a lifiko w a n y  do d ruku  m ateria ł re fera t p ra ­
sowy będzie umieszczał w  odpow iedn ich czasopismach.

Jednocześnie poda jem y do w iadom ości, że do czasu 
uzyskania własnego organu prasowego, począwszy od 
dn ia 1 września br. o fic ja lne  pu b likac je  Zarządu G łów ­
nego Zw iązku ja k  i nadsyłane przez Zarządy O kręgo­
we będą się ukazywać w  m iesięczniku „D em okra tycz­
ny Przegląd P raw niczy“ , k tórego redakc ja  zaofiarowała 
na ten cel odpow iedn ią ilość ko lum n w  swoim czaso 
piśmie.

W  zw iązku z powyższym  w zyw am y w szystk ie  Za­
rządy O kręgowe do o b o w i ą z k o w e g o  zaprenu­
m erowania od dnia 1 września 1947 r. odpow iedn ie j 
ilośc i egzem plarzy m iesięcznika „D em okra tyczny Pize- 
gląd P raw niczy“  (W arszawa, ul. Leszno 53-55 konto 
czekowe P. K. O. N r 1-655.

Od Redakc j i .  Poczynając od niniejszego 
zeszytu otwieramy na łamach DPP specjalny dział 
poświęcony życiu i działalności Zw. Zaw. Prac. 
Sąd. i Prok. redagowany przez Zarząd Główny 
Związku. Wszelkie materiały należące do tego 
działu nadsyłać należy pod adresem Zw. Zaw. 
P. S. i P. Łódź, Narutowicza 93.

• R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A : -
W a rs z a w a , M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś c i

Redakcja zastrzega sobie prauio dokonywania 
w rękopisach: zmiany ty tu łów , dodawania podty­
tu łó w  ogólnych i tekstowych, skrótów  i przeróbek 
technicznych oraz poprawek sty listyczno-języzo- 
wych. Rękopisów niezam ówionych Redakcja nie 

zwraca
S k r ó t  w tekście: DPP — oznacza „D e m o­

kratyczny Przegląd Prawniczy .

Prenumerata kw arta lna (za trzy num ery), nor­
malna -  120 zł., ulgowa (dla sędziów i p rokura to ­
ró w )—90 zł., w y ją tkow a (dla asesorów i ap likantów  
oraz urzędn ików  w ym iaru  spraw iedliw ości) -  75 zł.

K o n t o  P. K. O.: M inisterstwo Spraw ie­
d liw ości — Dem okratyczny Przegląd Prawniczy 

Nr 1-655.
C e n a  n u  m e  r u — 50 zł, ________
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